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O miliard podpisom pod Apelem Wiedeńskim

Przeciw planom 
atomowych szaleńców

K A R T A  P O C Z T O W A

19 stycznia br. w Wiedniu, Światowa Rada Pokoju ogłosiła Apel, w którym wzy­
wa wszystkich uczciwych ludzi do watki o zniszczenie zapasów broni atomowej i za­
przestanie jej produkcji. Pod tym wezwaniem z dnia na dzień pojawiają się ty­
siące podpisów, a każdy podpis to jeszcze jedno NIE atomowym zbrodniarzom. 
Podpisów tych będzie miliard, to jest tyle, ile wynosi połowa ludzkości.

Drodzy Towarzysze!
W iosna w tym  roku  zapow iada ii«  n iezw yczajn ie . B ujn le jaza Jake.4. 

w  treści bogatsza. To wiosna Festiwalu — w ielkiego spotkania m ło­
dzieży świata, k tórą  gościć «ędziem y w naszej stolicy. W iosna, k tórą  
pow itały u rzeka jące  tony chopinowskich m elodii, w iosna 10-lecia  
Polski Ludowej i M ickiew iczow skiego Roku.

Jak Ją powitać w szkole? Z czym wyjść na je j spotkanie? Takie oto 
pytania  n u rtu ją  zapewne niejedną uczennicą I ucznia, niejednego  
aktyw istą  szkolnej o rg an izac ji ZMP.

Być może zn a jd ą  sie w  k a ld e j szkole tacy, k tó rzy  czekają  a* ode­
zw ie  sią dzw onek telefonu I o trzy m a ją  w ezwanie na odpraw ą w za ­
rząd zie  powiatow ym  lub m ie jskim  ZM P, czekają  na in strukc ją , 
*  rno*® na to, * •  „ktoś z ZP“ powinien p rzy jść  I powiedzieć co ro- 
Bić. Może ten „k toś“ i rzeczyw iście  p rzy jd z ie , poradzi, podpowie. 
Ale wiosna czekać nie chce.

A zatem , czy n lelep le j zebrać sią razem  I pomyśleć, podyskutować  
pad pytaniem : co zro b im y  w naszej szkole, by — nie zaniedbując  
lekc ji, nauki szkolnej — godnie powitać festiw alow ą wiosnę? Jak — 
bijąc  sią o Jak najlepsze przygotow anie  do egzam inów  — rozw inąć  
jednocześnie bogate życie ku ltura lno-ośw iatow e I sportowe, Jak dać 
możność wszechstronnego rozw in ięc ia  za interesow ań, In ic la tyw y  I za ­
spokoić pragn ien ia  m łodzieży.

Po cóż więc ma czekać np. m łodzież Państwowego Liceum  Peda­
gogicznego w  Tczewie czy w  Ostrołęce aż ktoś w  za rząd zie  m iejskim  
lub powiatow ym  ZMP w ym yśli dla niej c iekaw e Im prezy i fo rm y  
pracy , skoro wiadom o — przygotow ujem y się do Festiwalu, można 
e rlu r , orc?arłizować na apelach porannych in form acje  o działalności 
S r MD, o poprzednich festiw alach m łodzieży. Można w ykonyw ać al­
bum y o życiu i walce m łodzieży w innych k ra jac h . A może uda sią 
zorganizow ać spotkanie ze s tudiu jącym i w Polsce studentam i z za ­
gran icy , zaprosić ich do szkoły.

Znajdzie się w iele zadań I dla m iłośników  poezji M ickiew icza I d la  
m iłośników  m uzyki, śpiewu I tańca, dla p rzy ro d n ikó w  l geografów , 
dla zapalonych sportowców i turystów .

Masowe pokazy zespołów pieśni I tańca, festiw ale film ó w  dziecię­
cych m łodzieżowych, festyny, w ieczornice I zabaw y, w ystępy szkol- 
nych zespołów artystycznych I teatrzyków  kuk ie łkow ych, ro zg ry w k i 
sportowe, spotkania z w o jskiem , zawody strze leckie , w ycieczki do 
m iejsc h istorycznych, przygotow anie sprzętu I u rządzeń sportowych  
' turystycznych , budowa boisk szkolnych, p race p rzy  sadzeniu  
drzew ek i zazielenien iu  m iast i osiedli — oto szeroki zakres naszych 
m ożliwości odpow iadających zainteresow aniom  każdego uczącego ale 
chłopca I dziew czyny. ^ w v

Rozpoczęte 21 m arca — w . Św iatowym  Tygodniu M łodzieży prace  
domszko lnychnd rzw ’i'>atą W prze±yc i*  festiw alow ą wiosną, k tóra  puka

Do
uczniów

9

l

aktywistów 
ZMP 

iv szkole

Robotnicy

1-majowe
Napływają już pierwsze mel­

dunki o realizacji zobowiązań 
Podjętych dla uczczenia Święta 
Pracy 1 Maja. Równocześnie za­
łogi dalszych zakładów pracy 
przystępują do czynu 1-inajo- 
wego.

Realizując zobowiązania l-m a - { 
lowe załoga stoczni im. Kom uny j 
Paryskiej w. Gdyni — przekaz»- i 
ła do eksploatacji 31 marca br.,

30 marca Kazimierz Zy-  
chl ińsk i  — wiertacz z Za­
kładów Mechanicznych „U r  
sus“  wykona ł po raz trze­
ci zadania plami 6-letnie- 
go. K. Żychlińsk i nie t y l ­
ko przoduje  w  pracy za­
wodowej, lecz również bie­
rze czynny udział w  ży­
ciu polityczno-społecznym. 
Jest on radnym Woj. RN.

Foto : St. W d o w irts k i (C AF)

3 jednodniowe wycieczki
na Festiwal

Narody walczą przeciw ato- > 
mowemu szaleństwu. Pragną | 
aby atom, który może znisz­
czyć życie pomaga! je budo- j 
wać. Pewności i siły w tej 
walce dodaje świadomość, że! 
istnieje wielkie mocarstwo — i 
Związek Radziecki, który wy- j 
prżedził inne mocarstwa sto-! 
sując atom dla celów pokojo-! J wych, i który wystąpił z pro- ! 
pozycją udostępnienia swych 
osiągnięć innym narodom.

W tym wielkim boju ludz-1 
j kość może odnieść zwycięstwo.! 
] Odniosła je już raz, kiedy to 
słynna akcja zbierania podpi- i 

| sów pod Apelem Sztokholm- 
j  skini zagrodziła drogę do uży- 
/ cia broni atomowej w Korei.

Japonia zyskała sobie w cią- 
j gu ostatnich lat tragicznyi 

przywilej“ , że zawsze pierw-, Pragnąc udostępnić ja k  naj . ... , , , —  r ..-
t.i na 1 dzień przed term inem, szerszym rzeszom młodzieży ' sza styka się z nowym wo- 
statek morski typu drobnicowiec | polskiej przyjazd do Warszawy : jennym  wynalazkiem . Już 
o nośności 820 ton. w dniach w ielkiego spotkania dw ukro tn ie  bron atomowa i

Również 31 marca br.. w i |P,.0<?złeży». b .i u r o  zlo t° 've .p iło- j wodorowa zabierała je j sy- 
Stoczni Gdańskiej spuszczono na nzlezy. po sk ‘e) P 'z.v Komitecie ; n(j w \ j c te£ dziwnego że 
- 'd e  kole jny traw le r rybacki, j ied ' ! M  ‘ « ’ .jest potężnym OŚrod-
podietvmdt ?kcześT’rM aiaaniTo ' nodniowe wycieczki z różnych U ™  walki przeciwko nowym
p< ' ,  , województw, w których weźmie bombom. 30 milionów Japoń-roczmcy wyzwolenia Gdańska; , • 4 ,, , , . I _, ; , • • a i
zbudowano 'na dwa tygodnie i udzlał ««ółem ok. 60 tys. dziew- ; .czykow _ podpisało _ juz  Apelzbudowano na dwa tygodnie | 
przed terminem.

Cenne zobowiązania podjęli 
także robotnicy huty im. M ar­
celego Nowotki. M. in. młodzie­
ż o w a  brygada W itolda W rób­
le w s k ie g o  skróci wykonani« 
wózków dla huty „B obrek“ •
2 dni.

cząt i chłopców. Wiedeński. Są wśród nich ry-

Kuter zotonqł
uratowani

Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych kół ZMP

Nad odkręcaniem śrubek 
I „dokręcaniem” sprawy siewów

radzili traktorzyści M M  w Krzycku Wielkim

I j ł i a C y  U I d  1U WiidSII POZNAN (kor. wl.) Na zebraniu koła ZM P przy POM w
Choć rano panowała nad Bał- «¡rz>Tku W ,elk^  ^  » “ T *  ™ F -o *c 6 w  ‘ po wysłu­

ży kiem słoneczna pogoda, po i chanlu sprawozdań a zadawało pytanie: Dlaczego nic nie 
Południu 30 marca br rozszalał o udziale zetempowcow w rozwoju I umacnia­
cie silny sztorm. Kuter rybacki " lu s>50,^ łe,nui Produkcyjnych? Dlaczego ustępujący zarząd bar- 
„G dv 51“  ko row any a r iz  szv 1 c zo Powierzchownie ocemi całoroczną pracę traktorzystów?
P>a Franciszka Mendyka z tru - i Przec,ei 1,5,0 dużo braków~
dem podążał z lowiska cl°  p o r tu j Paszly w  zapomnienie „w y - | traktorzysta Stanisław  Llske.— 
U \ *  i . . .  ¡czyny“  zetempowców-traktorzy- i Większość załogi POM-u to

, ! l n a s t ą p i ł a  awaria stów, stacjonujących w spół- 1 młodzi ludzie, którzy są odda- 
m-urholnić ucis)o j dzieln i produkcyjne j Jerzyca j leni od domu rodzinnego. A

mo'cv ‘ ' " " cez w a li ; Kościelna, hu lanki p ijackie  czy l więc odpowiedzialność za wy-
niemoralne prowadzenie się ! chowanie ich spoczywa na ko-

Pięrwsi dopłynęli do zagro. j zetem powca Łabędy. Było wie- ile  ZM P i organizacji party jne j,
żone.i jednostki rybacy ku tra  I le innych spraw, które poważ- : Tymczasem ludzie wchodzą na
■ G dy-fił". Przerzucono sta - I nie poderwały autoryte t zalo- złą drogę, a my wiedząc o tym.

nie staramy się temu zapobiec. 
Wszyscy w  POM-ie wiedzą,

bacy i ministrowie, robotnicy 
i profesorowie, uczniowie i 
chłopi.

Są wśród nich tacy, którzy 
„nie zajmują się polityką“ . 
Pewien japoński chłopak opo­
wiadał, że zobaczy! kiedyś naj 
ulicy elegancko ubraną, uma­
lowaną dziewczynę, taką tro­
chę lalkowatą, z tych, które 
nie czytają gazet i myślą ty l-j 
ko o sobie, „Podpisz“ , zw rócił! 
się do niej, podsuwając ar­
kusz z tekstem Apelu. Podpi­
sała natychmiast. Młodzi ro­
botnicy członkowie związku | 

! zawodowego kolejarzy w jed­
nym z miast japońskich wyszli j 
na ulicę i w. ciągu 3 dni” ze-1 

j brali wśród przechodniów, u-1 
licznych sprzedawców, klien­
tów w sklepach 80 tysięcy pod­
pisów i 200 tysięcy” jenów na | 
dalsze prowadzenie kampanii

Piza — włoskie miasto zna-! 
ne światu ze słynnej krzywej! 
wieży było świadkiem wielkie-! 
go wiecu, na którym senator- 
komunista Donini wezwał lud­
ność do zbierania podpisów 
pod Apelem.

Triest, Parma, Florencja i 
wiele innych miast włoskich jest 
miejscami spotkań i manife­
stacji ludności. Siła i znacze­
nie tej akcji muszą być ogrom­
ne, skoro reakcja usiłuje jej 
przeszkodzić. Na przykład we 
Florencji zakazano 'zbierania 
podpisów w miejscach publicz­
nych _ i domach mieszkalnych. 
Policja aresztowała sześć osób 
wyróżniających .się w tej akcji. 
Mimo to obrońcy pokoju we 
Florencji zebrali już 16Ó ty­
sięcy podpisów.

Polityka zbrojeń jest sza­
leństwem. Jeszcze większym 
są zbrojenia atomowe. Tego 
zdania są angielscy patrioci, 
którzy z oburzeniem przyjęli 
wystąpienie arcybiskupa Yorku 
popierającego produkcję bomb 
atomowych w Wielkiej Bryta­
nii. Mieszkańcy Boltonu opu­
blikowali pismo wzywając 
wszystkich przeciwników bron 
masowej zagłady do nawiąza 
nia z nimi kontaktu i z je d n o

czenia się we wspólnej walce. 
28 marca w Bringhton odbył 
się masowy wiec zorganizowa­
ny przez Miejski Komitet 
Obrońców Pokoju, na którym 
piękne przemówienie wygłosił 
dziekan katedry Canterbury 
Johnson.

Wiece, spotkania, apele i l i ­
sty. Wszędzie i wszelkimi spo- 

j sóbami lud Francji protestuje 
| przeciw użyciu morderczej bro- 
j ni.

Niedawno duchowni kato- 
| liccy i protestanccy Niemiec 
zachodnich ogłosili apel wzy- 

j wający wszystkich chrześcijan 
I do walki przeciw atomowej 
| wojnie.

Na ulicach niemieckich miast 
manifestują kobiety z dziećmi 

! na rękach.
| Z odległego Chile podają 
dioń braciom z Europy górnr- 
cy wzywając wszystkich robot- 

| ników, w kraju do udziału w 
| kampanii zbierania podpisów.

Z bojownikami o pokój 
wszystkich krajów i wszyst- 

j kich kontynentów solidaryzuje 
się i walczy naród polski, któ­
ry poznał sam okropności woj­
ny, Pod piękną kartą Apelu 
Wiedeńskiego wśród miliarda 
innych nie zabraknie i naszych 
podpisów.

Nadchodź? wiosna, a wraz z 
nią cala ludzkość staje do no­
wej walki, staje w poprzek pia­
nom atomowych szaleńców.

(SOB.)

Miech żyj
młode pary!

Pół roku temu Helena Hus i Fel ikr Zak, Aniela Stefanik 
i Józef Łuc, Rozalia Pała j i Adam Ciepiela jeszcze się nie 
znali. Przyjechali  jako ochotnicy zaciągu pionierskiego do ze­
społu PGR Olszanica w wcj. rzeszowskim. Tu się poznali, 
pokochali i  ostatnio pobrali..

Po ceremonii ślubnej kierownictwo PGR powitało pary sta­
rym  zwyczajem — Chlebem i solą (zdjęcie 1). Kierownictwo 
zespołu me ty lko urządziło pionierskim parom ucztę weselną, 

ale przydzie li ło im mieszkania (zdjęcie 2).

M i o d z i e *

Iową Knę i uszkodzony k u te r ! dze POM. Nic więc dziwnego.
Pr7e? 5 godzin holowano wśród że do takich traktorzystów  spół- wszyscy

'o k le j M hUM ir r ^  u s ii^ e h  I nZi6lCy n i ł  ^  zaufa' ! ze ¿abęda w czasie swej pra-
rań rybaków obu ku trów  -  me'I "z a rz ą d  koła i dyrekcja nie ! w ś I i S w ? / 5 2 l l  |

r  °  20 kopalń śląskich
V. ' h, u7 kodzeń sz5'bko nable- ZMP. W toku kilkugodzinnej zainteresował się nim. Nie ty l-  i F<UU
a a  wody. dyskusji zastanawiali się nad ko nie zwrócono mu uwagi,
Ttaloeę kutra w składzie: szy- j co przeszkadza im  w pra- i ale n ik t  nawet nie j>orozma-

«V.-.-» I CV. szukali nr7.VP7Vn tinrcm rali I w io) Z n im  ««».«--łgŁ-f—per Franciszek Mendyka oraz i cy' szukali przyczyn, w ysuw ali w ia ł 
rybacy Józef Stypa i Jerzy Gic 1 wnioski !
wzięto na pokład kutra ..Gdy 
P1‘, który szczęśliwie
do pm-tu w Gdyni.

- - - , --------------j —  -  -------  po przyjacielsku.
wnioski. j Wihę należy przypisać nie ty l-

_ Nasza dyrekcja  i wydzia ł 1 140 Łabędzie, ale i w ydzia łow i
dopłynął ' polityczny

s-*,? i  c rw.jćT J. W ^a^ld ł ---- ----i -------- » * » ju u a i u w i
... . — pozostawiają ludzi j politycznemu 1 nam członkom

samym sobie — m ów ił m iody ! ZM P również. 
---------------------------- — -_________ _ j — A ja k i byl stosunek tra k ­

torzystów do powierzonego im 
sprzętu? W okresie remontu 
maszyn 1 narzędzi rolniczych— 
m ów ił Sylwester W łodarczyk— 
niektórzy traktorzyści bardzo 
ofia rn ie  pracowali w warszta­
cie. Są jednak u nas i tacy, 
którzy wym ontow ują o liw ia rk i, 
od snopowiązałek odkręcają 
różne części po to, by skom­
pletować sobie narzędzia przed 
wyruszeniem w pole. A z d ru ­
giej strony gdyby dyrekcja POM 
przydzie liła każdemu traktorzy-

O a irs te rs k ie  metody Am erykanów w Berlin ie

Uprowadzenie 
ucznia radzieckiego

MOSKW A. Jak podaje agencja TASS, 18 marca zaginął 
w Berlinie wschodnim lfi-letni uczeń szkoły radzieckiej 
w Berlinie, Walery Łysików.

Po 5 dniach od ch w ili znik-Jaby nastraszony przez Amery-1 b°ktrzebn® na[ zf dz,a “ 7 ta-
nięcia chlppca, komendant ame-| kanów chłopiec potw ierdził p rzy j =fak ty  nie m ,ał5by chyba
ry  kańskiego sektora w Berlime j rodzicach tę „prośbę". Chłopiec, „■ . ,
zachodnim zakom unikował wfa- | stanowczo odm ówił i oświad- j ^  n^ycotow an iu  d n°  
d-;on?' radzieckim, że W. Ł y s i- lczy ł, że pragnie powrocie do . „  *? '■'" ■10j ' anlu d'° ®le"
kow jakobv zw rócił sie do !dom u władze am erykańskie; . . ' akto izysci do dm adzi- 
wiaciz am erykańskich‘ z prośbą S a k ż e  nie zwróciły Walere- ^  ^
o udzielenie mu „azylu p o li- : go Lysikowa jego rodzicom. dą pracować. Ile ha mają zao- 
tycznego". Na żądanie Wyso- \ 30 marca Wysoki Komisarz
k ego Komisarza ZSRR w i ZSRR w  Niemczech G. M. Pu-
ć h ł ^ Zech G' M Puszkina, abv szkin wystosował do Wysokiego . . ------  „

ca zwrocono rodzicom . Komi-arza USA w Niemczech i Lesznie tez dostał za swoje. Je- 
' '  .cu ze amerykańskie odpowie-' ! B Conanta list. w którym  8° pomoc dla POM ograniczała
w - ż e d c ł^ ° T n ‘e 1 u s iło w a ły  ! stw ie rdza , że w ładze am erykań-: się do rozmów telefonicznych,
™  t  f l r  K praw ne za trzy-1 skie wyraźnie zastosowały p rzy-j f  J fsh W  na jak iś  czas 
man,e Ł« iko«*«  - — • > Lysikowa. ktoś przyjechał, to rozm awiali.

oaerwac nieletniego j ale tylko... z przedstawicielami 
rodziny i ojczyzny, j dyrekc ji lub wydziału politycz- 

----- ¡vi.: I nego.
Na zebraniu sprawozdawczci-

rać I zasiać — nie mogą więc 
| rozplanować sobie pracy.

Zarząd Powiatowy ZMP w

! T " ^ ! ' 0" ,a , w **k»órze mus w o te c ' Walerego Ły iikow a , | ktc^ przyjechał, to rozm awiali. 
' ls ' ™ jako „dobrowol- pragnąc oderwać

fina CW0PCa d0 B er-¡ucznia od _ . „ v  ...................
1 S° ć i  „Bez względu na w ys iłk i nego.

l .ą m ne władz radzieckich I władz amerykańskich — głosi; Na . ---- -------------.
oapyio się w Berlin ie zachód- lis t — nie uda się im  u k ry ć  wyborczym zetempowcy wysu 
n.m widzenie rodziców Łysi- przed opinią publiczną fa k tu .1 w a li w iele wniosków do pracy, 
kow a z synem. Podczas widzę- że w danym wypadku chodzi j Do zarządu koła wybrano naj- 
n j a  obecni byli przedstawiciele j faktycznie o porwanie nielet- lepszych. Przewodniczącym zo- 
amerykańskich władz w o js k o -! niego chłopca • radzieckiego“ . I stał Sylwester Włodarczyk, kie- 
wych. Urzędnik amerykański j Wysoki Komisarz ZSRR w | rów n ik  warsztatów, cieszący 
Odczyta! przy tym napisaną Niemczech zażądał ponow nie, się wśród załogi dużym m u - 
r- ekomo przez Walerego Łys i- j natychmiastowego wydania ro- faniem  i autorytetem, 
kow a prośbę o „azy l“  i  zażądał, I dzicorn uprowadzonego syna. j Ł. $,

przystąpiła  
do czynu festiwalowego

Blisko 1.000 młodych górni­
ków przystąpiło do czynu festi­
walowego w kopalni „Zabrze- 
Wsohód“. Szczególnie cenne zo­
bowiązanie podjął przodujący 
w przemyśle węglowym zespól 
kombajnowy Karola ’ Smoczka. 
Jego '-osobowa brygada zobo­
wiązała się codziennie do koń­
ca czerwca br. wydobywać 1« 
łon węgla ponad plan. Równie 
cenne zobowiązania podjęły 
zespoły młodzieżowe Innych 20 
kopalń śląskich.

Tysiące dodatkowych ton wę- 
I przyniesie realizacja zobo- 
j wiązań młodzieży górniczej 
woj. stalinogrodzkiego. Tak np. 
brygada młodzieżowa z V od­
działu kopalni „Stalin1“, prowa­
dzona przez górnika Blichar­
skiego, postanowiła dla uczcze­
nia Festiwalu wykonać plan 
półroczny na 10 dni przed ter- j 
mlnem.

Poważne oszczędności' uzy­
skają Południowe Zakłady 
Obuwia w Chełmku dzięki czy­
nowi festiwalowem u młodych 
robotników. Dwa oddziały za­
kładu, a m ianowicie oddzia! 
rozkro ju  skór m iękkich oraz 
oddział rozkro ju  skór surowych 
postanowiły ■ wzmóc walkę o 
oszczędność poprzez racjonalne 
wykorzystanie każdego centy­
metra kwadratowego surowca. 
Podejmując te zobowiązania 
młodzi robotnicy z PZO Cheł­
mek wystosowali do młodzieży 
zatrudnionej we wszystkich 
zakładach branży skórzanej list 
z wezwaniem do wzmożenia 
wysiłków dla osiągnięcia oez- 
ezędnlejszej I lepszej jakościo­
wo produkcji.

Najlepsi 
spośród młodzieży

przyjadą do stolief

na Kongres Pokoju
j W  dalszym ciągu z całego 
| kraju donoszą o masowych ze« 
braniach, organizowanych przez 
komitety Frontu Narodowego 
I komitety obrońców pokoju, 
w czasie których społeczeństwo 
dokonuje wyboru delegatów' na 
I I I  Ogólnopolski Kongres Po« 
koju.

A ktyw iśc i Frontu Narodowe« 
go i ruchu obrońców pokoju 
dzieln icy Stare M iasto w  
Warszawie w yb ra li na swym  
zebraniu Jako delegatów' na 
Kongres: przewodniczącego Pre­
zydium  St. RN Jerzego A l­
brechta, aktyw istkę  L ig i K o­
biet 1 radną DRN Stare M iasto 
Halinę Michalską oraz prze* 

I wodniczącego Dzielnicowego 
| K om ite tu F rontu Narodowego 
| Tadeusza Radwana-Suchookie*
go.

Uczestnicy zebrania uchwa« 
Ulł list do Komitetu Obroń*

I ców Pokoju najstarszej dziel« 
nłcy Paryża — Cite, w któ­
rym w imieniu mieszkańców 

I staromiejskiej dzielnicy W ar­
szawy wyrażają solidarność 

| z francuskimi bojownikami 
ruchu pokoju w walce prze­
ciwko remilłtaryzacjl Nie­
miec zachodnich, o zwycię­
stwa wspólnej nam sprawy 
pokoju.

I Wśród delegatów najmłodszej 
| dzieln icy K rakow a — Nowej 
j Huty i Kom binatu M etalurg icz- 
j nego im . Lenina nie brak wy* 
b itn y c i przodowników pracy 

! ~  in ic ja to rów  nowych form  
| współzawodnictwa. Jednym % 
nich jest zetempowiec Julian 

; Wrzesień — mistrz stalow ni 
j Kombinatu Im. Lenina, który 
| dla poparcia czynem apelu 
Wiedeńskiej Sesji Biura Swia- 

j towej Rady Pokoju przeprowa*
| dzłł pierwsze szybkościowe 
wytopy stall.

Młodzież opolska deleguje na 
Kongres Grzegorza B ry lla  —< 
studenta WSP — pierwszej w  
dziejach Opolszczyzny wyższej 
uczelni. Bryll — przodujący 
słuchacz I I  roku matematyki, 
podczas kampanii wyborczej do 

| rad narodowych kierowa! pracą 
i grupy studentów, którzy wygła­
szali odczyty dla społeczeństwa 
na temat aktualnych wydarzeń 
politycznych. Ukończył on nie­
dawno 18 lat 1 jest najmłod­
szym delegatem Opolszczyzny 
na I I I  Ogólnopolski Kongres 
Pokoju.

Łgczg nas wielkie tradycje

List Rady Miejskiej Debrecen 
do MRN w Lublinie

HT.nVB L Ii  Prr r'5d,Um MlelsWe1 Bady Narodowej w Lu- 
blfnle otrzymało w ostatnich dniach niecodzienny list 
Nadszedł on aż z Węgier od Komisji Wykonawczej Rady M ia­
sta Debrecen. Oto co zawierał:

Wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia... wraz z Zo- 
rą Staniowską z PGR w Załuziu życzy m łodym redakcja.

Foto : W ł. P o p ija k o w s k l

Rolnicy wielkopolscy wyszli już na pola
(Kor. wl.) Z powodu niesprzy­

ja jących warunków  atm osfery­
cznych dopiero nieliczni ro ln icy 
przystąp ili do prac siewnych.

W gromadzie Nowe Miasto 
Po w. Jarocin, robotnicy PGR i 
chłop i indyw idua ln i rozpoczęli 
wysiew  nawozów sztucznych 
na ozim iny i pod upraw y w io ­
senne oraz zapoczątkowali w ió-

i kowanie. Także chłopi z gro- 
! mady Szymanbwice 1 Dobra Na- 
; dzieją wyszli już na pola.

Aby tegoroczna kampania 
| wiosenna wypadła ja k  na jlepie j 
z Poznania i m iast powiatowych 

j wyjechało do gromad 800 ak­
tywistów', którzy nieść będą po- 

j moc w  przeprowadzaniu sie­
wów. r . j .

Z okazji otwarcia Tygodnia 
K u ltu ry  Polskiej wr naszym 

j mieście podjęto godną uwagi i 
j szlachetną myś! nawiązania 
j łączności między m iastam i Wę- 
Sier  ̂ 1 Polski celem dalszego 
zacieśnienia więzów tradycy j- 

; nej przyjaźn i między naszymi 
narodami.

W tym  wypadku chodziłoby 
o miasta, które pod względem 
ich położenia, zaludnienia, wa­
lorów historycznych, przemy­
słowych, rolniczych, k u ltu ra l­
nych i sportowych są podobne.

Miasta Lu b lin  i Debrecen są 
w łaśnie do siebie . podobne. Są 
m iastam i un iwersyteckim i, rów ­
nie usiln ie wynoszą socjalizm, 
uprzem ysław iają się, zabliźnia­
ją  rany odniesione w  czasie 
wojny, podnoszą poziom życio­
w y ludności 1 poziom k u ltu ­
ralny.

W Lub lin ie  obradował Pol­
ski Kom ite t W yzwolenia Na­
rodowego, zakładając podwali­
ny państwa ludu pracującego.

W Debrecenie zasiadał w 
r. 1848 9 pierwszy rząd rewo­
lucyjny. Tu żył i ‘działa ł cenio­
ny przez Węgrów bohater gen. 
Józef Bem i z nim cały szereg 
dzielnych Polaków. Tu utwo-

I rzoT'o w  1944 r. pierwszy lu 
| dowy rząd węgierski, ‘któr; 
u ją} w  swe ręce sprawy wol 

j nego narodu węgierskiego.
Zwracam się więc do Rad 

i miasta Lub lina  z propozycji 
i nawiązania łączności międz; 
naszymi m iastam i I ogłoszeni! 
Ich — „M IA S T A M I-B R A C M L  

Z bra tersk im  pozdro 
Wleniem — JAN  MENES 
Prezes Kom. M'yk. Rad; 
M iasta — Debrecen.

Konkurs Chopinowski 
na płytach

Przebieg V Międzynarodowe 
go Konkursu im. Fr. Chopin 
zosta! u trw a lony na taśmac 
przez Zaktad Nagrań Dźwiękc 
wych. Dokumentacja ta uzu 
peini arch iwum  Tow. im. F: 
Chopina.

Nagrano około 25 p ły  
wolnoobrotowych, na k tó r 
składają się wykonania ¡rosz 
czególnych utworów  przez, uczę 
stm ków Konkursu i członków 
.jury. Ukazanie się pierwszćcl 
10 pozycji z nagraniam i tyci 
p ły t przewidziane jest w  okre 
sie trw an ia Międzynarodowymi 
Targów Poznańskich,



Problem
„ Niedźwiedzia ”

Eliminacje B Eliminacje I

C m *  •

Elimii

p

i ROB LEM , o któ-
1 rym  m ów i . ty tu ł, 
nienowy, w iele - 
kroć o n im  już p i­
sano; mam y zamiar 
poruszyć kwestię 

repertuaru  naszych am ator­
sk ich  zespołów dramatycznych.

W  Bochni było to tak: ze­
spół z Nieprześni w ystaw ił 
sztukę Czechowa „N iedźw iedź“ .

Odegranie tej sztuki wymaga 
bezsprzecznie dużego kunsztu 
aktorskiego. Z dość błahej tre ­
ści możemy wnioskować, że 
n ie  sama dramatyczna okazja 
decyduje tu ta j o wyrazie a r ty ­
stycznym . Najważniejsze jest 
ukazanie charakteru posiaci i 
ich wewnętrznych przemian — 
zadanie b. trudne.

Oczywiście zespół z Nieyrze- 
<ni nie poradził sobie ze sztu­
ką. Przede wszystkim  całkiem 
nie zrozum iał je j tekstu. Więc 
m ow y już nie mogło być o u- 
kazaniu psychicznych przemian 
bohaterów. N iektórzy aktorzy 
n ie  opanowali pamięciowo 
swych ró l. Nie pomyślano o i 
na leżytym  doborze obsady po­
szczególnych ró l;  np. starego 
służącego gra ł m łody chłopiec.

N ie piszemy tego wszystkie­
go po to, by Wam drodzy nie- 
prześnianle sprawić przykrość. 
Piszemy te słowa k ry ty k i je dy ­
nie  po to, by Was przekonać. 
Że sięgnęliście po sztukę za 
t  r  u d n ą dla Waszego ze­
społu, że za kró tko  pracow ali­
ście nad przygotowaniem się 
do e lim inacji.

Dlaczego wzięliście się za 
trudną sztukę? Czy k ie row a liś ­
cie się fałszywa ambicją, po­
w iadając sobie: ho. ho, m y i 
t a k i e  rzeczy po tra fim y w y ­
traw ić?

Nie. Po prostu k ie row n ik  ze­
społu, bynajm nie j nie facho­
w iec w  dziedzinie pracy k u ltu ­
ra lno  - oświatowej, w zią ł p ie r­
wszą z brzegu sztukę, na jaką 
n a tra fił w  „Dom u K s iążk i“ ..

Problem zaczyna się 
w... „Domu Książki"

I  teraz już możemy rozpocząć 
analizę „problem u“  ..N iedźwie­
dzia" od... „Domu K s iążk i“  w  
Bochni.

_— Czy maoie na składzie ja ­
kieś sztuki dla am atorskich ze­
społów św ietlicowych? —  py­
tam y kierowniczkę jedynego w 
Bochni „Dom u K s ią ż k i'1.

— Owszem, proszę obejrzeć— 
kleru,ie nas ku półkom  z d ra ­
matami. — K lien ta  zawsze p ro ­
sim y do półek. N iech sob:e 
sam poszuka.

A  na półkach: przede w szy­
stkim  ..Zemsta“ , bardzo dużo 
..Pana Gełdhaba" Fredry, sporo 
Szekspira, jest i „A lk a d  z Za- 
lam e i" Calderona i bardzo nie- i 
w ie le  w porów naniu z n im i 
w ydaw n ic tw  b ib lio tek i ś w ie tli­
cowej CRZZ. b ib lio tek i ś w ie t li­
cowej „C zyte ln ika " itp. Jes? 
parę egzemplarzy inscenizacji 
„M a tk i"  Gorkiego dla zespo 
łó w  robotniczych, k ilk a  eg­
zemplarzy cieszącego się dużą 
popularnością satyrycznego
montażu Zenona W iktorczyka 
„O d odrobku do do robku" i 
jednoaktówka Bratnego ..Prze­
c iw  krzywdzie“ . Te rzeczy

są kupowane. A le  bez po­
równania rzadziej niż sztuki 
tak zwanego w ielk iego reper­
tuaru.

„Dom  K siążki“  w  Bochni ma 
za mato w ydaw n ic tw  św ietlico­
wych. Sa one natomiast w  du ­
żej obfitości w  księgarniach... 
krakowskich. A  więc jednym  
z tych, którzy zaw in ili między 

: innym i w  tym  iż zespół z N ie ­
prześni źle zagrał za trudną 
dlań sztukę jest dystrybucja 
P. P. „Dom K s ią żk i" w  K ra ­
kowie.

— Czy ekspedycja „Dom u 
K s iążki" w  Bochni doradza

: k lientom  szukającym sztuk i 
dramatycznych co m ają w y ­
brać?

— Nie — odpowiada k ie ró w - ! 
niczka DK. — Jak już m ów iłam  i 
wpuszczamy k lienta za ladę. 
by sam sobie szukał na p ó ł­
kach.

— I  nie pomagacie m u w  j
tym  szukaniu?

— Nie.
— Nie zaznajamiacie go po­

krótce o czym dana sztuka 
traktuje?

— No. trudno abyśmy zna li I 
każdą sztukę.

A  k to  ma znać? Ekspedient j 
w  sklepie b ław atnym  zazwy- ! 
czaj dobrze sie zna na m ate­
riałach, w  sklepie rzeźniczym i 
na mięsie, w  żelaznym na 
gwoździach, ale niestety księ j 
garz, szczególnie na p ro w in c ji, i 
nie zawsze dobrze się zna na... 
książkach.

No — cóż, ekspedientka D K  i 
nie um iała doradzić naszym 
przyjacio łom  z N ieprześni, b y . 
nie g ra li tej trudne j sztuki. 
Zanim  jednak doszło do n ie ­
fo rtunne j „k la p y "  na e lim in a ­
cjach, sztukę zatw ierdza! k ie - j 
ró w n ik  W ydzia łu  K u ltu ry  Pre- | 
zyd ium  Pow ia tow ej Rady Na- 
rodowej Eugeniusz Socha. Za­
tw ie rd z i! z pewnością dlatego, i 
że nie zna b liże j ani zespołu i 
ani... Czechowa.

Stanowczo za mało doświad- 
czenia ma Eugeniusz Socha, i 
N iedawno skończył liceum  o- ‘ 
gólnokształcące i  ju ż  ob ją ł bar­
dzo odpowiedzialne stanowisko. 
P racu je dopiero k ilk a  miesięcy, 
a z e lim inac jam i całkiem  sobie 
rady nie dawał.

Gdzie był instruktor 
Zarządu Powiatowego 

ZMP...

smmacje
t robotnicze czy też szkolne ze­
społy amatorskie. Ba, s łysze li­
śmy nawei - o „K ró lu  Learze“ , 
którego przygotow ywał na e li­
m inacje pewien zespół z M ie­
chowskiego. Zagranie tych t ru ­
dnych s7. uk prz.ez. niewyćwiczo- 
ne zespoły an ia torsk:e „k ła ­
dzie“  je z miejsca (oczywiście 
sztuki), a zniechęconemu zespo­
łow i często odbiera chęci do 
dalszej pracy.

A w  Zarządzie W ojewódz­
k im  ZM P tow. Pieczkowa. za­
stępca k ie row n ika  W ydzia łu  
Propagandy, odpowiedzialna za 
k ie row n ic tw o e lim inac jam i w 
w o i e wód z iw  i e krakow skim , 
m ów i:

. .W p ły w a n ie  na re p e r tu a r  ze­
spo łów  n ie  n a le iy  do k o m p e ­
t e n c j i  Z M P . To W y d z ia ł K u l­
tu r y  P re z y d iu m  W R N  lu b  PR N... 
Tam  z a tw ie rd z a ją  s z tu k i l w ie ­
dzą, co w y s ta w ia ć “ .

Do N ieprześni i N ieznanowic 
pow in ien w łaśnie dotrzeć in ­
s tru k to r 7,P ZM P  lub a k ty w i­
sta zetempowski i doradzić 
m łodym : przyw iozłem  wam do­
b rą  sztukę w  sam raz dla w a ­
szego zespołu. Przeczytajcie, 
zastanówcie się.

Tymczasem taż sama tow. 
Pieczkowa czeka na ... in s tru k ­
cję z ZG ZMP. A  zespoły ama­
torskie b iorą się często do w y­
staw ian ia ciężkich dla nich 
sztuk, co w  rezultacie powodu­
je rozgoryczenie. Za to ponoszą 
odpowiedzialność ci, którzy źle 
prowadzą po litykę ku ltu ra lną  
w  powiecie.

Odpowiedzialność; za tę po­
lity k ę  ani ZP, ani ZW  nie m o­
gą uniknąć.

S. S Z Y M K A T

...roczny nakład goiet I 
czasopism w Polsce Ludo­
wej wynosi 1800 min egzem 
plarzy? Wydajemy rocznie 
około 100 min egzem­
plarzy wydawnictw książ­
kowych. Łączny nakład 
dzieł Mickiewicza, Prusa i Że­
romskiego wyniósł w okresie 
ostatnich tylko i  lat blisko 
7 min egzemplarzy, podczas 
gdy w latach 1934 —  1938 
wydano dzieła wspomnia­
nych Klasyków zaledwie w 
37200 egz.

P r z y g o to w a n ia  
studentów wszystkich krajów
do Festiwalu -  . 1 \  zadaniem MZS

Wywiad z wiceprzewodniczącym Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich -  Stanisławem Turbańskim

Nasi korespondenci 
donoszą:

O kazały  ten qm ach — jeden z 
najw iększych  obiektów  stolicy  
m ieicrC będzie „C entra lne Biuro  
U sterkow e". Znajdą w  nim pom ie­
szczania: na p ierw szej kondygnacji
— b iu ra  p rzepustek , na druq -ej
— b iu ra  planow ania  i na n a jw yż­
s z e j— kab a re ty  lite rack ie , kaw iarn ie  
I res tau rac je  o ra z  kino na 50 
miejsc. Budowy w arsztatów  CBU 
na raz ie  nie p rzew id u je .

Cena c za jn ika  została obniżona  
*  .10 kq szm at na 15. D zięki oby­
w ate lsk iem u stanowisku naszych 
d y s try b u to ró w  szm aty m oqą być 
stare ...

W  kioskach z qaze*am ! można  
będzie prócz zw iększonego asor 
tym entu  m yd ła , pe rfum , szczotek  
dó zębów itp. nabyć o każdej po
rze  dzienn ik i i tygodnik i.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  K u ltu ­
ry  Prezydium  PRN n ie  zaw- j 
sze jest w  s'anie dotrzeć do 
każdego zespołu i b liże j się n im  
zajać.

A le  m am y jeszcze przecież 
ZSCh. W pionie ZSCh wyślę- j 
pował na elim inacjach zespół j 
z Nieprześni. ZP ZSCh też się j 
zagadnieniem repertuaru swych j 
zespołów niezbyt in te resow ał.! 
O w iele ważniejsze w idać by ­
ło  dlań sprzedawanie po 4 zło- ! 
te b ile tów  wstępu na e lim in a -i 
cje. ;

Przeważająca cześć członków 
zespołów to młodzież —• zetem- 
powska i niezorganizowana. 
Ogólnopolski Konkurs A m ato r­
skich Zespołów Artystycznych 
ma przecież w y łon ić  te zespo­
ły , k tó re  wystąp ią na V  Św ia­
tow ym  Festiw a lu M łodzieży i 
Studentów. Decydująca więc 
ro la  w  przygotowaniu i k ie- | 
row an iu  e lim inac jam i przypa-1 
da naszym pracow nikom  in ­
s tanc ji zetempo-wskich i ak ty ­
wistom naszego Związku.

Gdzie b y ł in s tru k to r Zarządu 
Powiatowego ZM P  w  Bochni, i 
gdv zespół z N ieprześni decy­
dował się na przystąpienie do i 
prób „N iedźw iedzia“ ? Nie w ie- ; 
ny. Na pewno jednak nie by ło  ; 
go w  Nieprześni.

A  gdyby tak  m łody k ie ro w ­
n ik  zespołu z N ieprześni p rzy­
szedł do ZP ZM P  w  Bochni i 
apyta ł któregoś z. pracow ników : | 
.Chcemy w ys taw ić  sztukę, j 
Dajcie nam jak ieś dobre mate-

ały dla w ie jskiego zespołu ; 
św ietlicowego“ , to w  szafie bi 
bliotecznej ZP ZM P  na pewno 
nie znalazłby tych m a te ria ­
łów. Może skierowanoby go 
do W ydzia łu  K u ltu ry  Prezy­
dium  PRN. a może do „Dom u 
Książki"...

Nie inaczej było 
w Nieznanowicach

Sprawa owego n ie fortunne­
go wystaw ienia „N iedźw iedzia " 
urosła faktycznie do m ia ry  ; 
problemu.

Podobnych fak tów  mogli byś- j 
my przytoczyć więcej.

Weźmy choćby dla p rze k ła ­
du zespół z N ieznanowic w y ­
stępujący na tych samych e l i­
m inacjach w Bochni. Zagrał 
on ciężka, kostiumowa, h is to­
ryczną sztukę z X V I I  w ieku) 
o Kostce Napierskim  pt. „Z ie  
lone gałęzie“ . Zespół z N ie­
znanowic nie po tra fił opano­
wać pamięciowo długich, peł 
nych patosu, buntowniczych ty 
rad chłopskich powstańców , 
Sufler, którego było słychać aż 
na końcu sali, napocił s ię  m o­
cno.

Lecz o ca łkow itym  niepowo­
dzeniu występu zadecydował \ 
przede wszystkim  brak s tro ­
jów  i odpowiadającej wamtn- i 
kom historycznym  scenografii. 
Ileż śmiechu na w idow ni budzi! j 
kró lew ski strażn ik  w  granato j 
w ym  m undurze nasz.ego poczci-1 
wego strażaka z futerałem  j 
„nagana“  przy pasie.

K t~  poradził zespołowi z N ie-i 
znanowic wystąp ić na e lim ina­
cjach z „Z ie lonym i gałęziami"?

A ileż mamy tych „Zem st", ! 
„Ś lubów  panieńskich", wysta 
w iańych przez nasze wiejskie, i

Na początku marca br. obradował w  Pradze K om ite t 
W ykonawczy Międzynarodowego Zw iązku Studentów. Z ra ­
m ienia studentów polskich uczestniczył w  obradach w ice­
przewodniczący Rady Naczelnej Zrzeszenia S tudentów Pol­
skich — Stanisław  Turbańskl. Pragnąc poinform ować na­
szych czyte ln ików  o pracy MZS, zw róciliśm y się do tow. 
Turbańskiego z prośbą o udzielenie w yw iadu.

P ytan ie:
Czym zajmował się na. 

ostatniej sesji Kom ite t W y ­
konawczy MZS i  jakie cie­
kawsze imprezy  p lanuje 
w  tym  ro k u ?

Odpowiedź:
Przedmiotem obrad b y ły  trzy  

główne sprawy.

0 P o  p i e r w s z e  —  re­
alizacja uchwał odbytej w  M o­
skw ie IX  Sesji Rady MZS i 
program MZS na 1955 r.

0 P o  d r u g i e  — rola i 
m iejsce studentów w  ruchu na 
rz.ecz pokojowego w ykorzysta­
nia energii atomowej i prze­
c iw ko w o jn ie  atomowej.

A  O m awiany byt również 
program studencki i udzia ł stu­
dentów w  V  Św iatow ym  Festi­
walu Młodzieży i S tudentów w 
Warszawie.

Najważniejszą z tych spraw 
było przedyskutowanie i za­
tw ierdzenie planu pracy MZS 
na najb liższy okres. C e n tra l­
nym  punktem  tego planu są 
oczywiście przygotowania stu­
dentów wszystkich k ra jó w  do 
udzia łu w  Festiwalu. Trzeba 
zaznaczyć, że program  im prez 
studenckich w  bieżącym roku 
zapowiada się imponująco.

N p. w  ce lu  p rz e d y s k u to w a n ia  
p e w n ych  w s p ó ln y c h  p ro b le m ó w  
zo rgan izow ane  zostaną spo tka n ia  
s tu d e n tó w  z ty c h  sam ych  w y d z ia ­
łów '. I  ta k  np . w  d n ia ch  od 5—13 
k w ie tn ia  na m ię d z y n a ro d o w e j k o n ­
fe re n c ji w  P a ry ż u  sp o tk a ją  się s tu ­
d en c i a rc h ite k tu ry ,  b y  p rze d ysku ­
tow ać  sp raw ę  b u d o w y  i o db u d ow y 
m ias t.

S tu d e n c i m e d y c y n y  sp o tka ją  się 
w  k o ń c u  lip c a  na s e m in a riu m  w 
B e r lin ie . M ię d z y n a ro d o w e  sem ina­
r iu m  s tu d e n tó w  szkó ł pedagogiez 
n ych  odbędzie  się  w  p o ło w ie  lipca  
w  m ie js c o w o ś c i E sb je rg , w  D an ii. 
Podobne s e m in a r iu m  d la  s tu d e n tów  
w y d z ia łó w  ro ln ic z y c h , odbędz ie  się 
w  d n ia ch  22—28 czerw ca w  M o ­
skw ie , a d la  s tu d e n tó w  e k o n o m ii 
p ra w d o p o d o b n ie  w e w rz e ś n iu  — w  
A n g li i.

W iele spotkań i ciekawych 
im prez studenckich odbędzie się 
również w  czasie Festiwa lu w  
W arszawie. Będą to: semi­
na rium  dla  studentów li te ­
ra tu ry , sem inarium  dla stu­
dentów uczelni film ow ych ' 
połączone z pokazami f i l  - 
m ów przygotowanych przez 
studentów. Odbędzie się w ie le 
spotkań w  warszawskich w yż­
szych uczelniach, na których 
studenci polscy gościć będą 
swych przyjació ł z zagranicy, 
spotkanie redaktorów  pism stu­
denckich, dyskusje czyte ln ików  
nad m iesięcznikiem — Św iato­
we W iadomości Studenckie, w y ­
dawanym  przez MZS, w ie lk i 
studencki wieczór ku ltu ra ln y  
itp.

Dużo uwagi K om ite t W yko­
nawczy poświęcił sprawie ru ­
chu studenckiego w  krajach 
kolonialnych. W tym  zakresie 
MZS zorganizuje sem inarium, 
na k tó rym  omówiona zostanie 
rola studentów w walce z kolo­
nializm em  i problem y studen-

' tów  k ra jó w  ko lon ia lnych. MZS 
zaprosi do Europy delegację 
studentów k ra jó w  kolon ia lnych,

: k tóra zapozna studentów euro­
pejskich /. życiem studentów w  

i kra jach kolonialnych. Grupa 
; ku ltu ra lna  studentów z k ra jów  
j ko lon ia lnych zapozna studentów 
Europy z narodową k u ltu rą  

I tych k ra jów .
M ZS zorganizuje też wysta­

wę objazdową o życiu studen- 
| tów  w  k ra jach  kolon ialnych i 
j  pracy ich organizacji studen- 
i ckich. A by um ożliw ić studen- 
| tom  tych k ra jó w  udział w  róż- 
i nych imprezach studenckich 
K om ite t W ykonawczy postano­
w ił u tw orzyć wspólnym w ys ił­
k iem  różnych organizacji, m ię­
dzynarodowy fundusz so lidar­
nościowy dla studentów kra jów  
kolonialnych.

Pytanie:
Wspomnieliście towarzy­

szu, że na ostatn im posie­
dzeniu Kom ite tu  W yko­
nawczego MZS dyskutowa­
na była sprawa udziału  
studentów w  walce prze­
c iwko wo jn ie  atomowej,  o 
pokojowe wykorzystanie  
energii atomowej. Co w tej 
spraw ie zalecił MZS?

j Odpowiedź:
W te j spraw ie K om ite t W y­

konawczy MZS, jako  główną—
1 obok innych akc ji — zalecił 
wszystkim  organizacjom  stu- 

! denckim, by poparły ogólno­
św iatowy ruch na rzecz zakazu 
broni atomowej i wodorowej,

. zgodnie z apelem Św iatow ej 
Rady P o k jju . Studenci w w ie- 

| lu  kra jach b iorą już  udzia ł w 
I akc ji zbierania podpisów pod 
i apelem Św iatow ej Rady Poko- 
| ju , w ysyła ją  petycje do rzą­
dów i parlam entów swoich k ra ­
jów , organ izu ją  spotkania z 

j członkami parlam entów, w y- 
! mianę pozdrowień i lis tów  s o - , 
1 lidarnościowych. O rganizu ją oni i 
; również w ystaw y, obrazujące 
w ja k i sposób można zastoso­
wać. energię atomową do celów 
pokojowych itp. A kc ja  ta bę- 

; dzie poważnym wkładem  stu- 
; dentów w  walce o pokój i przy­
jaźń między narodami.

Na zakończenie tow. Turbań- 
j ski zaznaczył, że K om ite t W y­
konawczy zw rócił się do wszy­
stkich organizacji studenckich 

. na całym świecie — członków 
| i n ie-członków MZS —  z pro- 
| pozycją odbycia w  roku 1956 
M iędzynarodowej Konferencji 

i W spółpracy, na k tóre j wszyst- 
i k ie  organizacje studenckie, me- 
i zależnie od reprezentowanych 
| poglądów przedyskutowałyby 
sprawę rozw oju m iędzynaro- 

| dowej współpracy studentów 
i w  różnych dziedzinach. K om i­
tet W ykonawczy podkreślił raz 

| jeszcze, że dalszy ’ rozwój mię- 
‘ dzynarodowej współpracy stu­

dentów, to jedyna droga umoc­
nienia jedności międzynarodo­
wego ruchu studenckiego .1 że 
proponowana konferencja mo­
że tu spełnić doniosłą rolę.

W ywiad przeprowadził  — 

H . W R Ó B E L

Czy chcesz
z o s ta ć

technikiem
rolniczym?

D y re k c ja  Z e sp o łu  P a ń s tw o ­
w y c h  T e c h n ik ó w  R o ln iczych  
w  C ieszyn ie  ogłasza zap isy  do 
k la s  I-s z y c h  T e c h n ik ó w  R o l­
n ic z y c h  o sp ec ja lno śc iach :

1. T e c h n ik u m  O c h ro n y  Ro­
ś lin . 2. T e c h n ik u m  R a ch u n ko ­
w ości Rolne.]. T e c h n ik u m  
M e c h a n ik i R o ln e j. I. K o re s ­
p o n d e n c y jn e  T e c h n ik u m  R o ln i­
cze. r>. K o re sp o n d e n cy jn e  
T e c h n ik u m  R ach u n kow o śc i R oi 
n e j.

W  p o d a n iu  n a le ży  w y ra ź n ie  
zaznaczyć, do ja k ie g o  ty p u  
T e c h n ik u m  k a n d y d a t p ra g n ie  
uczęszczać.

N a u ka  w e  w s z y s tk ic h  T ech ­
n ik a c h  t rw a  4 la ta . A b s o lw e n ­
c i o trz y m u ją  t y t u ł  te c h n ik a  
i  m a ją  z a gw a ra n tow a n ą  p ra ­
cę. A b s o lw e n c i o dznacza jący  
się zd o ln o śc ia m i i  d o b ry m i 
pos tę pa m i w  nauce m a ją  p ra ­
w o w s tę pu  na w yższą  ucze l­
n ię . P rz y  sokole je s t in te rn a t 
o raz  s to łó w ka . N a u ka  je s t 
b ezp ła tn a . M ieszka n ie  w  in ­
te rn a c ie  w ra z  z opa lem , ś w ia ­
t łe m . sp rzą ta n ie m  i  p ra n ie m  
o trz y m u ją  w szyscy u c z n io w ie  
ró w n ie ż  b ezp ła tn ie . K o sz t w y ­
ż y w ie n ia  w  s to łó w ce  w y n o s i 
240 z ł m ies ięczn ie . U c zn io w ie  
w y ró ż n ia ją c y  się w  nauce m o ­
gą ko rzys ta ć  ze s ty p e n d ió w .

W a ru n k i p r z y ję c ia
U koń cze n ie  7 k las  s zko ły  

p o d s ta w o w e j. W ie k : 14—16 la t. 
D o  T e c h n ik ó w  K o resp o n de n ­
c y jn y c h  p rz y jm o w a n i są kan ­
d y d a c i pow yże j 16 la t bez okre_ 
ś len ia  g ó rn e j g ra n ic y  w ie k u .

K a n d y d a t w in ie n  p rzed ło żyć  
w  k a n c e la r ii s zko ły  n as tę pu ­
ją ce  d o k u m e n ty :

1. O sta tn ie  św ia d e c tw o  s z k o l­
ne  (s k ła d a ją cy  pod a n ia  w  
p ie rw s z y c h  te rm in a c h  m ogą 
p rze d ło żyć  ś w ia d e c tw o  p ó łro ­
czne 7. k la sy  7). 2. M e try k ę  
u rod ze n ia . 3. Ś w ia d e c tw o  le ­
k a rs k ie . 4. Zaśw ia d cze n ie  „ <ł 
s ta n ie  m a ją tk o w y m  ro d z ic ó w  
lu b  o p ie k u n ó w  w y d a n e  p rzez 
g rom a d zką  lu b  m ie .jrk ą  radę  
n a ro d o w ą . 5. Z a św iadczen ie  
z m ie jsca  p ra c y  o w ysoko śc i 
z a ro b k u  m ies ięcznego , i cha­
ra k te rz e  p ra c y  ro d z ic ó w  lu b  
o p ie k u n ó w  z a tru d n io n y c h  w  
za k ła d a c h  p ra c y . f>. W łasno­
rę czn ie  n a p isa n y  ż y c io ry s .

K ie ro w n ic tw o  szko-ły, do 
k tó re j  uczeń o s ta tn io  uczę­
szczał, w in n o  przesłać o p in /ę  
o ka n d y d a c ie  na adres Zespo­
łu  T e c h n ik ó w  R o ln ic z y c h  w 
C ieszyn ie .

K a n d y d a c i do K o re sp o n d e n ­
c y jn e g o  T e c h n ik u m  R oln iczego  
do łą cza ją  do p od an ia  d o k u ­
m e n ty  w yszczegó ln ione  w  p k t. 
1, 2. fi o-raz: a) zaśw iadczen ie  
ra d y  n a ro d o w e j o s tan ie  m a ­
ją tk o w y m . b) o p in ię  za k ła d u  
p ra c y  (d la p ra c u ją c y c h ).

Podan ia  w iąz. z za łą c z n ik a m i 
n a le ż y  k ie ro w a ć  na adres: 
Zespó ł P a ń s tw o w ych  T e c h n i­
k ó w  R o ln ic z y c h  w  C ieszyn ie , 
u l. K raszew sk iego  13 (te l. 
11-84). w o j. s ta lin o g rp d z k ie , w  
n a stepu j  ą cy  c h t ę i m  i n a c h :

I  te rm in  do 15 m a ja  1955 r.

I I  te rm in , do 15 czerw ca  
1955 r.

P ie rw sze ń s tw o  w  p rz y ję c iu  
do s z k o ły  m a ią  k a n d yd a c i, 
k tó rz y  złożą pod a n ia  w  p ie rw ­
szym  te rm in ie . D ecyz ję  o 
p rz y ję c iu  lu b  n ie n rz y ję c iu  
cio s zko ły , ja k  ró w n ie ż  z a w ia ­
d o m ie n ie  o te rm in ie  egzam inu  
w stępnego  k a n d y d a c i o t rz y ­
m a ją  na p iśm ie .

M i o d u  N ó u io t o r g o ln lc f iu a
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Już niedługo 
będziemy siać kukurydzę

Już b lisko  1000 uczestników zgłosiło swój udział w  konkursie na uprawę kukurydzy. 
Do redakc ji w dalszym ciągu napływają listy *e zgłoszeniami. Nasiona wraz * in ­
s trukc ja m i i  dzienniczkam i są już w  toku wysyłani*.

Zachęcamy gorąco chłopców i dziewczęta ze wal, którzy jeszcze nie zadeklarowali swo­
jego udzia łu w konkursie do dalszego zgłoszenia się.

Choć innie wyśmiali — nie ustąpiłem!
Jestem sta łym  czyte ln ik iem  

„Sztandaru M łodych“ . Gdy po 
raz pierwszy przeczytałem o 
konkursie upraw y kukurydzy, 
poszedłem na zebranie koła 
ZM P i przeczytałem kolegom 
a rty k u ł o te j cennej roślin ie 
i warunkach konkursu. Zapro­
ponowałem również wszystkim  
wzięcie udziału w  tym  kon­
kursie. Niestety zaw iodłem się 
trochę, gdyż koledzy w yśm ia li 
mnie. Nie można się im  jed­
nak dziw ić, gdyż nie znają 
kukurydzy, a w  naszej oko­
lic y  m ało k to  o n ie j słyszał. 
M nie zaś ta roślina bardzo za­
interesowała, ponieważ zaw­
sze czytałem w  m ojej gazecie 
o korzyściach, ja k ie  przynosi

uprawa kuku rydzy i  o tym , 
ja k  ludzie w  innych okolicach 
ją  upraw ia ją . W końcu prze­
mogłem się w ięc i nie zwa­
żając na śmiechy kolegów po­
stanowiłem  upraw iać k u k u ry ­
dzę tak, aby uzyskać wysokie 
plony. Myślę, że w  ten spo­
sób przekonam kolegów, a na­
wet doświadczonych gospoda­
rzy. Proszę Cię więc drogi 
„Nowatorze“  nie odrzucaj 
m oje j prośby i  p rz y jm ij mnie 
do swojego konkursu. Do­
świadczenie, k tóre zdobędę w  
konkursie na pewno nie pó j­
dzie na marne. Celem moim 
jest rozpowszechnianie upra­
w y  kuku rydzy w  całej oko li­
cy.

I Jestem m łodym  gospoda- 
1 rzem — zetempowcem. Mam 
17 la t. Gospodaruję razem z 

| m atką na czterohektarowym  
! gospodarstwie średniej ziemi. 
: Na pierwszą upraw ę, kuku - 
| rydzy w  swoim życiu i w  na­
szej oko licy przeznaczam ty l­
ko 5 arów, ale jeś li uzyskam 
wysokie plony to będę powię­
kszał uprawę z. roku na rok.

S T A N IS ŁA W  M A T U S I A K  
wieś Drogosza 
pow. Łow ić*

Kolego! Wasze zgłoszenie 
chętnie przyjm ujem y. Za pa­
rę dni otrzymacie nasiona i 

1 instrukcję .

O nawozy dla plantatorów kukurydzy
O trzym ujem y rów nież wiele 

lis tów , w  których czyte ln icy 
proszą o pomoc w nabyciu 
nawozów z G m innych Spół­
dzieln i ZSCh.

Kol. Marzec S tan is ław  z 
B rzostów ki, pow. Lu ba rtó w  
pisze: „W iem , że dostanę od 
Was nasiona i instrukcję , ale 
kukurydza, tak jak  i  inne ro ­
śliny wymaga nawożenia. Tu  
rozpoczynają się moje k łopo­
ty. Prosiłbym, żebyście p rzy­
słali m i może jakąś kartkę, na 
podstawie które j mógłbym  
kupić potrzebne m i nawozy 
na poletko konkursowe, albo 
doradźcie m i  w  ja k i  sposób 
mogę je zdobyć.

W naszej G m innej Spół­
dzieln i są nawozy, ale ty lko  
dla znajomych i  częściowo na, 
pola zakontraktowane “ .

Kol. Cieśla H e n ryk  wieś 
Koronacica, pow. G arw o lin  
pisze m. in .: „Cieszę się bar­
dzo, że moje zgłoszenie do 
konkursu zostało przyjęte. Ja 
naprawdę z całym sercem 
przystępuję do up raw y  k u k u ­
rydzy. Przeznaczyłem na nią 
10 arów ziemi.

Największą trudność mam  
w nabyciu nawozów. Pytam  
Was czy jest nadzieja, że na­
wozy pod kukurydzę będę 
mógł kupić  Tu GS-ie? Myślę, 
że bez nawozu trudno będzie 
uzyskać dobre w yn ik i .  Może 
Redakcja pomoże nam w  o- 
t rzym aniu  nawozów na po­
letka konkursowe?“

Podobnych lis tów  otrzym a­
liśm y b. dużo. Będziemy w  tej 
spraw ie Interweniować w  
CRS-ie. Uważamy jednak, że 
GS-y pow inny uwzględniać 
prośby naszych uczestników 
konkursu i  naprawdę w in n i 
tak  ja k  oni podejść do te j

M ło d z i 
now a to rzy , 

zapam ięta jcie , 
że ...

0H Jeden k ilo g ra m  z ie lo n e j 
m asy k u k u ry d z y , ze bra n e j w  fa ­
zie d o jrz a ło ś c i m le czn e j, ró w n a  
się 0,2 je d n o s tk i paszow ej. P rzy  
p lo n a ch  759 c e tn a ró w  z każdego 
h e k ta ra  k u k u ry d z y  m ożna  o trz y ­
m ać 15.000 jed n o s te k  paszow ych, 
co po s k a rm ie n iu  da je  15.000 l i ­
tró w  m le ka .

4fe Każde 4,5—5 k ilo g ra m ó w  si 
losu x k u k u ry d z y ,  ska rm io n e  
k ro w ą , zapew n ia  zw iększen ie  
u d o ju  o 1 l i t r  m le k a .

4 | Z ia rn o  k u k u ry d z y  zaw ie ra  
od 9 do 14,5 p ro c e n t p ro te in y , ( 
56—70 p ro c e n t k ro c h m a lu , 22 p ro - j 
ce n t c u k ru .

41 Z  z ia rn a  k u k u ry d z y  o trz y m u  
je  się m ą kę , p ła tk i  k u k u ry d z ia n e , i 
s p iry tu s , różne o le je  techn iczne  
i ja d a ln e , R lukozę, p a to kę , k ro c h ­
m a l, k le j.  Z ło d y g  k u k u ry d z y  — 
silos, s iano, p ap ie r. Z liś c i kacza­
nów  k u k u ry d z y  w y ra b ia  się 
m ię k k ie  m eb le .

sprawy z dużym zrozumieniem, i daje nam się, że należy mło- 
Przecież na małe 2—4 arów * ■ dych planta torów  traktować 
póletka dośw iadczaln i znaj- na rów n i *  ro ln ikam i, którzy 
dzie się parę k ilogram ów  na- kon trak tu ją  kukurydzę i  umo- 
wewtów w  każdym GS-le. W y- | ż liw ić  Im kupno nawozów.

— M arny k ło p o t ze zdobyc iem  d la  k ó ł m a te r ia łó w  o k u k u ry d z y
— P rzecież ZG  Z M P  w y s ia ł w tś re n  49 ty * ,  b roszu r M ożna 1m z - 

f .  sporo tra a le ić  m in . w  Z P  w  .Jeleniej Górze 1 N o w o g a rd * * .  
Leżą w  szafie  — Jeszcze opakow ane ...

Rys. J. Rocki

Rejonizacja odmian 
kukurydzy

JEDNYM  * czynników  
zapewniających wysoki 
plon jest. zastosowanie 
w łaściw e j odm iany danej ro­
śliny.

Każda z odm ian na jlep ie j 
rośnie i daje najwyższe plony 
w  tym  środowisku, w  k tó ­
rym  zastała wyhodowana.

W  Polsce w  różnych czę­
ściach k ra ju  występują znacz­
ne różnice, kształtu jące środo­
w isko dla roślin. W ynika  to 
z w arunków  klim atycznych, 
glebowych, wzniesienia ponad 
poziom morza itp. Inn y  np. 
jest k lim a t nad morzem, a 
inny w  południow ej części 
k ra ju . Weźmy pod uwagę 
choćby różnice pod względem 
ilości dn i bez przym rozków 
pomiędzy B ia łostockiem  a 
Zielonogórskiem. Inna (m n ie j­
sza) ilość opadów występuje 
na K ujaw ach, k tóre są jed­
nym  7. najsuchszych zakątków 
k ra ju , a inne na Mazurach 
lub  w  Rzeszowskiemu Inne są 
gleby w  . Lubelskiem , a inne 
w  W arszawskiem.

Jedną z najm łodszych roślin 
upraw ianych w  Polsce jest 
kukurydza. Ponieważ jest to 
roślina pochodzenia południo­
wego, stosunkowo niedawno u 
nas zaaklim atyzowana, re jo n i­
zacja je j odm ian ma w  na­
szych warunkach zasadnicze 
znaczenie. Dopóki nie posia­
daliśm y odmian kuku rydzy  z 
w łasnej upraw y, na czoło prac 
nad tą rośliną w ysuw ał się 
problem  je j zaaklim atyzowa­
nia i wyhodowania odmian 
własnych. Z chw ilą , kiedy 
nauka dostarczyła p rodukcji 
odm iany up raw y k ra jow e j, 
problem aklim atyzow ania k u ­
kurydzy przestaje być na jw aż­
niejszym  zadaniem, gdyż ja k  
wykazały w y n ik i doświadczeń 
kukurydza dojrzewa u nas 
niem al w  całym  k ra ju  — we 
wszystkich rejonach k lim ar 
tycznych, o ile  dobierzemy 
w łaściwą odmianę.

Najw iększe znaczenie dla

Wodorogłowie

i naszej gospodarki narodowej 
m ają dw ie odm iany k u k u ry ­
dzy: kukurydza zw ykła  i koń­
ski ząb, zwany również kuku­
rydzą  pastew ną. K u k u ry d za  
zwykła, k tóra ma krótszy n- 
kres wegetacji niż koński ząb. 
odgrywa dużą rolę przede 

: wszystkim  w  upraw ie na zia r­
no. K oński ząb, k u k u ry ­
dza dająca najwyższe plo­
ny zielonej masy, przed - 

. stawia na jw iększą wartość 
w  upraw ie na zieloną pa- 

I szę i na kiszonki. Ponieważ 
i ma ona d ług i okres wegetacji, 
jest m nie j pewna w  upraw ie 

i na ziarno. Tam  jednak, gdzie 
j dojrzewa, daje również wyż- 
sze plony ziarna niż ku ku ­
rydza zwykła. Obecnie posia­
damy ju ż  kra jow e odmiany 
końskiego zębu (kukurydzy 
pastewnej), które m ają k ró tk i 
okres wegetacji i m ogą do j­
rzewać nawet na północy kra- 

i i u-
Pod względem wczesności 

dojrzewania spośród odmian 
kuku rydzy zw yk łe j w yróżnia­
ją się Chiemgauer i Oksoń- 
ska. M im o iż są to odm iany 
m nie j plenne niż te, które do j- 

.; rzewają później, jednak dzię­
k i k ró tk iem u okresowi wege­
tac ji mogą być upraw iane w  
pasie nadm orskim  oraz w  pół­
nocno-wschodniej części Pol­
ski, gdzie w a ru n k i upraw y 

; kuku rydzy  są na jm n ie j sprzy­
jające. Do najplenniejszych 

; wcześnie do jrzewających od­
m ian kuku rydzy zw yk łe j na- 

| leżą: Małopolanka, S tanow i- 
| ska i Czechnicka. Do odmian 
| średniowczesnych zalicza się 
—- Z łotą Górecką — odmianę 
wysokopienną ,i odm iany 
m nie j od n ie j plenne — B yd­
goską Wczesną, W awrzeńczyc- 
ką i Puławską Żółtą.

Z odmian kuku rydzy  pa­
stewnej najwcześniejsze są: 
Dar Północy i Czerwony Ko­
ral. Te w łaśnie odm iany do j- 

; rzew ają w  większości rejonów 
kra ju . Do średniowczesnych 

' odm ian kuku rydzy  pastewnej 
zalicza się Zębokształtną 
SWHN, Mieszko, Przebędow- 
ską Bursztynową. Przebędow- 
ską B ia łą  i W igor. Odm iany 
te do jrzewają w  środkowej i 
południow ej Polsce oraz w  
południow ej części w o j, po­
znańskiego — w  końcu w rze­
śnia iub na początku paździer­
nika. Dają one wysokie p lony 
ziarna lub zielonej masy. Od­
m ianam i późnymi, up raw ia ­
nym i głównie na kiszonkę są; 
Z ło ty  Żar oraz jeszcze niezre- 
jonizowane Żółta Perła i  H 
75. Odm iany te do jrzewają 
ty lk o  w  południow ej części 
kra.ju. Uzyskiwany z nich ma­
te r ia ł nasienny służy do pro­
d u kc ji zielonek w obrębie ca­
łego państwa.

Przestrzeganie re jon izacji 
odmian kuku rydzy jest nie­
odzownym w arunkiem  uzy­
skania je j nasion, a tym  sa­
m ym  ma ogromne znaczenie 
dla rozpowszechniania upra­
w y  tej roś liny w  kra ju*

A  więc, m łodzi nowatorzy, 
macie w ie le  m ożliwości w 
pracy nad zrejonizowaniem 
odmian kukurydzy — choćby 
te j, k tó rą  Wam wysyłam y.

W A C ŁA W  DUBIELEĆK1
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S W T K A I X B E
Możliwość!

Można ciemność 
napotkać
przechodzą« ulicę. 
Można dem noió 
wyw ołać
zakrywszy Érenlo*

KaszyJntK
K ro p la  (leszem 
na Uściu, 
jedyna,
prom ień przebija słę przez nią, 
w  tęczowanle isk ie r się wp ina 
niebo
•rebm oddą gwiezdną.

Deszcz tych kropel, 
gdy w ia tr 
zaszemre* 
le d  
* Uiet
1 w  ziemię wsiąka,
ale nie przepada, nie mrze. 
z wiosną się odradza jako łąka,

Po n ie j brodzę, 
po n ie j, 
po płonącej
seledynem, szkarłatem 1 złotem,
zrywam  kw ia ty
rozbłyskano,
drżące,
z kropel deszczu oi naszyjn ik 
plotę.

Kolęda sprzed lat dwudziestu
IV żłobie leży 
W ładysław Kacica,
a w łaściw ie pod żłobem, przy murze,
ja k  Dzieciątko,
lecz jest pewna różnica,
on się tu nie narodził,
on tu  umrze.

Spadną z ram ion podarte łachy, 
ra j go przyjm ie w lewem  najsłodszym, 
o, do nieba, to ja k  pod baldachim, 
wynoszony przed kościół 
po mszy.

Wszechmogący,
to tak ie  nędzarz,
ty lko  dolę ma nie tak podłą.
na czynieniu dobra dni spędza,
trochę lepie j mu się jednak
powiodło.

Łzy spływają z oczu Kacicy 
ł  parują w  bydlęcym cieple, 
a te łzy, każda z nich krzyczy, 
a tc oczy, te oczy są ślepe.

Osiemnaście la t przy mtoeaml, 
w chmurach kurzu, w  lecących ościach, 
aż się wzrok tą aurą przekarm ił,
aż się wreszcie pogrążył 
w’ ciemnościach.

Osiemnaście lat, no, a potem, 
oczywiście, pan się uża lił, 
dziedzic z Kępia m ia ł serce złote 
dla czworaczńej nawet 
kanalii.

Przyprzężono ślepca do studni 
obowiązkiem, jasne, nie łańcuchem, 
i spadało kute w iadro, 
i w a l dudnił, 
oddawały cembrowiny, 
głuche.

I tak znowu przez lata. przez lata,
dla paruset byd ląt ciągnął wodę,
ochłapami swoje życie lata ł,
koniec z końcem
związywał
głodem.

W ch w ili śm ierci narzekać nie może,
on, potomek Ewy. syn człowieczy, 
ma relig lę, ma miejsce w oborze, 
dziedzic mu wygody 
zabezpieczył.

W żłobie leży 
W ładysław Kacica,
a w łaściw ie pod żłobem, przy murze,
jak  Dzieciątko,
lecz jest pewna różnica,
on się tu nie narodził,
on tu umrze.

Apostołowie

ycyo,?
lieomal kochający życie 
e kochał

Franciszek
isyżu.

iją  oni 
po główkach,

ycają się mądrością roślin, 
( nad ciężką dolą

Nosiliby wloslennlce,
w  zim ie czy w  lecie chodzili boso,
je d li same ty lko  korzonki,
gdyby nie współczesna cyw ilizacja
uznająca te zwyczaje
za
raczej
niemodne.

To
ci właśnie
politycy,
nie tając nawet łez rozczuleni 
karm ią św iat
owym jedynie prawdziwym  
humanizmem 
Z ksiąg
oprawnych w  ludzką skórę.

Najstraszniejszy jednak Jest fakt,
że czyniąc to,
n iektórzy z n ich są osobiście szczerzy,
ha,
na jg łęb ie j przekonani 
o swoim 
w ie lk im  
apostolstwie.

Hasło
lu t ,
Już
m ia ł okazać życrlhrość 
biednej, w ie lodzie tne j wdowie, 
gdy go nagle 
odwołano
do ważniejszego zadania.

Przed chw ilą  w łaśnie odszedł 
rząd podwójnych wagonów 
tram w ajow ych, k tóre wchłonę­
ły  tłum  stłoczonych na przy­
stanku ludzi, a już od rogu 
u licy  K oro lenk i wzdłuż P ro­
spektu Budowniczych przecina­
jącego plac zaczął narastać no-

(Fragment powieśd „Czarna metalurgia“)

W yraz jego oczu b y ł skupio­
ny i  jednocześnie obojętny, 
ja k  gdyby wcale n ie  czekał na 
tram w aj, ja kby  go wcale nie

szereg, d ług i szereg czeka- I interesowali wychowankowie,

B iedzi dę  oto nad nim ,
s pomocą M arksa rozstrzygając,
na k tó re j ścianie swojego gabinetu
zawiesić hasło,
propagujące
troskę

jących.

Nieco na lew'o od przystanku

o
człowieka,

Babcia
Świta, zaledwie p ią ł*  
a ona już się krząta,

ściera kuchenną płytę, 
sprawdza, eo nie pomyto,

chodzi, sprzętami stuka, 
ogląda buty wnuka.

czy skóra nie przem ieliła, 
czy sznurôw'ka nie pękła,

stroskana, bojażliwa. 
ja k iś  guzik przyszywa,

zacerowuje szalik, 
pod blachą ogień paH,

budzi do pracy syna, 
że Już czas, przypomina,

a później, to po kawę, 
to po sól, po przyprawę, 
po mięso, po jarzyny, 
po kostkę margaryny,

tram wajow ego znajdował się 
przystanek autobusowy, ale o 
te j wczesnej godzinie było  tan i 
zupełnie pusto. Autobusy k u r ­
sujące na tej l in i i  w ioz ły  ro ­
bo tn ików  z osiedla Stepowego 
odległego o sześć k ilom etrów  i 
z osiedla Im ienia Kujbyszewa 
odległego o dwa k ilom e try  od 
nowego miasta. W  wozach tych 
panował straszliwy tło k  1 m i­
ja ły  one przystanki nie za trzy­
m ując się.

Robotnicy, którzy śpieszyli do 
działów  położonych w  pobliżu 
bram y po przeciw ległej stronie 
jeziora i ludzie m łodzi, którzy 
m ie li w iększe.zaufanie do swo­
ich nóg niż do transportu  m ie j­
skiego, szli na piechotę Pros­
pektem Budowniczych, a słońce 
b iło  im  prosto w  twarz.

Nieopodal d ług ie j ko le jk i 
ustaw iła  się grupa uczniów 
szkoły rzemieślniczej. Na prze­
dzie sta ll chłopcy z pierwszego 
roku, a za n im i w  nieznacznym 
oddaleniu k ilk u  absolwentów. 
Nie zd ję li oni jeszcze m undu­
rów , b y li już jednak samodziel­
nym i robotnikam i. W gruncie 
rzeczy znajdowali się już na 
etacie hu ty i obowiązani by li 
wykonać pracę próbną oraz

jakby  obojętna m u była o lbrzy­
m ia ko le jka w ijąca się po sze­
rok im  trotuarzć, ja k  gdyby go 
nic nie obchodzili przechodnie. 
Nie zauważył nawet ja k  Paw łu- 
sza 1 Wassa podeszli do niego.

Zwolna, nieco pobłażliw ie, a 
nawet z odcieniem wyższości 
odwrócił głowę, poznał Wassę 
i zbladł.

czał przyjaźnię. — Jak ty lk o  
clę zobaczę, zaraz m i gię m ło­
dość przypomina... Takie to  by­
ły  ciężkie czasy, wojna... a zdaje 
m l się, że m oje życie n igdy nie 
było tak  pełne...

N ie mogła Już zam ilknąć, 
bo naraz Pawłusza zostaw ił Ich 
sam na sam.

Wassa nie  spodziewała się 
tego, zmieszała się trochę 1 
przez k ilk a  c h w il n ie  mogła 
w ym ów ić ani słowa. Czuła na 
sobie jego wzrok, k tó rym  Jura 
m im o w o li nagle wszystko zdra­
dził.

Wśród absolwentów znajdo­
w a ł się chłopiec przydzielony 
do brygady Pawłuszy jako d ru ­
gi pomocnik, Jewsiejew I łła -  
rion, po prostu Laria . Pawłusza 
sam w yb ra ł go spośród chłop­
ców kończących szkołę w  tym  
roku. M ia ł szczęśliwą rękę, po­
mocnicy nie siedzieli u niego 
za długo 1 szybko awansowali. 
Tak było z Czepczykowem, z 
Szapawałowem, ta k  teraz bę­
dzie z Jewsiejewem.

Łaria , rosły, przystojny, po­
ważny chłopiec z n ieb ieskim i o-
czami i zrośnięt.ym i. nad nosem 
gęstymi jasnym i b rw iam i, za­
czerw ien ił się z radości, gdy 

— Sam przyjdź 1 zobacz, je - j Pawłusza podszedł do niego i 
żeli nie straciłeś resztek sumie- [ wobec wszystkich po przyjacie l- 
n ia  odpowiedział na py- s]iu  potrząsnął go za ramiona.

Jura opanował się — oczy je­
go m ia ły  znów swój t zw yk ły  
obojętny wyraz. To opanowa­
nie budziło szacunek.

ką znamionującą siłę charakte­
ru. na delikatna, lekko drgające 
nozdrza. A  jego oczy ocienione 
gęstymi ciem nym i rzęsami te­
raz już  stale pa trzy ły  gdzieś po­
za nią, wciąż ta k  samo obo­
jętnie. Nie, nie by ł na nią 
obrażony, Wassa w idz ia ła  to  w y­
raźnie. Niepotrzebny m u by ł je j 
przyjazny głos, an i pochwały, 
an i ta udana serdeczność. Jura 
by ł dumny, dawno o tym  w ie ­
działa. Odetchnęła z ulgą, gdy 
zauważyła w  oddali tram w aj.

W  tow arzystw ie Pawłuszy

3 B

Kn.oruaz.Kd
JfiśM m le llic la  łu t szczęścia 1 ps 

rę ąro szy  w  kieszeni — mogliści 
k ilk a  m iesięcy tem u opuścić ksi* 
g arn ię  niosąc pod pachą ..Niebie 
skie D ro g i“ M eissnera. Dwadzi« 
ścia tysięcy nak ładu  zn ikn ęło  „Ja 
sen ja k i z ło ty “ — w iadom o, i  
M eissnera czyta ją  u nas starz  
I m łodzi. Czegóż chcieć Jeszcze 
Chyba ty lko  drug iego  n a k ła d ł 
k tó ry  podobno „ Is k r y “ ju ż  szy 
ku ją .

N iepraw da, nie jest, aż tak  d? 
brze . C zyteln icy czyta ją  z prz> 
jem nością, w ydaw n ictw o mnóż: 
nakłady , ale recenzent „Nowe 
K u ltu ry “ m a przecież w łasny gust 
Z Jadowitą iron ią , z grym asen  
niezadowolenia na ustach wysą  
czył, dobrych Już parę  tygocin 
tem u, k ilkanaście zdań, że „ksiaż  
ka zręczn ie  napisana“ ale „..jpo 
zbaw iona w iększych a m b ic ji“ . Pa 
dały okrąg łe  zdanka o „p łytk ie  
d sklaratyw n ości“ , „a kc ji płynące  
nurtem  len iw ym “ — 'Wszystko cc 
może wym yśleć I w ypisać tzw  
zawodowy recenzent, któregc

przechodziła obok ludzi stoją- ; książka nl ziębi nl grze je , 
cych W  kolejce, Z wysoko pod- ' Czy w łaśnie tak im  recenzenton* 
niesioną głową, ja k  zwykle, gdy ; musi redakc ja  powierzać m łodzie- 
na nią  patrzono, ale serce je j ! *?.w? , P°w,'*4ei? 1 l**j ,na łamach 
pełne było smutku. Tak, nazJa- ;
no go Lermontow... N ie ty lk o  : ‘Ad dwa (tak, słownie: dwa) od
przez wiersze, raczej ze wzglę­
du na charakter.

Jak daw n ie j na kolegów, tak 
teraz na uczniów m ia ł przemoż­
ny w p ływ , chociaż nie w k łada ł 
w  to  żadnego w ys iłku . B y ł po- 
prostu s ilnym  człow iekiem  1 we

tanie Pawłuszy, k tó ry  intereso­
w a ł się, w  ja k i sposób rozloko­
wano warsztaty i  bursy w  no­
wym  gmachu, przydzielonym 
szkole w  dzieln icy Zarzecznej.

— N igdy jakoś nie ma cza­
su — powiedział Pawłusza i 
zmieszał się pod jego o tw artym  
spojrzeniem.

Wassa pomyślała nagle, 
jakoś skrzywdziła Jurę.

— Dlaczego nigdy nie przyj

— Wiesz co, tak  m l się to 
podoba, że pracujesz w  szkole, 
i równocześnie kończysz tech­
n ikum  wieczorowe. Jakiż to 
przykład dla nas wszystkich! — 
m ów iła Wassa. — Sama tak 
pragnę się uczyć! A le  nie mogę 
rzucić huty, mam, tak samo ja k  
ty , mamę na utrzym aniu i w  

że | dodatku ty le  te j pracy społecz-, 
’ nej...

Patrzyła na Jego wysokie, o-

do kraw ca 1 do szklarza, 
do zduna, do stolarza,

otrzym ać charakterystykę za- I  dziesz do mnie i do Soni? Prze- | tw arte  czoło, jasny kosmyk w ło-

W brw iach 1 włosach słoma mtt zaschła, 
brudne muchy łażą po twarzy, 
w  gnoju leży, strzęp ludzki, 
łachman,
dech ostatni oddając, 
marzy.

zmęczona, uśmiechnięta, 
wątła , wiecznie zajęta.

ona, k tó re j sumienie 
to Iskry, to promienie.

ona, mająca oczy, 
w których się św iat Jednoczy.

wodową przed końcowym i egza­
m inam i. Zachowywali się tak, 
ja k  gdyby nie m ie li nic w spól­
nego z uczniami szkoły rze­
m ieślniczej, lecz nie odda la li się 
zbytnio, gdyż grupa uczniów,1 
m ia łą prawo wsiadać przednim  
pomostem.

— Spójrz no, 
wasz Lerm ontow!
Wassa.

cięż ją znasz, teraz mieszkasz j sów pod zsuniętym daszkiem 
z nami praw ie w  sąsiedztw ie— ¡czapki, łagodny zarys podbród- 
m ów iła Wassa, a głos je j dźwię- i ka z ledwie widoczną zmarszcz-

wszystkim , czego 
tkną ł, uw yda tn ia ły

początku roku , om ów ienia  
ro dza ju  pozycji.

A . D.

tego

się
się

T ró jk a  m łodych ludzi „ p a trz ą ­
cych w  radosną przyszłość“ — 
ohydne zdeform ow ane tw arze, s tra ­
szne, land rynkow e ko lo ry , wszyst­
ko razem  przypom ina  Jarm arczny

ty lko  | oleodruk. Niestety redakc ja  „Ko-
jego respondenta“ , którego okładkę

niezwykłe zdolności P rz V  w i c i -  i.niL 2 z b r -1 ” zdo b i“ Straszny  ■ c zuoinosci. m z t Wiet- , bohom az, nie uznała za stosown-
kim  piecu Z początku wyprze- z d ra d z ić ’ jeqo autora . T a k ” jak  I 
dzał nawet Pawluszę. Razem u- n!* zd ra d z iła  „a u to ra “ rysunków
kończyli d w u le tn i kurs  m a j- ! W
strów  nie przerywając pracy źródła) z „K ro ko dy la  
zawodowej, ale G aw ritow  za­
czął niedomagać na serce 
i zmuszony by ł zrezygnować 
z pracy przy piecu. Na zdrow iu i

podania

jego odbiło się ciężkie dzieciń 
stwo. Ojciec Jego porzucił m at­
kę. gdy Jura nie m ia ł Jeszcze \ 
roku. Wassa pamiętała, Jak 
przybył do szkoły. Od razu dał 
się poznać, jako dobry kolega, 
ale nigdy i przed n ik im  nie o- 
tw o rzy ł swego serca.

Pawłusza. 
- zawołała

ona, k tó ra  pojęła 
różne m yśli i  dzieła,

losy, drogi tułacze, 
nienawiści 1 plącze,

która wie, Jaką cenę 
ma zgon, chociażby jeden,

kfńra wie. jaką wagę 
ma zakrw aw iony bagnet,

którą życia znój urzekł 
tak, że chleba okruszek

upadły podejmuje, 
a podniósłszy, całuje,

ona, ta uśmiechnięta, 
wątła, wiecznie zajęta,

cicha i  coraz cichsza, 
coraz szczuplejsza, niższa.

ona się nocą głuchą 
wsłuchuje w  serca stukot

i p rzytrzym uje ręką 
to serce, by nie pękło,

bo trud  je j w idzą wszyscy, 
trud  najprostszy, najczystszy,

I kobiety, 1 chłopcj1, 
i  znajom i, i  obcy,

ba, przechodzień z u licy, 
ale nie domownicy.

Glos je j nagle złagodniał, 
chw yciła  Pawluszę za rękę.

I  on również poznał prow a­
dzącego grupę uczniów m a j­
stra Jurę G awriłow a, k tó ry  u- 
kończył piętnastą szkołę rze­
mieślniczą, tę samą do k tó re j 
uczęszczali Pawłusza i Kola 
Krasowski. Przydomek „L e r- 
moihtow“ przylgnął do niego 
jeszcze w  owym odległym  okre­
sie ich wczesnej młodości, a te­
raz zupełnie już o n im  zapom­
niano. W idok Lerm ontowa od 
razu wskrzesił w  pamięci Was- 
sy i Pawłuszy całe ich sławne 
pokolenie, które ukończyło szko- j 
łę cv czterdziestym trzecim ro­
ku, roku wo jny. — Może podej­
dziemy? — z ożyw ieniem sp.v- 
tata Wassa. — Z a jm ijc ie  dla 
nas kole jkę ! — zawołała do So­
ni i je j towarzyszy pociągając 
za sobą “Pawluszę,

Puściła zresztą zaraz jego rę­
kę i podeszła do grupy uczniów 
z taką m iną, ja k  gdyby znala­
zła się tu zupełnie przypadkowo.

Jura G aw riłow , m łody czło­
w iek o wyglądzie sjoortowca, I 
ubrany niestarannie, w  czapce 
zsuniętej na ty ł głowy, w  le k ­
k ie j w iatrówce z rozpiętym ko ł­
nierzem (w tym  niedbałym stro- j 
ju  było mu jednak do twarzy) | 
pa trzy ł w  stronę, z k tóre j m ia ł j 
nadejść tram w aj.

Trudno go było wyprowadzić 
z równowagi, ale wszyscy wie 
dzieli, że lep ie j z n im  nie za­
czynać. L u b ił grać w  ka rty  na 
pieniądze 1 zawsze wszystkich 
ogrywał. Po skończonej grze 
rzucał pieniądze na stół 1 wo­
ła ł:

— Zabierajcie sobie eo w a­
sze!

A  fiotem zm ienił się nagle 1
n ik t nie zauważył kiedy, n ik t 
nie w iedział, dlaczego. Jedynie 
Wassa domyślała się tego. 
W stąpił do Komsomołu w k ró t­
ce po niej. A le  do p a rtii wstą­
p i ł przed nią.

Wassa rozumiała, Jak nieła- 
skawym b y ł d la  niego los, że 
nie po tra fiła  go pokochać. C hw i­
lam i ta k  m u współczuła z po­
wodu te j nieodwzajemnionej 
m iłości, że gotowa była, ja k  się 
je j zdawało, wyrzec się d la  n ie­
go własnego szczęścia...

N ie mogła się pohamować i  
obejrzała się. Jura oczywiście 
nie pa trzy ł na nią. Podwójne 
wagony tram w ajow e zatrzyma­
ły  się na przystanku. Wassa 
widziała, Jak uczniowie rzuci­
l i  się na przedni pomost dru - 
klego wagonu 1 w c iska li się 
między jadących, bądź też lo­
kow ali się na stopniu. Jura —< 
w is ia ł na stopniu ostatni, trzy ­
mając się oburącz poręczy. 
T ram w aj ruszył..,

Cóż to. czy "Wassa całkow icie 
wyzbyła się dumy?... Szła śmie­
jąc się i  coś w ołała do ludzi 
stojących w  kolejce,

K orespondent“ Jest w ydaw any  
przez Stow arzyszenie D zienn ikarzy  
Polskich, któreqo inny organ  
„P rasa  Polska“ dzieln ie  w alczy  
przeciw  szm lrze  i tandecie. 
N?e można toż sobie w yob razić , 
by w  „P ras ie  P o lsk ie j“ u k a z a f/  
się tego rodza |u  „dziefa s z tu k i1'. 
Ale „K orespondent“ przeznaczony
iest ty lko  dla korespondentów ro ­
botniczo-chłopskich. a nie, Jak 
„P rasa  Polska“ dla zawodowych  
d zien n ik a rzy . A w ięc można sobie 
pozwolić na Jaskrawe lekcew aże­
nie swoich czyte ln ików  — czy  
tak , proszę Stowarzyszenia?

*. <m' k-)

T łum aczyły 

N a ta lia  Penczkowa 
Zofia  Baumgarten

Niedawno w  tygodniku  „F ilm “ 
ukaza ł się a rty k u ł, postu lu jący  
przeprow adzen ie  u nas festiw alu  
film ó w  René C la ire 'a . Rzeczywiś­
cie, czas na przypom nien ie  nie* 
którym  w idzom , Innym  na poka- 
zanie po raz peirw szy tych św iet­
nych film ów , k tórych  większoSć 
zresztą  — Jak w skazu ją  znak i na 
niebie | ziem i — zn a jd u je  się w  
arch iw um  CWF.

Chodzi zresztą  nie ty lko  o tę 
Jedną „a kc ję “ . Spraw a tzw . po­
w tó rek  na naszych ekranach  ód 
daw na dom aga się rozsądnego  
uregu low ania.

D laczego od m iesięcy, a naw et 
od lat w iecznie p o w tarza ją  się 
w  pow tórkach te same ty tu ły  1 /  
inne, Świetne f ilm y  g in ą  bez w ie- 
Sci? Tytu ły  m ożna by tu sypać 
Jak z rękaw a , poczynając od naj- 
lepszych film ó w  radzieckich  po­
p rzez pierw sze f ilm y  włoskiego  
neorea lizm u, kończąc na film ach  
an g le l-k ich  I francuskich .

W iecznie ten sam „SS Orzeł 
za g in ą ł“ , „P o d rzu tek“ , Itp. w cho­
dzą  co jak iś  czas na ekra n y , ja k ­
by przebiegiem  film ó w  na e k ra ­
nach k ie row a li nie ludzie z CWF, 
a „perpotuum  m obile“ , k tó re j b ie­
gu nie może zm ienić żadna ludzka  
siła.

A m oże — może?
0- b j

MA W IĄ Z U JĄ C  do 
a rtyku łu  St. W y- 
godzkiego „Jak  oce­
niać książk i“ („Sztan 
dar M łodych“  17.III. 
.15 r.) chcę powie­

dzieć o podobnych sprawach do­
tyczących oceny film u .

Bardzo to pocieszający objaw, 
że tocząca się nie tak  dawno 
wśród k ry tykó w  film ow ych  dy­
skusja zdołała dojść do takich 
wniosków, ja k  m. in.:

9  że do kina chodzą na jbar­
dziej różni ludzie, o na jróżn ie j­
szych, wykształconych gustach, 
upodobaniach itp.,

9  z których duża część nie 
posiada jednak jeszcze ty le  w y ­
robienia film owego, by umieć od­
różnić ziarno od plew y oraz 
trzeźwo 1 krytyczn ie  spojrzeć na 
film , w ięc stąd
9 ro la  środków, służących 

krzew ieniu k u ltu ry  film ow e j 1 
wychowaniu widza Jest bardzo 
duża.

W nioski te ustalono nie od ra ­
zu, co jest jeszcze jednym  pięk­
nym  dowodem tezy, że n a jtru d ­
n ie j dojść do rzeczy na jp ro­
stszych. Z drugie j strony, po- 
nieważ m ówią one rzeczy naj-1 
prostsze, są ty lk o  prawdą na j- i 
ogólniejszą. Mogą stanowić punkt 
w yjścia  dyskusji i badań, ale n i­
gdy ich wniosek. Są swego ro - [ 
dzaju tru izm em  (oczywistą, zna-1 
ną prwadą).

Dyskusja zatrzym ała się na ! 
szczeblu tego tru izm u, nie pró- j 
bując iść dalej. Szkoda. Wierzę j 
jednak, że ludzie, którzy m ogli­
by więcej powiedzieć o tej spra­
wie, jeszcze to zrobią. Ze swej 
strony chciałem podać k ilka  
obserwacji, które z pewnością nie j 
odkry ją  A m eryki, ale będą może 
nie pozbawionym sensu przy­
czynkiem do sprawy „w idza — ; 
istoty nieznanej“  i sprawy współ- j 
zależności między widzem a k ry ­
tyką.

zw ykle ważnej w  naszym życiu; 
w  tym  film ie  brak istotnego dla 
wsi zagadnienia pracy ZSCh; a 
gdzie uw ypuklen ie  wahań śred- 
niaka; a czy dla naszej m łodzie­
ży typowe są ucieczki z domu 
(autentyczne — o „P ierwszym  
starcie“ ) — że w  końcu niektórzy 
z w idzów uw ie rzy li, że zadaniem 
film u  jest p o k a z a n i e  
m ożliw ie w ie lu  problemów. Na tej

w łaśnie płaszczyźnie odbywało się 
w iele publicznych dyskusji o f i l ­
mach, na których byłem. Na przy­
kład w  czasie dyskusji o film ie  
„T rudna  m iłość“ robiono zarzu­
ty, że w  film ie  nie uw ydatn iono 
ro li ZM P i ZSCh, że za mało 
w  nim  nowoczesnych maszyn, że 
(autentyczna wypowiedź dyrekto­
ra POM): „W  film ie  nie ma 
POM-u, a na obecnym etapie 
POM -y i  G OM -y odgryw ają 
w ie lką  ro lę“ ...

Powiecie: no tak, tak  było, ale 
to  sprawa przezwyciężona i  jest 
już daleko poza nami.

Może tak jest w  krytyce. Nie 
jest tak  niestety wśród tej czę­
ści w idzów, o których mówię.

Kto zawinił?
K ry tyka  film ow a (literacka i 

teatra lna także) tak długo po­
w ierzała w idzom: w  tym  film ie  
nie pokazano ro li ZMP, nie-

Całkiem  niedawno prowadzi­
łem wśród aktyw is tów  powiato­
wych ZM P dyskusję o „Pokole­
n iu “ . Oto głosy: brak obrazu | 
w a lk  w  getcie warszawskim ;) 
dlaczego nie pokazano akc ji bo­
jowych starszych tow arzyszy! 
ZW M -u — G w ard ii Ludow ej; 
brak „do łów “  A K ; dlaczego nie 
pokazano sceny przesłuchiwania 
Doroty przez gestapo itp . itd. 
W ydawało się, jakby  ci -ludzie — 
m łodzi chłopcy i dziewczęta! — 
by li dosyć gruntow nie pozbawie­
ni w rażliwości na ludzkie j tre ­
ści f ilm u  i pom ija li je, oceniając 
wyłącznie f ilm  z punktu widze­
nia dokum entarno-historycznej i 
społeczno-ekonomicznej prawdzi­
wości.

i W film ie  „Rzym  godzina 11“  ja -
| ko jedyną wartość uznaje t  y  1— 
! k o „obraz nędzy proletariatu 
włoskiego stojącego w  ogonku 
po kaw ałek chleba" (?!) a w  

i „M iłości kob ie ty“  w idzi wyłącz- 
! « ie »ucisk us tro ju “ , k tó ry  nie po- 
| zwala inżynie row i ożenić się z 
lekarką“ .

W ierzę jednak, że znaczna 
! ilość ludzi, form ułujących w  ten 

sposób swe sądy 
nie jest jednak 
niewrażliwa na 
artyzm  film u  i 
na przykład pa­
trząc na f ilm  

„Rzym godzina 11“  — w zru­
sza się jego treścią. A le  przecież 
jeszcze nie tak  dawno nasza k ry ­
tyka ta k im i w łaśnie kategoriam i 
oceniała film y , a w idz to od nie j 
przejmował. Że brzm i to u n ie­
go teraz tak  karyka tu ra ln ie  to 
nic dziwnego; ale jakże jaskra­
wo uw idacznia to niesłuszność 
drogi, ja ką  k ry tyka  kroczyła! 
Widz szukał uspraw iedliw ien ia 
dla swych wzruszeń według k ry -

Trudno, trzeba się do tego błę­
du przyznać 1 zacząć wreszcie

z moich znajomych (takte  akty­
w ista zetempowskl) m ów ił;

z n im  walczyć. W alka ta nie rao- bracie, po co tam ty le  te j w a lk i, 
że oczywiście oznaczać odrzucę- I lepie j pokazaliby więcej spraw
nla politycznych k ry te rió w  oce- osobistych i miłości. Roger V a il-
ny film u , chodzi ty lk o  o to, aby land, k iedy pisał o Ruchu Oporu
film  oceniać nie ja k  a rtyku ł i w  „D ziw ne j zabawie", tak  prze- 
wstępny gazety, a Jak dzieło 
sztuki, bo przecież od jego a rty­
stycznej wartości zależy d jego 
oddziaływanie polityczne,

Lakiernlctwo I miłość

cięż zrobił'
N iektórzy k ry tycy  film o w i n ie­

zbyt serio zdają się w ierzyć w  
to, że ich słowo pisane i d ruko­
wane o f ilm ie  jest rzeczywiście 
czytane i  ma jak iś  w p ły w  na 
kształtowanie się sądów, gustów 
i op in ii w idzów. N a jm nie j chyba 

Od pewnego czasu k ry ty k a  f i l -  i w ierzy vr to  C entra lny Urząd 
mowa nie operuje Już na ogół K inem atografii. Wszystkie przy- 
tak  niesłusznymi poprzez swe kłady, k tóre podałem wyżej, zda- 
uproszczenie, wyżej wskazanymi .1*1 się świadczyć o czymś wprost 
kategoriam i w  ocenie dzieł f i l -  odwrotnym. Stąd większa odpo- 

I mowych. Stara się oceniać f ilm  j wiedzialność k ry ty k i i  w iększy 
mądrzej i wszechstronnie], po-1 obowiązek stałego je j ulepsza- 

: stulować rozsądniej. Zaczynamy nia, pogłębiania sądów 1 trafno- 
po trochu zdawać sobie sprawę ) ści argumentacji, 

j z tego, ja k  trudnym  1 złożonym
zjaw iskiem  jest sztuka przez du- 

! że S. W ystąpiliśm y ostro przeciw 
j schematyzmowi, wszystkoizmowi, 
) lak lern ic tw u .

teriów , ja k ie  nabył. To, że te 
kry te ria  tak  dobitnie u jaw n ia ją  
się jako ubogie, niewystarczające 
do wyjaśnien ia  f ilm u  — jest sy­
gnałem alarm ującym .

„Cołułoza" a „Tosca"

Powrócę do tru izm u : są różni 
widzowie. Są tacy, którzy, na­
stro jen i wyraźnie wrogo przeciw 
temu, co dzieje się w  naszym 
kra ju , z zasady nie chodzą na 
nasze film y . Są w idzowie, k tó ­
rzy uw ie lb ia ją  llcho-m elodram a- 

W ydaje się, że droga rozwoju ! tyczne „T osk i“  i tacy, d la  k tó- 
k ry ty k i coraz pełn iej analizują- j rych bez strzelaniny i tym  po- 
cej dany film , starającej się tra k - I dobnych sensacji nie ma dobrego 
tować f ilm  m ożliw ie głęboko i film u .

Sądzę, że wzruszenie film em  
u części takich w idzów równa się 
zeru. W pływ  wychowawczy tak ­
że. Po prostu tych treści film ów  
on nie odbiera, nie zauważa, j

A  w ięc są widzowie, którzy 
oceniają f i lm  t  y  1 k  o od strony j 
ekonomicznej 1 politycznej z cał­
kow itą w iarą, że ocenili w  n im  , 
wszystkie elementy 1 że tak  w ła - j 
śnie należy robić. A le takich w i­
dzów — na szczęście — jest nie 
w ielu. Inn i, wątpliwości, czy 
naprawdę tak należy podchodzić j 
do film u  zagłuszają, bo nie w ie- | 
dzą, j  a k  oceniać inne elemen­
ty film u , według jak ich  k ry te ­
riów  je rozpatrywać i ja k  form u­
łować sądy. Gdy schematyczny j 
f ilm  im  się nie podoba, chwalą 
go jednak, bo jest s ł u s z n y ,  
a powiedzieć, d l a c z e g o  im  I 
się tak i f ilm  nte podoba — nie 
potrafią. Tak zresztą rob iła  k ry - I 
tyka, chwaląc film y  schematycz­
ne, co ogólnie w yn ika ło  z ubó­
stwa i zwężenia kryteriów . i

dostarczającej czyte ln ikow i ma­
te ria łu  do przemyśleń jest drogą 
do uczenia wyżej wymienionych 
kategorii w idzów właściwego 
spojrzenia na film .

Parę słów o tych drugich.
Jest przecież i  jakieś racjo­

nalne ziarno^ w  ich gustach, dla 
którego nie należy ich całkow icie 
potępiać. M ają oni rację w  tym, 

i że joośrednio dopominają się 
W arto jednak przestrzec przed przecież o nic innego, ja k  o 

w ylaniem  dziecka z kąpie lą „w  I atrakcyjność 1 wzruszenie. Tym i 
drugą stronę“ . Zja 
wiska, k tóre czy- iiÜWÜ
nią realnym  to 
niebezpieczeństwo, 
można już  zaob­

serwować. Jeden 
z aktyw is tów  ZM P na wspom­
nianej wyżej dyskusji o „Po­
kolen iu“  uznał, że gestapow­
cy w  tym  film ie  pokazani zo­
sta li „w  sposób cukru jący i 
lakiern iczy“ , bowiem zachowali 
się zbyt łagodnie. Czy I k ry ­
tycy nie kładą czasem pod te 
te rm iny treści zbyt nieokreślo­
ne czy zgoła niesłuszne, jeś l' po­
wtarza je po nich czyte ln ik

Mi!::::::::

cechami f ilm  polski dotąd z ytew1- ! 
nością nie był zbytn io przeła- j 
dowany.

Można by na to odpowiedzieć: | 
dlaczego wr tak im  razie m nie j j 
podoba, się tak im  widzom „Celu­
loza“ czy „Pod gwiazdą f ry g ij-  j 
s k ,“ ? Temu, że f ilm y  te mogą 
— w  każdym razie — budzić 
wzruszenie, nic podobna przecież 
zaprzeczyć. Zachwycać się bar

widz tak nietrafn ie? Inny  znów ! dziej „Toscą“  n iż '„Pod gwiazdą

fry g ijs k ą " dowodzi drobnomlesz- 
czańskiego gustu.

Owszem, częściowo dowodzi, 
A le  nie ty lko.

Wszystko, to, co napisałem w  
tym  artyku le , opieram na obser­
wacjach w'śród młodzieży. Czy 
jest ona obciążona drobnomiesz- 
czańskim i gustami? Częściowo 
tak. Jest jednak także taka spra­
wa. czy wyruszenie, jak ie  budzi 
melodramat, nie jest wzrusze­
niem ł a t w y m ?  Czy nie 
jest łatw iejsze, a przez to płytsze 
niż to, jak ie  budzi w  nas f ilm  
Kawalerowicza? Na pewno tak. A  
przecież n ie  każdy i nie od razu 
po tra fi wybrać wzruszenie głęb­
sze i trudnie jsze od łatwego i 
p łytkiego, ocenić jego o w ie le 
większą wartość.

Dlatego chyba nie należy zja­
w isk iem  „Celuloza“  czy „Tosca“  
na korzyść „T osk i“  zbytn io prze­
rażać się i załamywrać rąk. Nale­
ży z n im  walczyć, ucząc patrzeć 
i  myśleć głębiej. Ogólny wzrost 
poziomu ku ltu ry , odbywający się 
z każdym dniem na naszych o- 
czach, w  k tó rym  film , teatr, l i ­
teratura I w ie le innych czynni­
ków  wzajem nie współdziałają ze 
sobą — to skuteczna ofensywa, 
k tóra będzie zwyciężać.

N ie za;pominajmy także — a 
często w  dyskusjach to robim y 
— że istn ie ją tysiące w idzów  nie 
m nie j czułych na prawdę dzieła 
sztuki od krytyków 1. Coraz 
częściej domagają się wyjaśnie­
nia spraw, których sami jeszcze 
nie przemyśleliśmy. W ielu k ry ty ­
ków, którzy piszą ciągle „d la  
czyte ln ika w łaściw ie nieznane­
go“  (padały tak ie  wypowiedzi na 
ostatn iej naradzie k ry ty k i f ilm o ­
wej) zdum iałoby się być może 
trafnością niektórych sądów-, '.za­
skakujących świeżością wrażeń i 
samodzielnością m yśli. To nie są 
z całą pewnością puste słowa, że 
k ry tyka  może w iele nauczyć się 
od widza. Zresztą, w  końcu — 
jem u przecież głównie służy. Jak 
w ięc może pogodzić się z tym , 
by w idz byt dla n ie j „istotą nie­
znaną“ ?

Rozwyij i pogłębienie k ry ty k i 
film ow e j jest uwarunkowane na­
wiązywaniem  coraz ściślejszego 
związku z widzem — czyte ln i­
kiem.

JANUSZ BUD ZY Ń S K I



Tajemnica
snu

zimowego
Dla m ilionó w  ow adów, dla  

płazów  z iem now odnych, n ie ­
to p erzy , jeżów , chom ików  i 
św istaków  z im a nie jest p ro ­
blem em , Gdy ty lko  zim a s if  
zaczn ie , k ładą  sie spać i b u ­
dzą się p rzew ażn ie  dopiero  
w tedy . gdy wiosenne słońce 
zaczn ie  ogrzew ać pow ietrze .

Sen z im ow y m a w ie le  ta ­
jem nic , k tó rych  uczeni do­
tychczas nie w y ś w ie tlili. O ka­
zało się np., że te m p era tu ra , 
k tó ra  p rzebud za  zw ie rzę ta  ze 
snu zim ow ego, jest inna dla  
każdego zw ierzęc ia .

Często się zd arza , że pod­
czas z im y  nastanie nagle od­
w ilż  i p raw ie  wiosenne cie­
pło. Gdy te m p era tu ra  podnie­
sie się w tedy do 2 stopni po­
w yże j ze ra , m yszy i w iew ió rk i 
za czy n a ją  ..p rzec ie rać  o c zy * i 
w y ru s z a ją  na poszukiw anie  
po karm u . Gdy ty lko  się ochło 
d zi, za p a d a ją  znowu w  sen 
z im ow y. Jeż po trzebu je  półto­
ra  stopnia ciepła do p rze b u ­
dzenia  się ze snu zim ow ego. 
N ietoperz budzi się dopiero  
p rzy  3,5 stopnia ciepła. Ś w i­

stak po trzeb u je  aż 4 stopnie  
do p rze rw a n ia  d rze m k i. W  
p a źd z ie rn iku  zapada on w 
sen. k tó ry  jest podobny do 
śm ierc i i trw a  aż do k w ie t­
nia — w  p rzeciw ieństw ie  do 
snu innych śpiochów zim o­
w ych, k tó re  p rz e ry w a ją  swój 
sen, żeby „trochę  się p rze ­
c iągnąć“ i postarać się o co- 

• ko lw iek  do p rze ta rc ia  zębów.
Do tych czulszych z w ie rzą t  

należą  borsuk i w iew ió rka , 
k tó re  śpią ty lko  podczas tę­
gich zim . Jeż śpi 3 — 4 m ies ią ­
ce bez poruszenia się. Podob­
nie śpią n ietoperze , p rzy  
czym  są one przyczep ione  do 
konarów  drzew , do m urów  
lub belek z głow ą zw ieszoną  
na dół. N iektó re  gatun ki żab  
z im u ją  pod woda. Powstały  
na po w ierzch n i wody lód w ca­
le im nie przeszkadza . S tw ie r­
dzono, że żabom  tw o rzy ły  się 
k ry s z ta łk i lodu we k rw i, k tóre  
im jednak nie przeszkadza ły  
we śnie. P łazy z im u ją  p rz y tu ­
lone do siebie, i w  ten sposób 
w zajem nie  się og rze w a ją .

Sen zim ow y chron i zw ie ­
rzęta  przed  niechybną ś m ie r­
cią. U ssaków obniża się na 
zim ę no rm a lna  te m p era tu ra  
ciała. P rz e trz y m u ją  zim ę bez 
pożyw ienia  dlatego , że g ro ­
m adzą  jes ien ią  w  organ izm ie  
dostateczną ilość pożyw ien ia , 
zw łaszcza tłuszczu. Obniżeniem  
te m p era tu ry  cia ła  i z m n ie j­
szeniem  fu n k c ji żyw otnych  
zm nie jsza się zużycie  sub­
stancji pokarm ow ych. W  o- 
kreślonych okolicznościach  
zw ierzę ta  m ogą w y trzym a ć  na 
w et d łuższy czas bez tlenu . 
Obieg k rw i jest znacznie w o l­
n iejszy. Serce zw ierzęc ia , któ­
re  zapadło w  sen z im ow y, u- 
d erza  ra z  na 3 — 4 m inu ty , nie 
kiedy jeszcze rzad z ie j. Sen 
Zim owy z w ie rzą t m ożna w y ­
wołać sztucznie p rzez za- 
strzykn ięc ie  insu liny, nato­
m iast p rze rw a ć  sen można  
w strzykn ięc iem  w yciągu  ta r ­
czycy.

Ostatnio lekarze  badają  moż 
liwości w p ro w adzan ia  ludzi w  
stan snu zim ow ego, tzw . h i­
bernac ję , w  celach leczni­
czych.

t. j.b .

Atom w trybach techniki
W  górę w iodą kręte, wąskie . 

schody. M ija m y  k ilk a  pięter, 
przechodzimy przez d ług i ko ry - ! 
tarz do innego skrzydła gma- j 
chu, wreszcie wychodzim y na 
dach.

Na płaskim  dachu jednego z 
gmachów A kadem ii Górniczo- 
Hutn icze j w  K rako w ie  m ieści 
się najw iększa w  Polsce stacja 
badania prom ieniowania ko­
smicznego. Twórcą te j pracowni 
jest p ro rek to r A kadem ii G órn i­
czo-Hutniczej prof. M arian  M ię - j 
sowicz, badacz prom ieniowania j 
kosmicznego.

Pracownia mieści się w  ob- ! 
szernym pomieszczeniu wybudo- j 
wanyra na na jw yże j położonym 
dachu Akadem ii. Nie jest to ja - | 
kaś w ie lka  hala. Również urzą- j 
dzenia znajdujące się w  pracow- j 
n i nie należą do w ie lk ich.

— Są za to bardzo skom pliko . j 
wane — m ów i m agistrant U n i- j 
wersytetu Jagiellońskiego To- j 
masz Niewodniczański.

—  Ten oto e lektronow y układ I 
liczący posiada w ie le  tysięcy j 
połączeń. Jego wnętrze k ry je  
k ilkaset nowoczesnych lam p 
elektronowych.

-— Oprócz wspomnianego
urządzenia posiadamy hodosko- j
py, teleskopy liczn ikow e do ba- j nych urządzeń do badania pro- 
dania absorpcji prom ieniowania j m ieniow ania kosmicznego jak... 
kosmicznego, k ilk a  ba te rii licz- i — A  to wpad liśm y! — zawo- 
n ików , oscylatory i  w iele in -  I lałem. —  K to  nam  wyjaśni, co

B a te r ia  l ic z n ik ó w  G e ig e ra -M ü lle ra

nej budowie. W  teleskopie bada 
się absorpcję cząstek w ie lk ich  
kaskad prom ieniowania ko­
smicznego.

Po co to wszystko?
Profesor M arian  M ięsowicz 

odpowiada na to pytanie:
— Badania prom ieniowania 

kosmicznego przeprowadza się 
w  celu poznania s tru k tu ry  m a- j znacznie w iększa od te j. k tórą 
te r ii. Człow iek chce wszystko dzisiaj zajm ujem y. Nasze ba- 
znać. wszystko wykorzystać 'w  I dania rozw iną się znacznie w  
służbie społeczeństwa. Badania j najbliższym  czasie. W alnie 
prom ieniowania kosmicznego ! Przyczyni się do tego pomoc 
pozwalają nam na poznanie 1 radziecka, dzięki k tó re j zbudu- 
p raw  rządzących światem ato- j Jeray w  Polsce reak to r atomo- 
m ów, na ich wykorzystanie d la  j wy, w ie lką  „ fa b ry k ę “  izotopów, 
dobra cziowieka. ! Posiadając izotopy w  dużych

Gdy opuszczaliśmy płaski 
dach, na k tó rym  znajduje się 
pracownia, prof, M arian  Mięso­
wicz wskazał na rozpostarty 
pod nam i plac budowy. Szcze­
gólną uwagę zw róc ił na w ie lk i 
budynek otoczony rusztowa­
niami.

— To nasza przyszła pracow­
nia — powiedział — będzie

Acetylen —■ 
surowiec wielkiej 

chemii
Z n a m y  w szyscy  o s try  za­

pach  a c e ty le n u  — gazu, 
k tó r y  ła tw o  się u t le n ia  
(spala) 1 p rz y  sp a la n iu  w y ­
tw a rz a  w y s o k ą  te m p e ra tu ­
rę, D z ię k i te m u  w ła śn ie  
p rzez  szereg la t  u żyw a n o  
go w y łą c z n ie  do o ś w ie tle ­
n ia  i  s p aw a n ia  o raz  c ię ­
c ia  m e ta li.  A le  ro z w i ja ją ­
ca się co raz  b a rd z ie j che­
m ia  u c z y n iła  z a c e ty le n u  
jed e n  z hardzo  p o s z u k i­
w a n y c h  s u ro w c ó w  w  p ro ­
d u k c j i  szeregu a r ty k u łó w  
n a jró ż n ie js z e g o  zastosowa- 

, n ia .
Jako  s u ro w ie c  ch em icz ­

n y  a c e ty le n  zaczął b yć  
u ż y w a n y  d op ie ro  od  ro ­
k u  1881, od  czasu k ie d y  
ro s y js k i u czon y  K u c z e ro w  
o trz y m a ł z n iego  a ld e h y d  
o c to w y , a nas tę pn ie  kw as  
o c to w y . To o tw o rz y ło  dJa 
a c e ty le n u  drogę  do „ k a ­
r ie r y “  w  d z ie d z in ie  che ­
m ii.  i  dziś na pod s taw ie  
a c e ty le n u  w y ra b ia m y  n a ­
s tępu jące  p ro d u k ty :

A  — a ld e h y d  octowy, 
B  — kw as  o c to w y , c — 
s p iry tu s  w in n y . D — o li­
w a, E — sadza. F  — n a f ta ­
lin a . G  — b a rw n ik i  do 
tk a n in , H  — k le j  u n iw e r ­
sa ln y , I  — p a liw o  s i ln ik o ­
w e, J — k a u c z u k  s y n te ty ­
czny, Ł  — p ło m ie ń  do 
spaw a n ia  i  c ię c ia  m e ta li, 
M  — szk ło  o rgan iczne  
u żyw a n e  na szyby sam o­
chodow e, N  — sm o ły  s y n ­
te tyczn e , o — b ło n a  f i l ­
m ow a , p  — p re p a ra ty  fa r ­
m aceu tyczne , R — aceton,
S — benzo l, T  — e te ry  w i ­
n y lo w e , U — to lu o l i  k s y - 
lo l.

N a naszym  schem acie 
l ite ra m i „ K "  1 „ L “  ozna­
czono w ę g ie l i  w apno  — 
surow ce , z k tó ry c h  pow sta ­
je  a ce ty le n .

Opowieść o dwóch szklanych 
spiqcej królewnie

górach

Nie tędy, na lewo... wska- 
, , , . „  , . . . .  zał drogę maszynista kopaln ia-

llosciach będziemy uzb ra ja li in - j nego wyciągu. — Przez hałdę 
zym erow w  um iejętność stoso- I bliże j
Wania zdobyczy badań jądro- j Poszedłem wskazaną drogą, 
wych w  przemyśle.  ̂Będziemy j Początkowo pod stopami c h rz ę - , ~
kszta łc ili specja listów  wszyst- ściły n iem al przezroczyste, b ły - ! wiadomo, że pasmo od Izb icy

Ł-------------  kich dziedzin techn ik i. Parnię- szczące, o ostrych, n ieregułar- j do Łęczycy, długości około 60
wieża prof. d r Jurk iew icz, do- 1ac będziemy szczególnie o pod- J-nych kantach b ry łk i. Im  wyżej, j k ilom e trów  m  u s i k ryć  za- 
cent Massalski oraz grupa inży- j stawowych kierunkach studiów tym  joh krawędzie nie b y ły  | soby soli, ropy na ftow ej i in-

istn ie jących na naszej uczelni, j tak ostre; stęp iły je w idać w io - i nych bogactw naturalnych. Bo-

Jednym z sukcesów osiągnię­
tych przez zespół fizyków  Za­
k ładu F izyk i Ogólnej A kadem ii 
Górniczo - Hutn icze j w  K ra - 
kow ie  (w  skład którego wcho­
d z ili oprócz profesora Mięso-

oczekiwanych m iejscach po­
w sta ły  podziemne góry kopalin.

Waga wyznacza skały
Z m ap geologicznych było

M a g is tra n t Tom asz N ie w o d n ic z a ń s k i p rz y  
lic z ą c y m

e lektronow ym  układzie

m erów z Ins ty tu tu  Naftowego 
w  Krakow ie), jest opracowa- 

| nie- metody bezrdzeniowego głę­
bienia odw iertów  górniczych. 
Podczas badań nad prom ienio- 

I waniem  kosmicznym na dużych 
| głębokościach pod ziemią, prze­

prowadzonych p r/cd  k ilk u  lat.y 
w  Wieliczce, nasi uczeni w y ja - 

' śn ili, że rad ioaktyw ne domieszki 
w  złożach m inera lnych da ją 
pewne efekty, które przez po-

Ze starych szpalt

50 lal samochodu
Na dorocznej w ystaw ie  ..powozów m echan icznych“ zorgan izow a- f  

nej w P aryżu  w  1905 r . p rzez .Autom obiie-C lub“ , wystaw iono naj-  ̂
nowsze m odele sam ochodów, będące p raw dziw ym  „cudem  współ- f  
czesnej te ch n ik i“ . j

Oto k ilk a  danych o m odelach cieszących się w  ow ym  czasie i  
szczególnym  zain teresow aniem . Dane przytoczone n iżej w zięte  
są z ówczesnej prasy.

„Samochód firm y  Dion-Bouton to w ygodny i n ied ro a i oowozik
m L ° Ä eE y- " a dW'C OSOby ' Nic "¡e móU i f  p lo Pr Sm esci w  łonie swem m otor, m ożna go w idzieć w tedy dopiero  
qdy się podniesie ław kę woźnicy. M echanizm  fun kc jo nu je  bez za ­
rzu tu , e c h o . posiada on sito 3 koni parow ych d o sta teczn i do 
o trz y m a m , szybkość, 30 km na godzin?. K ie riw a n ie  ham owa- 
n,e. puszczanie w ruch m aszyny, w szystkie te czynności m iz e  
w ykonyw ać kond ukto r z najw iększą łatwością... *

się k ry je  za tym i skom plikow a­
nym i nazwami?

Wychowankowie Akademii
Na te p rta n ia  odpowiedzą 

nam w ychowankow ie Akadem ii.
— Hodoskop •— m ów i m agi­

ster inż. Leszek Turek — jest to 
urządzenie, służące do re jestro- ; 
w ania wskazań każdego z licz- j 
n ików  dużego ukiadu za pomocą I 
neonówek, których błysk jest 
każdorazowo autom atycznie fo­
tografowany.

— K to  je zbudował?
M agister Turek m ilczy. W yrę- |

cza go Tomasz N iewodniczan- . 
sk i:

— Leszek należy do bardzo 
skrom nych ludzi — m ówi. — ! 
Toteż nic się nie dowiecie od 
niego. Urządzenie to wykonała ; 
pracownia I I  Zakładu F izyk i | 
Ogólnej naszej Akadem ii, która ; 
pracuje pod k ie runkiem  doceń- : 
ta doktora Massalskiego. Le- j 
szek jest fila rem  tej pracowni...

W laboratoriach Zakładu F i­
zyk i Ogólnej AG H buduje się 
również liczn ik i do badania pro­
m ieniowania kosmicznego. Jed- j 
nym z ludzi, którzy je budują, , 
jest...

Magister Babacki

W

noszącej nazwę A kadem ii G ór- [ senne roztopy. 
niczo-Hutniczej. A  nazwa ta sa- j Ułam ałem  jedną z ostrych, 
ma wskazuje, k tó rych  m żynie- b ia łych ig iełek. Podniosłem do 
row uzbroim y w  pierwszym  rzę- ; ust  Była słona

U szczytu zacząłem się ś li­
zgać. Pod nogami szk lił się. 
rzekłbyś — bezmyślnie dokona­
ny na ziemię spust szkia z pie­
ca huty. ..Przydałby się topór, 
w ycina jący stopnie. T ak i ja k  w  
bajce o ..Śpiącej k ró lew n ie “ — 
pomyślałem.

Po k ilk u  m inutach jednak 
bez pomocy narzędzia z ha ik i

dzie w  arsenał nowoczesnych 
środków, ja k im i dysponuje f i ­
zyka jądrowa...

— Szkoda, że już zdobyłem 
zawód! — westchnąłem w  od­
powiedzi.

ANDRZEJ C ZAR SKI

w iem  na wszystkich „w ybrze­
żach" morza cechsztyńskiego

jaśnia. ja k  to górnicy .14»
zef Błażejewski, Jan Cedro» 
Jan U rban iak i w ie lu  innych 
— budują kopalnię soli pota­
sowych.

— Po w ybudowaniu szybu 
wydobywczego i wentylacyjne­
go w  pewnej odległości od zło­
ża (by nie . pędzić chodn ików  
w  złożu, co zawsze powoduje 
konieczność pozostawiania tzw. 
fila ró w  chroniących szyb przed 
osuwaniem się gruntów  i  przy­
nosi w iele strat) pędzimy ..po- 
dlużnice“ (chodniki równoległe 
do złoża).. Jest. to nowoczesny 
sposób odsłaniania złoża na ca­
łe j jego szerokości. Po w yko­
naniu podłużnie dokonuje się 
budowy chodn ików  skierowa­
nych prostopadle do złoża. Ty­
m i chodn ikam i po uprzednim  
przeprowadzeniu przez geolo­
gów i chem ików badań i po 
przygotowaniu złoża do eks-bogactwa te występują. A by

dotarłem  do placów ki służby przekonać się o tym , trzeba glę- ploafac.it popłyną lony wyda-
geologicznej Zakładów Soli Po- bić o tw or w ziemi. -A le - nie .'byłego karna litu .
tnsowych w  K łodawie. myślcie, że w ie rc im y w ziem' n f» kopalni m o ż n a  zjechać

Tu od m agistra geologii Zdzi- na c h y b ił- tra fił.  Metodą s ra n i-  dziś w  o lbrzym im  kuble. ~ do
sław y K orsk ie j dowiedziałem m e tr ii określam y „soczewkę" którego może wejść dwóch lu -
się o inne j szklanej górze... złoża. . dzi lub jeden człowiek z narzę-

Jak to się dzieje '
Przed trzystu tysiqcaml lat (prosty sposób: zasadą graw im e­

t r i i  jest pom iar natężenia siły 
. . . .  . , ciężkości. Zróżnicowanie s ili

Pized trz y ,tu  tysiącami la t ciężkości jest spowodowane 
na tych terenach huczały fa le  różnicą ciężarów gatunkowych 
ogromnego morza. N:e opoaa] skał występujących w  sknru- 

jk łodaw sk ie j szklanej góry znaj- pie ziem skie j.'Różnice to notuje 
■oowal się jego brzeg. Powoli, g raw im e tr lub waga skręceń.

6 nieustannie morze wyparo- p 0 określeniu 'iuslego oka — 
wywało. Na jego dnie osadza- soczewki _  przystępuje się do 

anhydryt. so ê potasowe, głębienia otworów . One to wv- 
¿ ° . jadalna i inne kazały, że złoża soli potaso- 
tw o rz y ły  one potężne wych zalegają w  form ie olbrzy- 

poKłady, k tórych, zdawało się, m ie j góry.
n ik t i nic nie będzie w stanie — G ór takich jest tu w  oko- 
lU s/vc- lic y  w ie le  — zapewnia m gr

Ale stało się inaczej. Oto Korska. — Natychm iast po ich 
: skorupę ziemi zaczęły rozdzie- w yk ryc iu  przekazujemy je gór- 
: mć potężne ruchy górotwórcze, j n ikom  i chemikom. Oni. po wv- 
Poodwracały one osiadłe pokła- • dobyciu i przeróbce, dostarczą

wspomniane góry w  form ie  na-

W  b a rd z o  I dziami. Tym  samym kubłem

dy. A n try d ry t znalazł się na 
górze. N iew raż liw ą  na wodę 
czapką p rzyk ry ł złoża rozpusz­
czalnych soli.

wyjeżdża na powierzchnię uro­
bek. szklący się na hałdzie. 
W krótce zostaną tu  zamontowa­
ne ’ norm alne k la tk i górnicze.

W fabryc© za lat kilka...
W ydobyty z ziem i ka rna lit, 

n im  stanie się nawozem roz­
sianym przez s iew n ik i na po­
lach podlega przeróbce mecha­
nicznej i chemicznej.

Na przeróbkę mechaniczną 
składa się kruszenie ka rn a litu  
w  łamaczach . szczękowych i 
m ielenie w m łynach.

O w iele bardziej skom pliko­
wana jest przeróbka chemicz­
na. Pokruszony k a rn a lit zosta­
je rozpuszczony w  gorącym łu -

l i

Pow ozih Renaulta m a... też m otor 
...szybkość 8.15.30 km  na godzinę.

b ry ty ... pozwala osiągnąć

»»tą-»»

P ro f. d r  M a ria n  M ięso w icz  p rzy

przednich, zagranicznych bada­
czy były podawane za efekty 
prom ieniowania kosmicznego. 
Na podstawie uzyskanych w ów ­
czas danych, oraz innych prac. 
uczeni nasi opracowali doskona­
łą  metodę wierceń.

P rof. M ięsowicz tak  m ów i 
o te j metodzie:

— Każdej skale na leży-przy­
pisać jako cechę rozpoznawczą 
określoną, charakteryzu jącą ją 
promieniotwórczość. Badanie 
pokładów w  głębi ziemi odby­
wa się w  sposób następujący: 
do zarurowanego już  odw iertu  
opuszcza się .na kablu sondę w 
odpowiedniej osłonie, składającą 
się z k ilk u  liczn ików  Geigera- 
M ulłe ra , k tóre re jes tru ją  pro­
m ieniowanie gamma otaczają­
cych je skał. Specja lny układ 
elektronowy wzm acnia im pulsy 
uzyskane z liczn ików  i prze­
syła je po kab lu wyciągowym  
do znajdującej się na po­
w ierzchn i w łaśc iw e j aparatury 
re jestru jące j z samopisem. Przy 
pewnej w praw ie  in te rpre ta to r 
zdjęć rad ioaktyw nych może z 
dużą dokładnością iden ty fiko ­
wać poszczególne skały. Ma to 
duże znaczenie w  geologii, gdyż 
wydobywanie rdzenia, szczegól­
nie ze - znacznej głębokości, 
sprawia poważne kłopoty tech­
niczne i jest bardzo kosztowne...

Dodajmy od siebie, że meto­
dami chemicznymi prom ienio­
twórczości skał w yk ryć  nie 

dzenia. Opis teleskopu liczn iko- można. A  przecież jest to za- 
wego do badania absorpcji czą- ! gadnienie praktycznie bardzo 
stek w ie lk ich  kaskad prom ie- ważne! Metoda bezrdzeniowego 
niowania kosmicznego zawdzię- ziębienia odw ie rtów  jest szero- 
czamy tw órcy tego urządzenia t0 w  Polsce stosowana w  pra- 
— profesorowi doktorow i M a- c®9*1. badawczych na Kujawach, 
rianow i M ięsowiczowi, > (¿dzie odkryto  złoża soli pota-

— Teleskop jest to duży stos, i w  rejon ie  Kłodawy), w

te le s k o p ie  lic z n ik o w y m
F o to  A . C zarsk i

G dyby-m i nie powiedziano, że 
jest m agistrem  — w zią łbym  go 
za maturzystę. Ma tak beztro- j 
ski wygląd...

Nawet wówczas, gdy w y ją - j 
śnią,,co, to takiego jest ów ta- i 
jem niczy liczn ik  G eigera-M ulle- : 
ra, nie przestaje się uśmiechać. I

— L iczn ik  Geigera - M ulle ra  
jest to przyrząd siużący do l i ­
czenia elem entarnych cząstek i 
m aterii, docierających do Ziem i 
gości z Kosmosu, prom ien i ko- i 
smicznych. Zbudowany jest on I 
z m etalowej ru ry , z k tó re j w y­
pompowano powietrze, a w pro- j 
wadzono rozrzedzony szlachetny 1 
gaz — argon. A by jednak licz- : 
n ik  pracował, trzeba do owej i 
ru ry  przyłożyć wysokie napięcie, j 
Praca jego polega na tym , że i 
cząstka wpadająca do ru ry  po­
woduje jonizację gazu. Następu­
je k ró tko trw a łe  wyładowanie ( 
elektryczne, ob jaw ia jące się im ­
pulsem prądowym. Wówczas 
liczn ik  zare jestru je nam owo 
z jaw isko głośnym „cykn ię ­
ciem “ ... Do jednego liczn ika  
wpadają dw ie  cząstki na se­
kundę.

Teraz już  wiem, dlaczego w 
stacji liczn ików  słychać nie­
ustanny stukot tak charaktery- ( 
styczny dla hal maszyn do pi­
sania!

Pozostaje nam wyjaśnić jesz­
cze znaczenie ostatniego urzą-

Pow ozik R iancey m a dwa m iejsca... jego o rzedn ia  część, miesz 
cząca m otor., o dw u cylind rach  i o sile 2</.- koni....

W powozie Turgana un ikn ię to  w strząśn ień  przez' zastosowanie  
dwóch oddzielnych m otorow . k tó rych  cy lin d ry  poruszają się 
w  przeciw nych  k ie ru n kach , pod 180«. OqOlna siła m otoru odpo­
w iada  sile 4 " ; koni parow ych.

...In ne  (powozy) różn ią  się od poprzednich w  szczegółach budo­
w y, ale tak  samo są poruszane m otoram i nafc ianym i, zapalanym i i m e ta l,7 
e lektrycznośc ią“ . f  10613111

(Czezof)

wagi około 4 ton, ułożony na 
przemian z w a rs tw  „cegie łek“ 
ołowianych oraz baterii liczn i­
ków Geigera - M ullera . Pod 
pierwszą w ars tw ą m etalu znaj­
duje się bateria liczników , a 
pod nią zaraz — druga warstwa 

i liczn ików  itd. Licz- 
i  n ik i są specjalnie zestrojone^ z 
f  elektronowym  urządzeniem l i -

zagłębiu naftow ym  i innych 
miejscach. Wspólnie z pracow­
n ikam i I I  K lin ik i Chorób We­
wnętrznych Akadem ii Medycz­
nej w  K rakow ie  prof. Mięso­
wicz okreś lił prom ieniowanie 
wód źródlanych i deszczowych.

Obecnie — przygotowuje się 
do stosowania prom ieniotw ór­
czego kobaltu na skalę przemy-

O p ta k a c h  
w ę d r o w n y c h

. gu. Sprawą chem ików jest do­
lo m  w  fm-mZny naSf , m P o b r a ć  tak i ług, by inne sole nie

.fo r? le zas zy y k łę j soli rozpuściły się w  nim . Opadają 
n >1 ^JćinSCZŹOm, Konsumcri“ IO110 nil ( in o  orlęarrnnf»
Rud,;- to ro tw o rcz ,. * l , l . ia - ! t»m  1 p ™ n »-s l« .1  t o m .  »1- „  p ó a le i n  S ” 1

• w  M m  i . k  ,o
z gor powstają rzeczy jadalne, Goracv łue zawiń 
udajm y się do pracow ni chemi- ą y S 6
ków  Zakładów Soli Potasowych.

ce w ichrowato, poukładały te 
z!oża ukosem w ziemi. .Tak pie­
gi, nierównom iernie, w  na jm n ie j

ezącym o bardzo skom plikowa- słową w  m eta lurg ii.

RZED k ilk u  dnia- 
mi rozpoczął się 
okres pow rotu  
ptaków  p rze lo t­

n y c h  z k ra jó w  
południow ych.
Ten pow rót p ta ­
ków przypom in a  

nam  tysiącletn ią  ta jem nicę: 
w  ja k i sposób ptaki zdo ła ją  
przylecieć na m iejsce swego 
poprzedniego pobytu, do tego 
gn iazda , k tóre  same zbudo­
w a ły , do za ką tk a  trzc in y , k tó ­
ry  sobie w y b ra ły . Na podsta­
w ie  jak ich  planów i m ap ptak  
dokonuje  tego powrotu?

Tajem nica k a le n d a rzy  p ta ­
sich tk w i w  zależności od w y ­
żyw ien ia  p taków  i od pogody. 
P taki ow adożerne nie m ają  
czym  żyw ić się w  jesieni. 
Dlatego od la tu ją  od nas ko­
lejno: drozd ju ż  5 w rześn ia , 
w ilg a  9 w rześn ia , jaskó łka  11 
w rześn ia , a syn ogarlica  20  
w rześn ia .

Na tym  się kończy ścisły 
po rządek  odlotu ptaków . P ta­
k i, k tóre  od la tu ją  późn ie j, nie 
p rze s trze g a ją  tak  ściśle ka len ­
d arza  odlotu i u za le żn ia ją  od­
loty od stanu pogody.

DROGI W NIEBIOSACH

P taki, k tóre  od la tu ją  w  
sierpn iu  i we w rześn iu , k ie ­
ru ją  się p rzew ażn ie  na połud­
niowy zachód. W okolicach  
Triestu  do la tu ją  do m orza, 
ponad k tó rym  p rzedosta ją  się 
do H iszpanii, a stam tąd zno­
wu przez m orze p rz e la tu ją  do 
A fry k i północnej.

Jedynie bocian od la tu je  od 
nas na południow y wschód — 
przez Rum unię, Bosfor, Egipt 
— do położonych naci ró w n i­
kiem  obszarów  A fry k i. Leci 
trz y  m iesiące, żeby się dostać 
do swego a fry k a ń s k ieg o  leża 
zim ow ego.

P rzeciętna szybkość ptasie­
go lotu wynosi p ięćdziesiąt 
k ilo m e tró w , na godzinę. P ta­
ki nie p rze b y w a ją  zb y t du­
żych odległości w jednym  cią­
gu. Często odpoczyw ają  już  
po godzin ie  lotu. G órny  pu­
łap ptasiego lotu przecię tn ie  
dosięga za ledw ie  500 m etrów . 
W obyczajach. Jeśli tak  m ożna  
pow iedzieć, p taków  p rze lo t­

nych Jest w iele  niezbadanych  
ta jem n ic , chociaż trz y  Is tn ie­
jące stacje o rn ito log iczne , k tó ­
re  p row adzą  obserw acje  p ta ­
ków prze lo tnych  — (fińska, 
angielska i w ęg ierska) odsło­
n iły  Już w iele z nich. W ę g ie r­
ska stacja obserw acyjna zo­
stała założona w  1833 roku ,

K IE R U N E K  NA PÓŁNOC

Nasze p tak i prze lo tne z im u ­
ją w  ciepłych k ra jac h . Gdy  
zaczyna w iać p ierw szy  ciepły  
w ie trzy k  w iosenny, p tak i te 
przy g o to w u ją  się do lotu do 
swoich „letn ich m ieszkań“. We 
dług in fo rm a c ji z A fry k i, p ta ­
ki odleciały ju ż  stam tąd w  
naszym  k ie ru n k u , do swojej 
le tn iej o jczyzny.

Droga pow rotna przebiega  
inaczej niż droga na południe. 
N ajp ie rw  ty lk o  pojedyncze  
ptak i albo m ałe stadka w y ru ­
szają  w podróż, potem , n ie­
kiedy po up ływ ie  paru  tygod­
ni o d la tu ją  duże stada. W  
drodze  po w rotne j zm ien ia  się 
też szybkość lotu. Jaskółka  
leci z szybkością 180 k ilo m e­
trów  na godzinę, pewien ga ­
tunek jaskółek nawet z szyb­
kością 500 k ilo m etrów  pędzi do 
nas. Ta jaskó łka jest i „cham ­
pionem “ szybkości w śród  
ptaków  prze lo tn ych . W rona  
leci z szybkością 40 km . zięba  
50 km, czajka  50 km , kaw ka  
60 km . — Kto p rzypuszcza łby  
że kaw ka l^ci szybciej niż 
czajka? Sokół ma szybkość 70 
km, szpak — 75, dzika  kacz­
ka — 75, a o rze ł 90 km  na 
godzinę.

K ALEND A RZ POWROTU

8 m arca  zaczyna się ka len ­
d a rz  p rzy lo tu  ptaków . 8 m a r ­
ca p rz y la tu je  szpak, 11 m a r ­
ca — zięba, 13 m arca  — 
p liszka , 17 m arca  — drozd , 
23 m arca — czerw ienka.

W kw ie tn iu  p rz y la tu ją  po­
zostałe ptak i p rze lotne. W  
końcu kw ie tn ia  (28) p rz y la ­
tu ją  jaskó łk i. Ptasi chór już  
Jest w  grom adzie  — na łą ­
kach zaczyn ają  kw itn ąć  p ie r ­
wsze k w ia tk i... tak byw a każ- 
dego roku .

ft. -  J. UJ

Góra buduje fabrykę
W  laboratorium  chemicznym 

panuje aptekarska czystość i 
staranność, choć pełno tu  wszę-
.*171 A „I -łi ... -i 4- 7*#- X .. ___ - i l

ący ług zaw ierający k a r­
n a lit zostaje poddany chłodze­
n iu  i k rys ta lizac ji. Wówczas 
wydziela się surowy ch lorek 
potasu i ług pokrysta liczny, k tó ­
ry  idzie do odparowania. Teraz 
surowy chlorek potasu (KC1) 
jest przem ywany wodą do 
chw ili, aż osiągnie zawartość 

ozie dziesiątków probówek j  około 70 proc. czystego ch lo rku  
kolb, moździerzy, parowniczek, j potasu.
ko lum n destylacyjnych, skom- j ; T ak i jest w  w ie lk im  skrócie 
p likow anych aparatów, służą- Przerób ka rn a litu  na cenny na- 
cych do dokonywania analiz. ! wóz. Spróbujm y jeszcze w y- 
de lika tnych, czułych wag aria- obrazić sobie wygląd urządzeń 
litycznych i  innych cudów tech- fab ryk i.
n ik i, ja k im i posługuje 
współczesny chemik.

Się Oto odbywa się k la row anie 
rozpuszczonego karna litu . W

Jednym z nich jest m gr in - w ie lk ich  odstojn ikach panuje 
żynier K azim ierz Kaniok. Od j niezmącony spokój. W pewnym 
niego pochodzą poniższe in fo r- jmomencie 'o tw ie ra  się zawór 
maćje. | i p łyn  zostaje przepchnięty

K a rn a lit  jest to sól nieorga- I Przez W ielki f i l t r  ciśnieniowy, 
nicZna potasu. Z na jdu je  się on j  m kn ie  do w ie lk ich  wież — 
w  złożu, na k tó ry  składają' się i  chłodni próżniowych. Tu, w  
jeszcze, dorpieszki* soli kuchen- ! fe rm ie  rzęsistej fon tanny ’roż­
nej, k izerytu , anhydrytu , iłów , | p rysku je  się na w szystkie stro-
Tu i ówdzie po jaw ia ją  się żyły 
s y lw in itu  (niemal czystego 
ch lorku potasu, cennego, poszu-

'  f>Pa?!ł xv oddając cie- 
pło chłodzonym wodą ścianom

„zbiornika.
Nieco dale j zna jdu jem y już 

kai naht w  olbrzym ich płućz- 
Kaeb. D robnym i kryszta łkam i 
: ou Pnota woda, w yp łuku ją c  
wszystkie domieszki. Jeszcze 
Popatrzmy na potężne w iró w k i, 
w  których ch lorek potasu zo­
staje oddzielony ostatecznie. Z  
w irów ek sól potasowa dostaje 

js ię  do suszarek, a stamtąd do 
! pięćdziesięciokilogramowyeh 

kiwanego przez ro ln ikó w  nawo- ! w orków , w  których powędruje 
zu sztucznego) oraz soli tw a r- ! na Pola uprawne, 
dej. Złoże ka rna litu , które nam | w  fabryce będą jeszcze inne 
udostępniają górnicy, zawiera i dzla}T- Przerobi sie w  nich od- 
około 40—50 proc. czystego ka r- padki Powstałe przy p rodukcji
na litu , a więc m inera łu  nada­
jącego się do fabrycznej prze­
róbk i na nawóz sztuczny.

A  więc te m ury, k tóre cią-

ch lorku potasu.
W  złożu, obok ka rn a litu , znaj­

du je  się k iz e ry t . i n iew ie lk ie  
ilości soli kuchennej. K ize ry t

gną się za oknam i, to zręby fa- j zaWiera siarczan magnezu, k tó - 
b ry k i ch lorku potasu? ‘ ( vv Przerabia się na tzw. sól

— Nie ty lk o  — to w idać i gorzką, używaną jako  lek prze- 
rów nież zabudowania kopal- i ^ 's z c z a ją c y  oraz w  przemyśle 
niane... ;do produkc ji soli siarczanu po-

jta.su lub siarczanu sodu. W in - 
W kopalni I ńf’cn działach będzie powstawał

,  (kwas solny, magnezja kalcyno-
M gr inżyn ie r W ładysław  W in - Iwana. 99 proc. chlorek potasu 

n ic k i przygotow uje udostępnię- j i, inne ważne d la  przemysłu su­
nie  złoża do celów w ydobyw - rowce,
czych. W  k ró tk ich  słowach ob- I A. C.



Tym razem wieczór „Kto pyto — nie błgdzi" roz­
począł śię od występów artystów-satyryków ze Stali- 
nogrodu. Były to dwie godziny śmiechu i braw, dow­
cipu i piosenek, który rozbrzmiewał w Domu Kultury 
w Raciborzu. Nie szczędzono Adenauera i jego 
amerykańskich przyjaciół. Dostało się porządnie bez­
dusznym personalnikom, patrzącym na człowieka 
tylko przez jego ankietę. Było i o miłości (potem py­
tano redaktorów, dlaczego na imprezie „Sztandaru 
Młodych" mówi się o miłości, a na łamach gazety 
nic o niej nie ma). Zbierał brawa popularny na Ślą­
sku piosenkarz Gniatkowski i młody świetnie zapo­
wiadający się talent satyryczny Wandy Dembek. Ba­
wiły celne dowcipy Pawłowskiego, który przewodził 
artystycznej części imprezy, miło było słuchać wdzię­
cznych piosenek tria „Nas troje" i kupletów Kur- 
tycza.

A potem Pawłowski wjechał na scenę na rowerze 
i odbył się szybki błyskawiczny konkurs pytań z na­
grodami — z pierwszą w postaci tegoż właśnie ro­
weru, drugą w postaci skórzanej torby damskiej 
i trzeciej: nesesera. Uczestnicy imprezy wrzucili 
odpowiedzi do skrzynek rozwieszonych na sali (kon­
kurs postanowiono rozstrzygnąć na zakończenie 
imprezy) i - ■ rozpoczęło się zadawanie pytań.

Kartki z pytaniami spadały na głowy redaktorów 
z balkonu i z miejsc na parterze, podawane z rąk do 
rąk układały się w piramidkę na stoliku. Było ich 
OKoło 150, zdążyliśmy odpowiedzieć na 43. Kilka py­
tań i odpowiedzi zamieszczamy obok.

I wreszcie już przed 10 wieczorem nastąpiło loso­
wanie w konkursie pytań. Kartki z odpowiedziami 
wysypano na stół; zaproszeni z sali goście wybie­
rali po kolei sprawdzając, czy odpowiedzi są pra­
widłowe i —

zdobywcą I nagrody (roweru) okazał się Marian 
PIETRZAK, technik

zdobywcą II nagrody (torebki damskiej) Marianna 
FILIP, uczennica z Raciborza;

III nagrody (neseseru) Jerzy LASKA z Technikum 
Finansowego w Raciborzu.

'Z o z ir tP  łć o c f a z e  C t if c p C u

'fZ C C J tfá tZ J  Z  C & h fa Z K & fy t j ?

E. Wacowska

i Strażacy k iw a ją  głowami na ' 
znak zgody.

— Alp jeszcze nie wszyscy to, 
rozumieją — dodaje technik. — i 
I tych wykorzystu je ten. komu 
zależy na sianiu niezgody.

...Kto nie chce odbudowy Ra­
ciborza.ocfpowicda red

| — K to  chce go oderwać od
Dziennikarz, k tó ry  otrzym ał to dłużni, ochrzcili przyjezdnych polski... K to  jest głodny w o j- 

p rtan ie  znalazł s:ę w niem ałym  równie pogardliw ie: „góralam i". ny Taki „napuszcza"- jednych 
kłopocie. Jakże tu odpowiedzieć M iędzy „Hanvsam i“  a „góra- przeciw drugim  — Ślązaków 
w  im ieniu chłopców — Sląza- j  lam i“  były ' i  bó jk i i brak zaufa-1 przeciw tym  z Rzeszowa czy 
ków? To oni chyba pow inni w ie- i nia... Dzie liła  ich stara o s tro /.- ,2 Kieleckiego, 
dzieć najlepiej — ożenią się z , ność z kapitalistycznych cza- _  Ten s7aka l siedzi w  Bonn 
dziewczyną z Kieleckiego... Rze-j sów  Niejeden Ś la /ak kombino- , . , , •
szowskiego... Warszawskiego i w° ^  S e t łT a ło  sfe tu  t y l  r  ! ~  uzupełmają in n i techn,ka' 
czy... Krakowskiego, cr~ 
ożenią?

Stamtąd przysyła wieści o w o j-

— Nie da nam rady — zamy-

H n -'- , dzi z całej Polski. Czy dla in je Budzi w  lęk liw ych strach 
¡wszystkich roboty starczy... j  j n jepokó.i. Ma swoich i tu ta j.

Zapytaliśmy więc o to  kole- B yty i nieporozumienia o dziew- 
gów Ślązaków — siedzących na : częta... B y ł kiedyś na samym 
sali, a było ich sporo, pewnie i początku, po w o jn ie  „szaber“ , 
kilkuset... j — Aleśmy się w  życiu i

Ćwierć m inu ty  pom ilczeli, Praktyce przekonali, że to 
chcąc widocznie zastanowić sio 
nad tą ważną dla nich i dla

'V m ó m á j l  f V > t r  b t l& v u c w z z y v i 7  

odpowiada red. E. Wacowska

Na sali

ł wszystko głupoty. Że my, z Ra 
ciborza i c i co przyjechali 

stron

katą rozmowę strażacy.. Bę- człowiek, którego s ty l życia jest I wszechnie w  określony 
dziemy się trzym a li razem. nam obcy hulaka, aw an tu rn ik , j  i w  określonym  kra ju ) 

Dziennikarz pow tórzył zebra- [ cynik, k r 
- ! nym to, co powiedzieli mu czy- skrzyżows 
z I te lnicy. .30 chulig

dziewcząt decyzją. Potem ode-ucu,y/, rt, ruiciii utit- - , . , 5Kunv/.uii vin wicl-ya« ac. uu i < ■i • i i 'wszyscy marny na celu iedne , . , . . , i amerykańskiego comicsu.zwały się pojedyncze glosy. «»Arss-y . ' ! dziennikarza podeszła jedna z „  . . .
Potem chór: tak. jeśli się za- | -sPiaw'y -. 7  cemy do ize i -*po- i dziewcząt siedzących na sąli: | s tro j b ik in ia rza  jest 
. _ __  . .. ¡kom ie zvc. chcemy odbudować i reu*netr7nvm wvra»«m mkochamy... ożenimy się... tak... | K0-in .I.e zyc’j wspólnym i s ilam i zniszczony

powiada wreszcie

Ćtf Ą Ą f t  C iU s i c l ,

Z  'W v ü ^ í  h u  i d J t t e a m ú

odpowiada red. J. Olbrycht

chcemy odbudować iicm y ■„ ut-uuiin^ oiy... icus... i __
tak.

Dziewczęta b iły  brawo. Na j  starszy już  rodow ity raciborza- w i 
sali zapanowała ogólna weso-1 n in  — technik-e lektryk. 
lość.

Zdajemy sobie jednak spra­
wę, że o w ie le ła tw ie j podjąć 
taką masową, w łaściw ie nie bar­
dzo obowiązującą decyzję na 
wieczorze „K to  pyta — nie b łą ­
dzi“  niż podjąć ją in dyw idu a l­
nie — właśnie ze względu na 
.‘..owe „nieporozumienia jak ie  
się zdarzają między ludnością 
miejscową a pozamiejscową“ ...

Na ten temat ;wypow iedzie li 
śię ze sceny raciborskiego tea- j 
tru  czytelnicy, których dzień- I 
n ikarz prosił o wskazówki do 
odpowiedzi.

Pochyliły  się nad kartką  z j 
i pytaniem młode i starsze tw a- j 
rze:

j — Nieporozumienia... pok iw a­
li  głowami... było ich wiele. ! 

j Teraz już coraz mniej. Ludzie j 
: zmądrzeli.

B ik in ia rz, m ów iąc krótko, to ,m y  charakter s tro ju  uznany po-: 
i i. i  - •--* . . m  czasie j

| ym  k ra ju ) nie jest j
cynik, krętacz... Coś w  rodzaju i b ikiniarzem . A na pewno już  
skrzyżowania naszego rodzim e-¡do akcesoriów b ik in ia rsk ich  nie j 

igana z „w y tw o rn ą " syl- j należą coraz estetyczniejsze bu-
Po skończonym wieczorze, do | ™ r„alno<clĄ bohatera j.ty na słoninie, produkowane,

jm c, „ i  » "U  i przez kolegow z O tm ętu czy i
ty lk o  Chełmka.

I zewnętrznym wyrazem jego we- ’
— Jakoś nie pomyślałam do-1 w nętrznej treści... j nie ma nic 

tąd, że miłość i małżeństwo wspólnego z naszą modą. z e s t e - U ^  ¿ b  nieprzyjemności ze stro 
wiąże się z sytuacją międzyna- j tycznym, ku ltu ra lnym  ubraniem  ny ludzi n^e "mających n n ie i^  
rodową i polityką... ku ltu ra lnego człowieka. £  to  ?est^ b i S r T t w o " n a ^ a

Wniosek? Człow iek ub ierają- ¡redakcja weźmie Was w  obro- 
cy się modnie (za modę uważa- I nę.

Możecie je  śm iało nosić!
W  razie ja k ichko lw iek  zarzu-

fc Z o c U a . c í c T ü p < x \ .  a  <
i

Na ten kłopot jest chyba ty l-  w iem, choć „ ^ t o  uzurpowali 
aO jedna lada. sobie to  prawo na przestrzeni i

Pomóc chłopcu, żeby się do- w ieków, nie mają monopolu na i 
m yślil. i wyznawanie miłości. i

Jak? Na to  recepty nie ma. .
Jedno jest pewne, że jeśli m i- j 

, lość jest prawdziwa i głęboka 
to ła tw o ją wyczytać z postę­
powania i z... oczu.

I
K iedy zaś ukochany jest tak 

niedomyślny, że nie umie sobie 
w łaściw ie wytłum aczyć ser­
deczności, przyjaźń; i  m iłości
jaką darzy go dziewczyna to 
trzeba mu chyba o tym  po pro­
stu powiedzieć. Mężczyźni bo-

Dcmt>«k

Co ma na celu wroga p ro­
paganda? W iadomo — szcze­
kać przeciwko prawdzie, p ró­
bować pomącić w  '  głowach 
co ła tw ow iern ie jszych ludzi, 
wm ówić w  nich na przykład,

Np. U nas w  Straży. Je-
Z d o b yw ca  I  nag ro d y  w  k o n k u rs ie  
b ły s k a w ic z n y m  M a ria n  P IE T R Z A K  
p rzem a w ia  do zebranych . D ru g i od

po paru tygodniach znajdowa- steśmy z rozmaitych stron. N a j- , zw lniew  “m a c h 1"* ’ w d i^śzta itdar 
l i  się zazwyczaj za k ra tk a m i,: pter w trudno się belo porożu-! Młodych". j
uskarżali się na procesach są- mieć Co „ „ „  dzleliło? ‘ przede 
dowych, ze trudno im było
w Polsce znaleźć wspólny język wszystkim język. Każdy gadał | j | p |  |  • *
z ludźmi i n.:c po tra fili rzeczowo inaczej. Jednemu gwaru śląska . '  r* r»  *•

że najw iększym  szczęściem dla odpowiadać na zadawane im rozbrzmiewająca na u lica ch ' I
Polaków byłoby oddanie Ad<?- przez te osoby pytania. A ba- Po- : w , ,  __ ,. t S T f H M p  * %
naucrow i Opola. W rocławia, lom ki? B a lon ik i odpowiada:
Poznania i Gdańska. nie muszą. Nieszczęście obcych ' n ik ł iuż za nią p ic  sadzał do

Przepraszam, co koledzy ^ . ¡ w y w ia d ó w  polega ty lko  na więzienia czy obozu. — Innym
w .ą - Ze w  takie bzdury' w ro - 1 ,ze .c'locl,az h«,on ‘ć : Pu '  wydaWata s ię  o b c a . C i w la- ¿ S ąT śo z-e w  ta k ie  ozoui_\ w io  SCih. lo  jednak naprawdę ma- , . , . *“  M M H K
gie.i propagandy żaden czto- lo k tó ry  człowiek w  Polsce d i ' p,z> jezdni nazwali juz 
w iek o zdrowych zmysłach nie dziś zrobić z siebie ba lom  wtedy Ślązaków pogardliw ie:
uwierzy? Owszem. ale cóż 1 przy Pomocy wrogich ulotek. „Hanysy“ . Ślązacy nie zostali
poradzić, jeśl« baloniarze kie­
ru ją  się żelazną zasadą h it­
lerowskiego m in istra propa­
gandy Goebbelsa (wiecie chy­
ba. że „G ebe ll“  znaczy po 
¡polsku „naszcze kiw anie“ ), a 
Goebbels m ów ił: „łga jm y.
1 gajmy, może choć trochę 
łgarstwa przyschnie“ .

A dlaczego ba lon ik i z u lo t­
kami? Ja ich rozumiem, oni 
są w trudne j sytuacji, bo na­
wet za grube dolary, nawet 
na jw iększy ła jdak boi się r y ­
zykować i nie chce się w y ­
najmować do w rogie j roboty.
A  jeś li nie można już kupić 
agenta żywego, to kupują 
przynajm nie j ba lon ik i i  pusz­
czają baloniki. Żywi  agenci, j 
k tórych obce w yw iady prze- I 
rzuc iły  do Polski i k tórzy już I

¿ « k j { jK d v 'u C . r t U i t y a
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odpowiada red. J. Olbrycht

■ f a f  i / a A  ¿nożna u cA rm tć

odpowiada red. M. Berezowski

Jeśli Jednak agresorzy  «!« pj>- 
przestaną na poqróżkach I n a ru ­
szą pokó j —  to nie uleqa w ą t­
p liwości, że ustró j kap lta lis ty -

Przede w szystk im , nie rtiależy 
chować qłow y w piasek, lecz spoj­
rzeć praw dzie  prosto w oczy: tak, 
groźba w o jny  istnieje, ale n ie  jest 
wcale za późno, aby je j zapobiec.
Czy to się uda, za leży w  poważ- ___ , . . . .  . . . .  >
nym stopniu od czynnej, a k ty w n e j \ czny  przestanie  istnieć. Wó*^- 
postawy m ilionów  prostych ludzi i czas. Jak pow iedział m in iste r Mo-

-  oda,yn?s t ^ y c h .  m,?dZy 'nn ym i ,o tow ' „ c y w il^ a c ja
N iedawno rozpoczęło się Już w  światowa *, bez w zg lędu na f*b, Jaki« 

w ielu  k ra jach  zb ieran ie  podpisów poniesie o fia ry  w skutek nowej

i z r lK "cz prr ni,y sys,*m
Nie widzę powodów z k tó - ,  Inna sprawa *e w  m iarę j O d z ie j '” acwinnJieJ £ £ £ &  ^  

rych na ja k im ko lw ie k  etapie rozw oju nauki, techn ik i 1 nauk i będą m ogli p rzy m k n ą ć  o c iu  na k tóra  kończy swój żyw ot «« 
rozwoju naszego społeczeństwa I społecznych ludzie coraz, j a - i m i l .i a r d  'J(0.sów -.n ie!“ przeciw ko
miałaby być zniesiona jak im ś i śniej przekonują się o s w o im , potowa’ ^dzi<ośeS!aZM ożna0 wpraśw
dekretem, czy uchwalą pełną 1 panowaniu nad przyrodą 1 d2le rozpocząć w o jnę bez popar- 
wolność wyznawania re lig n . . . . , ? . cia n?;odow , ale mesposob zakon*

W  Z S R R  is tn ie je  ju ż  u s tró j w ła s n y m  ż y c ie m  i  r o z u m ie ją , j c z y i je j zw ycięsko Tym b a rd z ie j, i
socjalistyczny i rozpoczęto | ™ przyroda oraz społeczeństwo i s°lu' lI*n *tro^ a’ ^ ćr^ bąP m *?.rii*ną
stopniowe przechodzenie do | rozw ija ją  się zgodnie z  o d k ry - j siłę.
budowy podstaw ustro ju  ko- w anym i przez naukę prawami, i . D w i® rzeczy na tę siłę się skła-

' ■’ , .  , , . da ją . P ierw sza — to fa k t, że dea
munistycznego, a pewna częst: | które stanowczo zaprzeczają I pokoju cieszy się poparciem  wszę-
społeczeństwa. zwłaszcza s ta r- i tw ierdzeniom  re lig il. D la tego ! dzic ' tidzie ty lko  istnieje zb ioro -

& w isko lu dzk ie . A jeśli ta idea znaj-szego, (zresztą częsc ro i a. w łaśn ie  W u s tro ju  socja listycz- duje  w y ra z  w  zorqan:zow anym  
m niejsza) Z zupełną swobodą nvrn  ; lo m n m is lv c 7 n v m  e n ™ , dzia łan iu  ludzi p rzeciw ko  w o jn ie  —

to znaczy, że staje się m ate rią t-  
ną siłą. Jakże w ażnym  czynń ł-

w ykonu je  p rak tyk i re lig ijne. Są nym . 1 ^ m u n is ty e m y m  coraz 
prawosławni, mahometanie, ka- , ^ e j s z e .1 ilości ludzi odpowia- 
to licy, protestanci, a nawet poglądy re lig ijne , a po-
grupki buddystów. To jest prze- wszechne panowanie zdobywa 
cic>ż sprawa sumienia każdego naukowy, m atoria listyczny po- 
człowieka. gląd na świat.

Z b ig n ie w  K U R T Y C Z , w y k o n a w c a  w eso łych  k u p le tó w
I-i d la  K O R S A K Ó W N A  
śp iew a „C y ra n e c z k ę "

'fa ,$ k łm d 6 r fn y jd b k . z
‘]W h * 0 C Ą  U j ‘

Z r r t & y c p  Ź p tO jU  ■

odpowiada red. A. Piotrowski
„Sztandar M łodych“  już w 

najbliższym czasie przystąpi do 
ściślej współpracy w  tej dz.ie- 
dzinie z Polskim  Radiem. W 
naszej gazecie ukaże się k il-

klem  jest potęga, ja k ą  reprezeiątu- 
lą  Pań,st)*'a : w _ k tó ry ch  do wtaidzyD -% eJ —r ■ «. — I . .doszedł lud. Zw iązek R adzieckf, 
Chiny Ludowe I k ra je  dem okrac ji 
ludow ej w Europie i A z ji. Irczące  
w sum ie p raw ie  tysiąc m Uionów  
m ieszkańców dysponują potężnym i 
siłam i zb ro jn y m i \ s ilnym  p rze ­
m ysłem , k tó ry  jest im w  stanie  
zapew nić  zaopatrzen ie  w  n a jn o w ­
sze zdobycze technik i w o jennej z 
bron ią  atom ową i w odorow ą w łącz­
nie. Stąd też w y n ika , że obow iąz­
kiem  każdego z nas jest sw oją co­
dzienną p racą  te siły pomnażać: 
ci im peria liśc i, k tó rym  nie p rz e ­
m aw ia ją  do rozsądku nasze poko-

w  dzieżowych piosenek polskich i j ^ « c lę P''T c z y ^ '*  m o c T W tę g a
zagranicznych — będziemy z a - ! „bozu pokoju.
mieszcząc słowa i  nuty. A na- j Jesteśmy u fn i w  swoje s iły  I nie
stępnie „Sztandar“  wyda spe- j obaw iam y się nikogo, ale w o jn y  j 
c ja lny śpiewnik, w  skład któ- : nie chcem y, gd yż zb y t w iele  c ler- i
rewo w e id a  te  w s z y s tk ie  w v -  1 P,'ert « "»  ludzkości,

k a n a ś c ie  n a ila r tn ie is z y c h  m ło -  a . t j a ą  le  w s z y s tk ie  t \ y  U w ażam y też, żę m ogą istnieć obok ■oście n a jla a m e js z y c n  u u o  ¡d r u k o w a n e  w  m m  p io s e n k i. ¡s ieb ie  rożn

A te pytania 
czekają 

na odpoiuiedź
1. Dlaczego w Raciborzu 

jedyną rozrywką młodzieży 
jest kino? (Odpowie Prezy­
dium PRN w Raciborzu).

2. Dlaczego Centrala Drze­
wna uczyniła sobie zawra- 
calnię pojazdów z boiska 
KS „Zryw” przy Technikum 
Finansowym w Raciborzu, a 
Zarząd Miejski ZMP nie po­
maga młodzieży w odzyska­
niu boiska, mimo wielokrot­
nych próśb młodzieży o tę 
pomoc'’ (Odpowiedzą wy­
mienione w pytaniu instytu­
cje).

3. Dlaczego jest tak trud­
no „Sztandar Młodych" do­
stać w kioskach? (Prosimy 
o odpowiedź Ekspozyturę 
PPK „Ruch" w Raciborzu).

system y | ustro je .
F o to : A . M A R C Z A K  

R ys.: T . M A R C Z E W S K I

dzi

M lieloHogbrskCe obmckmkr

o Y o m a i v 0 k '

gfas dyskusyjny
Policzcie sami: Wola, K o­

szalin, jednostka wojskowa, 
Stalinogród, Żerań, Racibórz, 
Zielona G ó ra— siedem. Siedem 
spotkań od końca ub. r. pod 
hasłem „k to  pyta nie błądzi“  
zorganizował już „Sztandar 
M łodych“  — a siódmym z tych 
spotkań było ostatnie — które 
odbyło się 27 marca br. w  Z ie­
lonej Górze. Na pierwszym 
padło, niewiele, ponad 20 py­
tań... na ostatnim  118.

„SIEDEM “ ALF- NIF- 
Z K A BAŁY

Tak więc owa „siódemka“ , 
s ilie rn k a  ponoć ieralna, z ka­
bały nieomalże siostra rodzo­
na „trzynas tk i“ , dla nas p r z y ­
na jm n ie j jest symbolem, że 
„k to  pyta nie błądzi“ , że im 
więcej pytań tym  lepsza 
więź z czyteln ikiem . Rację 
ma nasz k ie row n ik  działu łącz­
ności z czyte ln ikam i Zbigniew 
Ziach gdy po przeczytaniu 
tych słów uśmiechnął się po­
b łażliw ie  i zapytał mnie: „a 
to?“ . Owym tym  była ładna 
paczka listów, w których czy­
te ln icy dopominają się zorga­
nizowania przez „Sztandar“ 
podobnej imprezy w  ich m ie­
ście, czy zakładzie pracy... 
Kończę zatem z kabałą i prze­
chodzę do rozrachunków naszej 
«kipy. 1

PRZYSŁOW IA SIĘ N IE  
SPRAWDZAJĄ

Jest p o rz e k a d ło  ..co /.a dużo 
o n ie  z d ro w o " , s tra c h  nas też 
m a rn ia ł, gdy  nasza z ie lo n og ó r­
ska im p re z a  ro z p ę c z n ia la  do  po 
iad trz e c h  g o d z in  (n ie  lic zą c  
'u b a w y , k tó ra  pew no  trw a ła  i 
Ąuedy. tfd yśm y  już  w  poc iągu  
u is v p ia li p ra c o w ity  Jednak 
¡/,ień). S tra ch , że lu d z ie  zaczną 
w c ie k a ć  z sa li. że  za d lu  
v0i że ja k  m ó w ią  k o le d z y  a r- 
vśc i w ie rn ie  n am  w  ta k ic h  im- 
(rez.ach to w a rz y s z ą c y , będzie  
U lana " K la p y  n ie  b y ło . L ud z ie  

¡¡e w v c ie k a li.  Może d la te g o , z.e 
Melona ( lo ra  p o g rą żo n a  Jest w
ic m n o ś c ia rh  n ie o ś w ie tlo n y c h
ilje  | m a ło  k to  się kw a p i do 
p ag e ró w , k tó re  m ogą  zakończy«; 
ie n ie  ty le  oko W °k o  co nos 
L  s lu p . A  m oże i  d la te g o . z.e 
łrzee ie /, i w  Z ie lo n e j K o rze  me 
.ocen iano  d o tą d  ch yba  znaczę 
na i a tra k c y jn o ś c i w sze lK ie g " 
■odzaju Im p re z  s to w no  im iz> «:z- 
p c h .  k tó r \c ! i  szczegó ln ie  m lo 
Izl ła k n ą . k tó re  tro c h ę  uczą. 
rochę  b a w ią  a w  s u m ie  na pew 
m w y p ę d z a ją  nudę.

Tak czy inaczej Impreza 
I trw a ła  długo, a na sali było 

chyba do 800 osób.

PRZEKŁAD ANIEC  
N IE K O N IE C ZN IE  SŁODKI
Może moje um iłow anie prze- 

kladańca z owocami na to w p ły­
nęło, a może raczej fakt, że 
ekipa artystów  wrocławskich i 

| Zespół Pieśni i Tańca Ziemi 
I Lubuskie j pod dyrekcją  M a rii

Kędzierzawskiej wspólzawodni- 
1 czyly z sobą. kto pierwszy... w y ­
jadzie z Z ielonej Góry — spo- 

1 wodowały, że nie m ogliśmy do 
ostatniej ch w ili ułożyć harmo­
nogramu imprezy (słowo 
„harm onogram “ szczególnie ład­
nie brzmi w tym zestawieniu).

P o sz liśm y ża lem  na ó w  kom  
p ro m rs  p rz e k ła d a n ie c . W
s k ró c ie  w y g lą d a ło  to  tak: pó l 
g o d z in k i pv::.u'i ; o d p o w ie d z i 
pól g o d z in k i Zespo łu  Z iem i L.u 
b u sk ie j (te j części, k tó ra  m u s ia ­
ła w y je ch a ć ), po! g o d z in k i p y ­
tań. t r z y  k w a d ra n s e  w in d a  
w ia n . znow u  p y ta n ia  i znow u 
zespól. P rz e k ła d a n ie c  b og a ty .

Z teko  p rz c k la d n ń c a  \ \ \s z l \ -  
i... p o ra c h u n k i. Renata Ki la ik ó w  
ska. a " ty s 'k ; i  Te,-itru P o lsk le ę o  
we W ro c ła w iu  ż .y rz d a  zebra  
nym . aby  „S z la m la r  M ło d y c h "  
b>*ł w eso lsz t'. a k o n fe ra n s je r  
Zespołu Z ie n il L u b u s k ie ! p o ś w ie ­
c ił nam  z a ' ów  p rz e k ła d a n ie c  I 
co ra c z k o w e  ta rg i za k u r ty n a , 
spow odow ane  przez. nas. p a rę  
m iły c h  z ło ś liw o śc i...

A teraz o owocach, w okół k tó ­
rych up iekliśm y przekładaniec.

SOCZYSTE JABŁKA
I  KW AŚNE Ś L IW K I

Powtarzam cy fry : 800 osób, 
118 pytań, 69 odpowiedzi i pię­
ciu pocących . się redaktorów i 
odpowiadających na te pytania \ 
(tę ostatnią cyfrę  podaję z w ro ­
dzoną naszej gazecie skromnoś­
cią).

Dwa zagadnienia, wybiły się

na czoło spraw politycznych i 
społecznych spośród pytań sta­
w ianych przez uczestników im ­
prezy.

Pierwsze to sprawa pokojo­
wego współistn ień^ dtvu obo- 

, ZÓW. Nie można oddzielić od j 
i tego pytania sprawy zbliżają- 
i cego się Festiwalu, o którym  
m ów ił m iody Francuz, obecny 
na spotkaniu Jean Garcia. j 
przedstaw iciel K om ite tu  Festi- ; 
wałowego.

Druga sprawa to problem spo­
łeczny i wychowawczy zarazem 
— sprawa chuligaństwa, jego i 

j źródeł i środków w a lk i z nim.
Trzeba powiedzieć, że „Sztan- ¡ 

dar M łodych“  lepie j i głębiej j 
j musi naświetlać zagadnienia po- ! 
! li ty k i m iędzynarodowej. Bar­
dziej przekonywająco i bar- 
wniei. Na pewno taka ilość .

; słusznie stawianych 1 ciekawych 
' oytań — wskazuje na niedosta- 
tek wiadomości podawanych z 
tej dziedziny przez, naszą gazetę. 
To wniosek dla nas. A le  i dla 
zielonogórskiej organizacji zet- 
empowskiej.

Szczególnie w  drug im  proble­
mie — spraw wychowania i 
w a lk i z chuligaństwem . Ani 
jedno... z. pytań — nic łączyło 
spraw wychowania ze sprawą 
organizacji zetempowskiej w 
Zielonej Górze. Tak ja kby  nic 
było organizacji, albo ja kby  to 
nie ona m ia ia w łaśnie główne 
zadanie w  dziedzinie wychowa­
nia! Powiedzmy szczerze. K iedy 
otrzym aliśm y pytanie na temat 
„k iedy  w  Z ie lonej Górze po­
wstanie nareszcie Dom Harce­
rza“ , w przerw ie pyta liśm y o to 
wiceprzewodniczącego ZW  — 
tow. Różalskiego. Odpowiedział 

! nam : „na to musi odpowiedzieć 
wreszcie Rada Narodowa“ ... 
Oczywiści«*, jest to sprawa Ra- j 
dy Narodowej, ale k to  ma *tę 
o to w  Radzie dobijać? Chyba 
nia dzieci szkolna,

A le  to nie jedyny wniosek dla 
zetempowskiej organizacji.

W ydaje się, że pytania do­
tyczące naszych trudności a 
także wypaczeń (np. „d la ­
czego chorych zwalnia się 
z pracy“ ) zdradzały brak do­
statecznie świeżego powie - 
trza, które szczególnie po I I I  
plenum p a rtii i zjeździć zet- 
empowskim, powinno i w  Z ie­
lonej Górze sprzyjać codzien­
nemu w yjaśnien iu i porządko­
waniu szeregu spraw, które do­
tąd, bądźmy szczerzy, wyjaśnia­
ne p ły tko  nie ty lko, że nie mogły 
przekonać, ale zniechęcały do 
nas w ie lu  uczciwych skądinąd 
m łodych ludzi.

C ie k a w y  c y k l p y ta ń  p o p u la r  
n a u k o w y c h , k tó re  u s ly s ^e liś  

m Y na im prezie, nie m o£;|r

przyszłości jeździć rak ie tą  na 
księżyc“ do  te o r ii  K a n ta -La p - 
la e e a , od tego  ,,czyni jest m i­
lion“ (odp o w ie d ź : słownie jeden  
i sześć ze r, ty lko, że te zera  to 
bardzo dużo) do  s p ra w  w y m ia ru  
g a la k ty k i,  te o r ii  S zm id ta , poć ho- 
flżenia, c z ło w ie k a  — w s z y s tk o  to 
n ak ła d a  na d z ia ł p o p u la rn o -n a u ­
ko w y  g aze ty  pow ażne  zadan ia  
ale ró w n ie ż  i na  z ie lo n o g ó rs k i 
o d d z ia ł TW P, k tó ry  p o w in ie n  z 
ta k ic h  i in n y c h  p y ta ń  cze rp a c  
n a tc h n ie n ie  do  p ro g ra m u  sw o ich  
o dczy tó w .

N IE  W SZYSTKO ZŁOTO...

33 (trzydzieści trzy !) pytania 
dotyczyły spraw... miłości. 
Przyznać muszę, że część tych 
pytań nie była na jp rzy jem n ie j­
sza. Do pytań ciekawych, d y -

wrażenie, te  n iektóre  pytan ia  
pisane są d la  w yw ołan ia  dre­
szczyku emocji, ja k  to  ma 
miejsce czasem w  niższych k la ­
sach szkoły średniej, gdy ktoś 
przyniesie zdjęcie aktu. (Choć­
by to była reprodukcja  napraw ­
dę dzieła sztuki).

•Test rzeczą zrozumiałą, że 
sprawy stosunku chłopca do 
dziewczyny i  odwrotn ie, in te ­
resują m łodych często wcześ­
niej, niż. chcieliby tego n iektó ­
rzy pedagodzy. I  jest rów nole­
gle sprawą oczywistą, że b u j­
na wyobraźnia młodego w ieku 
nadaje tym  sprawom często

R enata  r i ja łk o w ik a

zr«s»t.ą *  m ie js c a  na w sz y s tk ie  
odpow iedzieć:. Jeszcze ra z  p o t­
w ie rd z a  ko n ie czn ość  ja k  naJszyb 

o u ru c h o m ie n ia  w  gazecie  
k ą c ik a  o d p o w ie d z i na p y ia n ia  z 
w s z e lk ic h  m o ż h w y c h  d z ie d z in . 
Od w eso łego  p y ta n ia  „czy na 
spacer poobiedni będziem y w

¡ kon fro n tac ji tego co m ów ił En- 
j gels o m iłości w  kap ita lizm ie 
z. rew olucją , k tóra i  w  tę dzie- 

! dzinę wnosi nowe elementy.
| A le  oto pytanie pisane ręką 
| 13— 14-letniego chłopca: „Co 
i mam robić, jeśli  na mnie chłop- 
\ ca dziewczęta nie zwracają u- 
| wagi".

Odpowiedzieliśm y: „Poczekać 
a i  się będzie mężczyzną“ .

Pytanie: „Czy całowanie w p ły ­
wa no nerwy?“

Odpowiedź: „Zależy od w y ­
trzymałości nerwów".

A le  żart na stronę. Odpo­
wiedzi na im prezie „K to  pyta 
nie b łądzi“  muszą się czymś 
różndć od zle j konferansjerki...

A le  naprawdę nie  wszystkie 
pytania zadane nam na temat 
spraw osobistych i  m iłości, a 
więc co tu  ow ijać w  bawełnę, 
spraw nie w iadomo dlaczego 
uważanych przez n iektórych za 
drażliwe, a na pewno będących 
piękną i bogatą dziedziną ży­
cia osobistego człowieka, ce­
chowała godność. M ia ło  się

M arla Kadrierzaw ska
d y ry g e n t i za łożyc ie l Z<wnpołu 
P ieśn i i  Tańca Z ie m i L u b u ­

s k ie j.

niew łaściwy posmak nleze 
wej podniety. A le  u licha, 
wychowujem y klechów. Że 
lorzy naszych powieści, i 
ty lko  powieści, nie da ją się 
haterom całować — pisał 

| lepie j i dowcipnie j ode rr 
I Jerzy Putrament.

A le  czyż w yn ika  z tego,
| sprawy te muszą być w ś ty  
w ie unikane i w naszej 

! dziennej zetempowskiej pra

Czy naprawdę m usi być tak, 
że dopiero na spotkaniu, gdzie 
cala atmosfera sprzyja za - 
dawaniu również i  p.ytań 
„d raż liw ych “  — 7. jednej stro­
ny mamy odpowiedzieć „czy 
zetempówka, która ma męża 
w wojsku, może sobie szukać 
innego chłopca“ , a z drugie j 
strony „dlaczego żona zdradza 

| męża“ ? Czy np. sprawa m lo- 
i dych małżeństw .jest proble- 
¡ :nem od święta, na spotkania 
ze „Sztandarem“ , czy sprawą 
wychowania na codzień?

Prawda, i nasza gazeta o 
sprawach tych pisze bardzo 
rzadko i bardzo w styd liw ie , a 
za to pompatycznie. Prawda. 
A le  nie ty lko  m.y m usimy się 
nad tym  zastanowić!

Myślę, że towarzysze z k ie­
row nictw a zielonogórskiej orga­
n izacji zetempowskiej i nad tą  
sprawą (sprawą wychowyw ania 
po raz który?) zastanowią się.

KTO PYTA N IE  B ŁĄD ZI

C elow o z a trz y m a łe m  się  nad 
n ie k tó ry m i ty lk o  p ro b le m a m i ze 
sp o tk a n ia . P ro b le m a m i. po 
w ie d z m y  sob ie  w  ró w n e j m i­
rze  sygna ł iz iij« icv m l sze reg  
w n io s k ó w  d la  gazety, k tó rą  re  
p re z e n to w a liś m y  w  Z ie lo n e j Gó­
rze  ja k  i d la  o rg a n iz a c ji,  k tó ­
re j gaze tą  Iró w n je ż  i o rg a n iz a ­
c j i  z ie lo n o g ó rs k ie j)  Jesteśm y.

Wiem. że ła tw ie j pomądrzyć 
się na temat wniosków niż, je  
realizować. ,Tak je realizować? 
Odwrócić imprezę — na co­
dzień odwrócić. Pytać m ło­
dzież. co ją  boli, czego nie 
rozumie, czego je j brak. Odpo­
wiadać na to, ja k  p rzyw yk liś ­
m y mawiać, „zamówienie spo­
łeczne“ .

Bo kto  pyta — nie błądzi —
o ile oczywiście otrzym ywać 
będzie odpowiedzi nie ty lk o  
„od św ięta“ .

WOJCIECH KRASUCKI



ÜEHBU: Konferencja 
Azji i Afryki będzie 

historyczne znaczenie

krajów
miała

Dzieło młodzieży NRD

D E L H I Podczas debaty w parlamencie h induskim  nad bud­
żetem m in isterstw a spraw zagranicznych przem awia! prem ier 
i  m in is te r spraw zagranicznych In d ii — Nehru.

„K onferencja  genewska — wania problem ów międzynaro- 
powiedziai Nehru — wskazała dowych. jednakże w okresie 
■właściwą drogę *do rozwiązy- późniejszym sytuacja pogorszy-

Prof. Prijono
l u r ę c / o n o

StalincwsKą Nagro:;ę Pokoju

ta się“ . Jako jedną z przyczyn i t , . 
wzrostu napięcia prem ier w y - ! ' 1
m ien ił zawarcie paktu SEATO.
„N ie  mam żadnych w ątp liw ości 
— powiedział Nehru — że u- 
ktad zawarty w M an ili oraz 
konferencja SEATO w Bangko­
ku absolutnie nie przyczyniły 
sie do umocnienia poko.iu i bez­
pieczeństwa w  A z ji południo­
wo-wschodniej“ .

blemu Taiw anu w yp ływ a 
faktu  uznania przez Ind ie  rzą-i 
du C hińskie j R epub lik i -Ludo-! 
wej. Nehru s tw ie rdz ił rów no- | 
cześnie, że „w yspy Matsu i 
Quemov pow inny powrócić do 
macierzy, albowiem rozwiązanie 

e podyktowane jest log iką 
i słusznością“ .

Następnie prem ier Nehru o- 
: m ów ił znaczenie konferencji 

k ra jów  azjatyckich i a frykań ­
skich

Przygotowania 
do konferencji krajów 

Azji w Delhi
DELHI. T rw a ją  tu in tensyw ­

ne przygotowania do konfe­
rencji k ra jów  azjatyckich, k tó ­
ra 6 kw ie tn ia  br. zgroma-

w Bandungu „Sądzę -  dzI nUolo :!00 pr7edstawic,el, or.
oświadczył mówca — ze konfe­
rencja ta będzie m iała histo­
ryczne znaczenie... Fakt. iż 

i przedstawiciele 1400 m ilionów

¿¿a

gamzacjj społecznych z 30 
państw7 A z ji. Konferencja ta — 
poświęcona sprawie żninie,jsze- 

, o j  nia napięcia w  sytuacji m iędzy-
;udz; spotkają s;? w Bandun- narodowej -  wzbudziła ogrom- 

u mow. sam za s ie b ie . np zainteresowanie we wszvst- 
. Prem ier zaznaczył, ze Konferen- k irh  k ra ja rIl A z ji 
, cja me test wymierzona ani
przeciwko Europie, ani też
przeciwko Ameryce, i że narody

W Ind iach odbyw ają się licz- j 
• j ne wiece zwoływane przez ko- i 

. . . . . . . .  . . .  m ite ty  przygotowawcze do kon-1
Azji i A fiy k i spotkają się w f e re n c j k  w s k ) a d  których wcho- 
Banriungu. przepojone jedynie przedstaw iciele różnych or- 
piagnien.em utrwalenia pono- ganizacji politycznych i ~po- 
;U 1 znalezienia dróg do postę- lecznych. W Indonezji, B u rm ie .!
PU l łH 7f  war<V C h ińskie j Republice Ludowej, N. JORK. Prezydent Ejsenho-
ipnnm ™ k „ r r J jy ,vf,0tr f ChCZaS na Cei lon ie - w ZSRR, w7 L ib a - lw e r  odpowiadając na konferen- 

w y d zia łu  lite ra tu ry  un iw ersytetu  ^ n€ ’\J?rzez. ne . nie. Jordan ii, M ongolskie j Re
państwowego,, p ro f. P rijono . • carstwa . ..Podejmowano w  publice Ludowe

W ręcza jąc  nagrodę, przedstaw i- i sprawach A z ji decyzje, przy Republice Ludowo - Demokra

SDFK żąda uwolnienia
C. Jones

B E R LIN . Św iatowa Dem okra­
tyczna Federacja K ob ie t opu­
b likow a ła  apel do wszystkich 
kobiet i  organizacji kobiecych 
świata, w7 k tó rym  wzywa do de­
m onstrac ji na rzecz zwolnien ia 
z w ięzienia ciężko chorej pa- 
tr io tk i am erykańskie j C laud ii 
Jones.

W im ien iu  140 m ilion ów  ko­
b ie t z 67 k ra jó w  SDFK w ysto­
sowała depeszę protestacyjną 
do am erykańskiego m in is tra  
spraw iedliwości B row nella . W 
depeszy te j SDFK domaga się 
natychm iastowego uw oln ien ia  
C laud ii Jones.

Sztandar
MtODYCH SPORT

W ząwam if m lcd ite i ftfd tką

/ /m s ^ htanoarem
LODŹ, 31.I I I .  (In f. wł.). — Przygotowania do im prezy 

„N a  s ta rt ze „Sztandarem “  mamy poza sobą. W szystko — 
ja k  się to m ów i — zapięte jest ju z  na ostatni guzik.

Podczas naszych odwiedzin w  k ilk u  kolach sportowych 
m ie liśm y okazję sprawdzić, że m łodzi sportowcy bardzo po­
ważnie po trak tow a li nasz niedzie lny bieg. Wszędzie trw a ją  

solidne przygotowania. Tak w ięc  liczym y, że na start przyjdą 
wszyscy zgłoszeni zawodnicy.

29 m arca odbyła się w D żak a r­
cie uroczystość w ręczenia M iędzy  
narodow ej Stalinow skiej Naq* ody 
„Za  u trw a la c ie  pokoju m iędzy na pu, 
ro d a m i4' znanem u indonezyjskiem u dy  
bojow nikow i o pokój, c&iekanowi

Oświadczenie
Eisenhowera

ciel Komitetu Międzynarodowych czym Azja nie m iała nic 
Stalinowskich Nagród „Za utrwala- , , . ,
nie pokolu m iędzy narodami", powieozenif. Dziś sytuacja się ■ ce Dem okratycznej i w w ie lu  
N. Tichonow przekaza ł orofesoro- 1 zm ieniła“  — powiedział N e h ru .: innvch kra iach Azji 
wi 'P r ijo n o  serdeczne pozdrow ien ia  Nawinzniar ,
I życzen ia  narodu radzieckiego. 7 .. ‘o zu ją c  CIO
Następnie przem aw ia ł p ro f. Pri- 
Jono.

c ji prasowej w  dn iu 30 marca na 
K o re a ń sk ie j; pytan ia  dziennikarzy, ponownie 

podkreślił gotowość wzięcia u-

sytuacji

d o i tycznej, W ietnam skie j R e p u b li- : działu w  konferencji czterech
mocarstw. Podkreślił on jednak, 

pracują : iż uważa, że propozycja prem ie- 
w  : k ra jow e kom ite ty  przygotow aw -i ra Church illa , aby zwołać ta-

j strefie Taiwanu. Nehru oświad- cze. O pin ia publiczna A z ji w y - ! ką konferencję bez "usta lenia 
i czyi, że stosunek In d ii do p ro - . raża przekonanie, że szeroka i i porządku dziennego, jest w ie !
--------------------- -------------------------------- : swobodna w ym iana poglądów I ce niebezpieczna.

między przedstaw icie lam i naro- jSensacyjny zwrot w sytuacji
W  Wietnamie Pici.

PA R T?. la k  już podawaliśmy, w  nocy z 29 na 30 marca do­
szło w  Saigonie do walk ulicznych między w o jskam i prem ie­
ra Ngo Dinh Diema a silam i zb ro jnym i ko a lic ji trzech sęki 
re lig ijn ych  — Kao-Dai, Hoa-Hao i B inh-X uyen. Przywódcy

tych sekt domagali się dym is ji 
Ngo D inh Diema lub co na j- ! 

m nie j rekons trukc ji rządu. Od- j 
działy tych sekt za ję ły wszyst- j 
k ie drogi prowadzące do Saigo- i 
nu. a podczas w a lk  w  Saigonie ; 
zdobyły szereg punk tów  stra- j 
tegicznych. W toku w a lk  26 o- i 
sób postało zabitych a przeszło i 
190 — rannych. i

Prezydent Eisenhower o -
dów azja tyckich przyczyni się ; świadczył, że Stany Zjednoczo- 
do umocnienia przyjacie lskich ne gotowe są spotkać się na każ- 
w ięzów , między k ra jam i A z ji, dej bazie ze Zw iązkiem  Ra- 
a tym  samym do u trw a le n ia ! dzieckim  i innym i

W  Tra t tendorf  powstaje  
największy i  najnowocze­
śniejszy Ośrodek energety­
k i w  NRD. Większość ro ­
bo tn ików zatrudnionych  
przy budowie to młodzież.

Na zdjęciu: na p ie rw ­
szym planie budowa fu n ­
damentów pod drugi t u r ­
bozespół.

Foto: C A F

Porażka CDU
u j  i n j j b o r a c h

f p S . C  d o  r a d  z a k ł a d o w y c h

| w Zagłębiu Buhry
B E R LIN . Jak donosi agencja 

[ ADN, w kopalniach węgla Za­
głębia Ruhry odbyły się wybo- 

| ry  do rad zakładowych. W  w y- 
| borach tych wzię ło udzia ł 355 
tysięcy górników.

W większości kopalń głoso­
wano na jedno litą  listę kandy­
datów p a rtii socjaldemokra­
tycznej (SPD), p a rtii kom uni­
stycznej i  bezpartyjnych.

W celu rozbicia jedności za­
chodnio -  niem ieckiego ruchu 
związkowego Unia Chrześcijań- 
sko-Demokratyczna (CDU) w y­
sunęła własną listę kandydatów 

! pod nazwą „R eńsko-ruhrsk i 
j ruch p rodukcy jny“ .

W wyborach zwycięstwo od­
n ieśli kandydaci lis ty  jedno lite j. 
Według tymczasowych danych 
na lis tę  tę głosowało ,341.064 
górników, t j. 95,8 proc. Na l i ­
stę U n ii Chrześcijańsko-Dem o 
kratycznej głosowało zaledwie 
568 osób.

O rganizatorzy m ie li sporo 
k łopo tu  z zamknięciem lis ty  
zgłoszeń. W  środę, już  po za­
m knięc iu  lis ty  na skutek 
próśb przedstaw icie li w ie lu  
kó i sportowych p rzy ję to  k i l ­
ka dodatkowych zgłoszeń, 

i Ostatecznie do biegu o pu- 
I char „Sztandaru M łodych" 
zgłosiło się 2.110 osób. L iez- 

i naprawdę imponująca.
Nasza- impreza wzbudziła 

| w ie lk ie  zainteresowanie rów - 
I nież wśród łódzkich in s ty tu ­
c ji, a w ym ow nym  tego do-

szych m iejsc (każdy będzie 
mógł oddać 5 strzałów7 z 
w ia tró w k i na odległość 10 
m), rozlosowane zostaną na­
grody .książkowe i rozdane 
razem z nagrodam i za bieg.

W ogóle na starcie będzie 
w iele a trakc ji. P rzyg ryw a ją ­
ca orkiestra, Polskie Radio 
k tó re  przeprowadzi szereg 
w yw iadów  ze zwycięzcami i  
uczestnikam i biegu, Polska 
K ron ika  F ilm ow a, k tó ra  u - 
trw7a li na taśmie fragm en­
ty  im prezy — oto „c iekaw o-

| wrndem są w7ciąż nap ływ a ją - j s tk i“  niedzielnego biegu o 
i ce nagrody fundowane przez | puchar „Sztandaru M łodych"
liczne zakłady pracy I insty 
tucie.

A b y  urozm aicić zaw odni- \ TO W YCH !“  
| kom przerw y m iedzy startem 
| do poszczególnych biegów,
I L iga P rzy jac ió ł Żołnierza z 
I dzieln icy Polesie organizu je 

na m iejscu biegu — w  parku 
Paderewskiego strzelnicę.
Strzelać będą m ogli oczyw i- 

I ście ty lk o  zawodnicy po od- 
j byciu swej konkurenc ji. D la 
tych, k tórzy  zajmą 6 p ie rw -

pod hasiem „S Z U K A M Y  NO­
W YCH T A LE N TÓ W  SPOR- 

(M . B.)

P rz y p o m in a m y  Jeszcze ra *, 
fce h i eg o p u c h a r „S z ta n d a ru  
M ło d y c h “  ro z e g ra n y  zostan ie 
w  łó d z k im  P a rk u  P a d e re w ­
sk iego  w  n ie d z ie lę , d n ia  3 
k w ie tn ia  b r, p u n k tu a ln ie  o 
godz. in. Z b ió rk a  w s z y s tk ic h  
z a w o d n ik ó w  o godz. 8.30 w  
T e c h n ik u m  P rz e m y s łu  W łó ­
k ien n iczeg o .

W 10-lecie wyzwolenia Austrii 
przez Armię Radziecką

W IED EŃ. W  zw iązku z rocz- I chwałą żołnierzom radzieckim .

Nie zawsze wiemy co „siedzi”  
w naszych nogach...

pokoju. Konferencja  będzie mi. jeśli spotkanie takie  me 
m ia ła doniosłe znaczenie dla odbędzie się w warunkach mo-
zacieśnian-ia Współpracy p o li-1 gących wywołać wrażenie, 
tycznej, gospodarczej i k u ltu ra !- j Am erykanie 
nej m iędzy k ra jam i A z ji. ‘ swych zasad..

rezygnują

T E A T R Y
A teneum  — W ystępy Pań­

stwowego T e a tru  Ż yd o w sk ie  
— godz. 19. P o lsk i — „L a l-  

~:a“  — godz. 18.30. K a m e ra ln y
— ..T a k ie  czasy- — godz. 18 
X a ro d o w v  — „N ie m c y 1*—godz 
19. O pera — „C z te rech  gbu- 
ró w *  — godz. .19. F ilha rm o n ia
— K o n c e rt sy m fo n ic z n y  — 
godz. 20. Pow szechny—.. im ie ­
n in y  pana d y re k to ra “  — godz 
19. S yrena  — ..Ż o łn ie rz  k ró  
iow e j M a da g a ska ru “  — godz 
19. W spó łczesny — „T e a ti 
K la ry  G azu !“  — godz. 19 
(zam kn,). D om u W ojska  P o l­
skiego — ..P o d ró żn i“  — godz 
19 (zam kn.). Estrada — „K o p ­
c iuszek“  — godz. 16 — „Oc 
p iosenk i do s u k ie n k i“ -—god
9.13. S a ty ry k ó w  . — ..Psychi­

czna za d ra “  — godz. 19.30.

3 E E
M oskw a  — „K a r ie r a “ —-god / 

14. 16. 18. 20. F ra h a  — „K a  
l le r a “  — godz. 14, 16, 18. 20 
p a lla d iu m  — „W e so łe  gw iaz­
d y -  — godz. 14. 16. 18. 20 
S iąsk — ..K u rs  n a . M a rto “  — 
godz. 14. 16. 18, 29. A tla n tic  ~  
.C iem na rz e k a “  — godz. 9. 11 

13. 15. U. 19. 21. 1 M a j — 
..A la rm  w  c y r k u “  — godz. 14 
s. 13. 20. O chota — „W  m a t­

n i“  -  godz- 14, 16. 18. 20. S to ­
lic a  __ ..S k a rb y  s u łta n a “  — 
?odz. 14, 15. 18. 20. P o lo n ia  — 
..Cesarski s ło w ik “  — godz. 14.
16. 18. 20. W —Z  — „M iło ś ć  ko 
b ie ty “  — godz. 14. 1«. 18. 20 
S vrena  — ..Cena s tra c h u “  ser 
I i  I I  ~  godz. 14, 17. 20. T ę ­
cza — ..T a je m n ic a  górsk iego 
’e z io ra “  — gedz. 14. 16, 18, 20 
L o tn ik  — „G o l“  — godz. 17. 19 
O lsz tyn  — „P o k o le n ie “ —godz
17. 19. Radośó — ,.w  m a tn i“ -
godz. 17. 19. Z w ią z k o w e  (S kie i 
n ie  w ie k a  2) — „ U p ió r  n
sprzedaż“  — godz. 17. 19, 21

R a w o
na dzień  2 k w ie tn ia  1935 r.

(SOBOTA)

ProgTam  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 15.25
v iadom oóc i: 5 03. 8.00. 7.0v
i.40, 12.94. 15.00, 20.00. 23.00.

5.10 P o ia ru ie  ro zm a ito śc i ro i 
iricze, 5,25 M uzyka . 5.43 G im ­
nastyka . 6.15 M u zyka  b a le to ­
wa, 5.33 K a le n d a rz  R ad iow y 
5.40 W ir tu o z i m uzy k i  ro z ry w ­
ko w e j. 7.15 ,.Z p iosenką ci'
p ra c y “ . 7.4b Tańce lud o w e  róż­
nych n a rodów . 8.00 K o n ce ri 
m u z y k i ro z ry w k o w e j. 8.40 U 
tw o ry  skrzypcow e . 9.00 A u d y ­
c ja  rila  k las  IV . 9.20 M u zyka  
operow a, l0.cn K o n c e rt so lis­
tów . 10.30 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
na. 1100 „J a k  zosta ł nap isany 
p ie rw szy U st^  — n a lk a  Ru- 
dyarda  K ip lin g a , U.3Ó M uzy 
%a i a k tu a ln o śc i, 12.10 P rze ­
gląd prasy stoieczne.i. 12.15 l i ­
tw o ry  na k la rn e t, 12.30 Na 
-sw ojska n u tę . 12.45 A u d y c ja  dla 
w si. 13.00 P rze rw a . 15.30 ..N a j­
p ię kn ie jsze  baśnie ś w ia ta “  — 
a ud yc ja  d la  dz iec i. 16.05 z  c y ­
k lu ' ..O pow ieść o Moniusze- 
— R ok 1&58“ . 17.0-0 „Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o -. 17.30 
K o n c e rt ro z ry w k o w y , ją .20 \:~ 
u r ione m e lod ie . 13.45 U tw o ry  

fo rte p ia n o w e . 19 10 R ozm a ito ­
ści — c z y li m agazyn lite ra c k i.  
20.25 M u z y k ą  taneczna. 21.50 
F e lie to n  l ite ra c k i.  22.00 K ro ­
n ik a  sport-owa. 22.10 M u zyka  
o p e re tko w a , 22.40 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o lsk ie  Fia^ o zastrzega so­
bie m o ż liw ość  zm ian w  p ro ­
g ram ie .

Po polsku i po chińsku śpiewał będzie 
zespól rumuński w Warszawie

BUKARESZT (kor. w U . Jak donosiliśm y Zespół A rty ­
styczny Zw iązku  M łodzieży P racu jące) w R um uńskiej Re­
publice Ludow ej rozpoczął już przygotow ania  do V ś w ia ­
towego Festiwalu M łodzieży ■ - ■ ■  ■■
Co wie.czór w salach im-

W edlug ostatnich doniesień,
zwolennikom  Ngo D inh Diema 
i stojącemu za ich plecami 
przedstaw icie low i USA — gen. 
C o llinsow i udało się spowodo­
wać rozłam wśród przywódców 
sekt re lig ijnych . W czwartek 
rano podpisane zostało w  Sai­
gonie porozumienie, na mocy 
którego przywódca re lig ijn y  
Kao-Dai Pham Cong Tac pod­
porządkował się prem ierow i 
Ngo Dinh D iem owi i oddał do 
jego dyspozycji swe wojska w  
sile około 25 tys. ludzi. Oddzia­
ły  te zostaną wcielone do wojsk 
rządowych albo też zdem obili­
zowane. Pozostałe dw ie sekty 

Hoa-Hao i B inh-X uyen za­
powiedziały. że decyzja kaodai- 
stów nie w p łyn ie  na zmianę 
ich stanowiska. Jak w yn ika  z 
doniesień z Saigonu, czterej 
m in is trow ie rządu Ngo Dinh i 
Diema, reprezentujący sektę I 
Kao-Dai, podali się do dym is ji, i 
aby — jak oświadczyli — „u ła - i 
tw ić  prem ierow i zadanie zre- . 
konstruowania rządu“ . i

mocarstwa- nłoą wyzw olenia A u s trii spod 
ucisku hitlerowskiego przez
A rm ię  Radziecką, dziennik
„Oesterreichische Yolksstim m e“ 
ogłosił a rtyku ł, w  którym  wspo­
m ina okropności faszystowskie­
go te rro ru  w  A u s tr ii oraz pod­
kreśla znaczenie wolności, jaką 
przyniosła je j A rm ia  Radziecka.

Dzienn ik zaznacza, że h itle ­
rowcy chcieli siłą przeprowa­
dzić ewakuację ludności au­
s triack ie j w  c h w ili zbliżania się 
wojsk radzieckich. Pragnęli 
oni przekształcić Wiedeń i te­
ry to riu m  A u s trii w  teren dzia­
łań wojennych. „Jednak prze­
stępczy ten plan — pisze dzien­
n ik  —- nie został zrealizowany. 
Setki tysięcy A ustriaków  za-

Dzięki szybkiemu zwycięstwu 
A rm ii Radzieckiej stało się mo­
żliwe odrodzenie samodzielnej 
i niepodległej A u s tr ii“ .

pr«zow ych spotykają  się ro ­
botnicy, studenci i urzędn icy; 
spotyka się 300 członków  te­
go w ielkiego  zespołu a r ty ­
stycznego, k tó ry  jest la u re ­
atem festiw alów  w  B erlin ie  i 
Bukareszcie.

S tudentka M ihaela  P etrovic l, 
robo tn ik  Coman Com anici, 
urzędn iczka  Florica  Serban  
— starzy  członkow ie Zespołu 
op ow iad ają  m»odszym ko le ­
gom o swoich podróżach z a ­
gran icę . o p rzy ja źn i, za w a r­
tej z m łodzieżą innych k ra ­
jów. p rze ka zu ją  wspom nienia  
z festiw alów  w Pradze,  Bu 
dapeszcie. B erlin ie  i B uka­
reszcie, ze swoich w ystępów  
w Z w ią zku  R adzieckim  i Pol­
sce.

W przygo to w an iu  zna jd u je  * 
się nowa fo rm a  rum uńsk ie j 
pieśni ludow ej. Chór śpiewać 
będzie p ierw szy  raz ' p rzy  
akom paniam encie  zespołu o r ­
k iestrow ego instrum entów  lu ­
dow ych. ć w iz d e k , nai (popu­
la rn y  rum uńsk i ludow y in-

Studentów w W arszaw ie , 
stru m ent m uzyczny) cym ba-
ły. kobza uw yp ukla  ko lo ry t 
m uzyczny , cechujący pieśni 
fo lk lo ru , w ydobęda bogactwo 
odcieni starych pieśni ru m u ń ­
skich, jak  „ P e rin ita “ , „Zbiór 
k u k u ry d z y “ . „B arbu Lauta 
r u “ , „Z a rzariea  za rz a re a “ 1 
inne.

Znaczną część program u  
w ypełn ia  chór z kapela lub 
n>'zy akom paniam encie fo r te ­
pianu. O dbyw ają się także  
usilne repetycjs  pieśni m ło ­
dzieżow ych i ludowych. Obok 
pieśni rum uńskich na sce­
nach Festiwalu w W arszaw ie  
rozbrzm iew ać będą w in te r­
p re tac ji m łodych artystów  
rum uńskich  pieśni innych na­
rodów. W przygotow aniu jest 
„Wschód w A le i“ w języku  
chińskim . pieśni francuskie  
„Pieśń dokerów  fran cu sk ich “ 
Sulivana i „Pieśń kw ia tów “ 
Duaphina, „Ludow a pieśń nie­
m iecka“ w  opracowaniu  
G utnera , „D o lina“ i „K u k u ­
łe c zk a “ w języku  polskim, 
pieśń angielska „Gołąbek po­
k o ju “ .

W  naszych po radn ikach  zachę- 
[ caliśm y łodzian do s tartu  w  bie- 
| gach „S ztandaru  M łodych“ , a ca- 

m łodzież — w  Biegach Naro- 
I dow ych, k tóre  zb liża ją  się w ie l­

k im i k ro ka m i. P isaliśm y o Za- 
! tepku , C hrom iku , K ucu, Maszy  

GołubniczeJ 1 ich dziw nych  
I p rzypadkach  sportow ych, ale to 

nie w yczerp ało  chyba tem atu. 
M usim y podać W am  jeszcze Je­
den p rzy k ła d  „cudownego od­
k ry c ia “ w ie lk iego  biegacza. — 
W p raw d zie  nie długo- czy śred- 
niodystansowca, ale to Jest m nie j 
w ażne w  tej chw ili.

Do o rg a n iza to ró w  m istrzostw  
zim ow ych Polski w  ro k u  1947 
zgłosił się potężny m łodzian.

—• Chcę w ziąć ud zia ł w  m i­
strzostw ach — pow iedział I o r ­
gan izato rom  włosy stanęły dęba  
na głow ie. M łody człow iek, k tó ry  
g ry w a ł w  p iłkę , a w  Olsztynie

ta m ia ły  trudności ze skom pleto­
w aniem  d ru ży n y  s ia tków k i, alo 
w reszcie  udało im się I „bębn ią  
w s ia tkę“ u w aża jąc , że to Im  
n a jb a rd z ie j odpow iada. Nie zaw ­
sze tak  Jest. W ypadek  z L ipskim , 
k tó ry  by ł p iłk a rze m  I n a rc ia ­
rzem , a do żadnej sekcji lekko ­
a tle tyczn ej nie należał, jest n a j­
lepszym  dowodem , że czasem do­
b rze  jest nie zasklep iać się w  
jednej gałęzi sportu  i popróbo­
w ać swych m ożliwości w  Innych  
dyscyp linach.

N ajw iększą k a r ie rę  *  tych , 
k tó rzy  m ie li odwagę spróbować  
swych s ił w  lekkoatle tyce , z ro b ił 
w spom niany Już w  naszych a r ty ­
kułach m is trz  o lim p ijsk i w  b ie­
gu na 10 km , Janusz K usoclńskl. 
Świata on nie w id z ia ł poza p iłk ą  
nożną. G ra ł na środku pomocy  
(k iedyś nie znano okreś len ia  
środkow ego obrońcy) w  „Józefo- 
w ian ce“ pod P ruszkow em , a na-

TV
D O B Y

A  P A R Y Ż . D n ia  2 k w ie tn ia  b r,
rozpoczną się w  D ra n c y  o b ra d y  
O gó lnonarodow ego  Zg ro m ad ze n ia  
S ił P o k o jo w y c h . N a p ie rw s z y m  
posiedzen iu  będzie p rz e w o d n ic z y ł 
w y b itn y  p isa rz  fra n c u s k i V e- 
rco rs .

T em atem  obrad  będzie  w a lk a
wdzięczają swe życie okry tym  ! Pr « c iw  w skrzeszan iu  m ilita ry z m u

* v j n ie m ieck ie g o , o zakaz b ro n i m a- 
........  | sow e j zag łady i zn iszczenie je j  za­

pasów oraz o s k ło n ie n ie  rządu 
fra n c u s k ie g o  do p o d ję c ia  ro ko w a ń  
w  sp ra w ie  p o ko jo w e g o  ro zw ią za ­
n ia  p ro b le m u  n ie m ie ck ie g o  i  po ­
wszechnego ro z b ro je n ia .

W o b radach  w eźm ie  u d z ia ł p o ­
nad  2.000 d e lega tów  z ca łe j F ra n ­
c j i.

9k  N O W Y  JO R K . D n ia  30 bm .
z a k o ó ć z y ły  się ro z m o w y  p ro w a  
dzone przez p re m ie ra  W łoch  Scelbę 

sp raw  za g ra n icznych  
M a rt in o  z c z ło n k a m i rządu  a m e ry ­
kańsk iego  w  W aszyngton ie .

K o m u n ik a t w y d a n y  w  w y n ik u  
jowego Górnej A us trii, znajdu- ty c h  ro zm ów  n ie  z a w ie ra  b liższych  
jącej sią pod okupacją m o -1 « c z e g ó łó w  i og ran icza  stą je d y n ie  

; , , . ,  ̂ do s tw ie rd z e n ia , że „m in is tro w iecarstw  zachodnich, przemawiać w ło scy  i c z ło n k o w ie  rzą du  am e­
ry k a ń sk ie g o  o m ó w ili różne  a spe k ty  

W olnej ŝ tuacj1 m ię d z y n a ro d o w e j“ .
N O W Y  JO R K . W m ieśc ie  U ln co ln  

za koń czy ł się b u n t g ru p y  w ię ź n ió w , 
k tó ry  t rw a ł 65 godz in . Wrię źn ło w łe  
z a b a ry k a d o w a li się w  je d n y m  z p a ­
w ilo n ó w  za k ła d u  ka rne g o . D om a­
g a li się o n i p o p ra w y  w y ż y w ie n ia

zn a laz ł się na k u rs ie  n a rc ia r- „tonni.  w  
skim , nie tayl g ło s z o n y  do l 0 „ rto w v m  S a rm ita “ w  W a r!
dnej sekcji lekkoa tle tyczne j w  s^ f e T k u ^  u c ^ s c r a l  do

szko,łY ,w  stolicy). Byt to B-klaso-tacy zaw odnicy, w  m yśl regu ła - w v i>i..hm  1 m Am. e f „  h-t-m....  A h I .  RNIa '  *
Pewnego razu  zachorow ał J*- 

den z b iegaczy m ających  s ta rto ­
wać w  sztafecie. K ierow nictw o  
było w  pow ażnym  kłopocie 1.» 
dostrzegło Kusoclńskiego.

Ś ro d e k  p o m o cy , b y ła  to  ta ka

m inów , startow ać nie m ogli. M ło­
dzian Jednak nie dał sobie tego 
w ytłum aczyć, p rosił, za k lin a ł I 
dla tzw . świętego spokoju posta­
nowiono mu um ożliw ić  s tart w  
m istrzostw ach .

Odpadnie w  p ierw szym  pozycja , w ' k tórej"b leq 'a l człow iek_... i L _;_, .. ^ J * • <1

Bońscy politycy 
—  agitatorami 

w  Austrii
W IEDEŃ. Dziennik ..Oester­

reichische Yolksstim m e“ dow ia- I i m in is tra

przedb legu  I po kłopocie — m y- po boisku spod jednej bram ki 
¿leli o rg a n iza to rzy  i... o m ylili się. pod d ru g ą . M ożna pow iedzieć — 
17-letn l Bogdan Lipski został m i- | p iłk a rs k i długodystansow iec. — 
strzem  Polski. Od tego dn ia  roz- Szczególnie zaś w  k lubach słab- 
poczęła się jego lekkoatle tyczna  szej k lasy.

du je się, że w kam panii przed­
wyborczej do parlam entu k ra -

k a rie ra . L ipski k ilk a  ra z y  Jesz 
cze zdobyw ał ty tu ł m is trza  P o l­
ski, k ilk a  ra z y  s tartow ał w  re ­
p rezen tac ji Polski.

Jak iż w n iosek płyn ie  d la  nas, 
tego przykładu?
P otw ierd za  się ra z  Jeszcze, że 

nie w iem y  co „s ie d z i“ w  naszych  
nogach. G ra m y  w  p iłkę  praw do-

D ebiut „K usego“ w  roi! b iega­
cza powiódł się. Za k ilk a  dni Ja­
nusz s tartow ał Już w  biegu in dy­
w id u a ln ym , a da le j m ożecie się 
dom yśleć — zdobył przecież  zło­
ty  m edal o lim p ijsk i w  biegu na  
1 0 km .

Jak ą k o lw ie k  ga łąź  sportu  u- 
p raw iasz — spróbu j swych sił

podobnie dlatego , że p ierw szą w  biegu. B ieganie Jeszcze żadne- 
im prezą  sportow ą, Jaką ogląda- m u sportow cow i nie zaszkodziło , 
liśm y by ł m ecz p iłk a rs k i. Ktoś zawsze Jest ono pom ocą w  odno- 
nam ów ił nas do koszyków ki —- 
g ra m y  w  koszyków kę. Dziewczę-

szeniu sukcesów.

20 - l e t n i  T a l ia n o w  
rewelacją slalomu w Słowacji

h “ . \ i  p ra c y  k i lk u  o k ru tn y c h  s t ra in t -  I  .  ■ *  _  « . . ^ 1 » !  A  .  I  M  O
bońscy m ają agi to- S '  T o  I  ♦  L ^ C K i  “  O  ♦ ! .  M l S t ^ Z  —  O
>C7. Barr.it. k to ra  w v - - L .  B -

będą* w icekanclerz boński B lue- 
cher i przewodniczący 
P a rtii Dem okratycznej (FDP) 
Dehler. Wezmą on i udzia ł w 
wiecach przedwyborczych orga­
nizowanych przez neofaszy-
stowską organizację „Zw iązek ; oraz o p ie k i le k a rs k ie ) 1 z w o ln ie n ia
Niezależnych".

P o litycy
wać na rzecz p a rtii,  k tóra w y­
powiada się za zniesieniem gra­
nic m iędzy A us trią  a Niemca- i się we Włoszech dwudniowy strajk 
m i. czyli za nowym  Anschlus- ; SLhtys,nJ™” a"(' zyl e,i 7 k6t i r ed'

kap itu lac ji zm usił ich głód.
R Z Y M . D nia 31 m arca rozpoczął

i sem, n ich . D om aga ją  
w a ru n k ó w  b y tu .

się oni poprawy

P r  i k  9 l Md W YDARZEŃ

PRAGA. W  drugim dn iu M iędzynarodowych Zawodów 
N arciarskich o W ie lką Nagrodę S iowacji, k tóre rozgrywane 
są w  miejscowości Yratna k /Ż ilin y  rozegrano slalom spe­
c ja lny  mężczyzn. W  slalom ie wzięto udzia ł 91 narciarzy.
R ew elacją  s la lo m u  b y ł Jego [ w  br. w  H olm enkolen, gdzie w  

zw yc ięzca  20-le ta l rep rezentant j slalom ie g iganc ie  z a ją ł trze c ie
a w  tró jk o m b in a c ji szó-

g n ę ly b y
traktacji,
dyktatu.

OŚWIADCZENIE przewod­
niczącego Rady M ini­
strów ZSRR N. A. But- 

ganina, wyrażające gotowość! 
udziału Związku Radzieckiego! 
w konferencji wielkich mo-| 
carstw, która by przyczyniła! 
się do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego, wywołało I 
olbrzymie wrażenie na całym 
święcie. Nie uiega bowiem ża-; 
dnej wątpliwości, że koncepcja; 
rozwiązywania spornych za- j 
gadnień międzynarodowych na ; j 
drodze rokowań cieszy się po-i ,ia iu vv 
parciem przytłaczającej w ięk-; zX i Q r i i k i

więc nie tyle per- |
ile jednostronnego j

Łgarstwa
zachodniej propagandy

M A  poparcie 
1 dzenia o

Jak bowiem wygląda rzeczy-
j wistość?
! Związek Radziecki nigdy 
; nie twierdził, że ratyfikacja 
układów paryskich o remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich 
położy kres wszelkim rokowa- 

j niom międzynarodowym. Zwią- 
j zek Radziecki i wszystkie m i­

nie przyczynia się do zmniej-[ austriacki Raab wraz * deie- 
szema napięcia mjędzynarodo-1 gacją rządowy udaje się na 
wego, ale do jego zwiększenia, j zaproszenie rządu radzieckiego 
nie do ułatwienia rokowań, alej do Moskwy, aby omówić tam
do ich utrudnienia.

Tematy do rokowań

szosci światowej opinii publi­
cznej; każdy człowiek, któremu 
drogi jest pokój, uważa tę me­
todę rozstrzygania trudności w 
stosunkach między krajami za 
jedynie słuszną. Jakiego rodza­
ju są nastroje społeczeństw 
wszystkich krajów dowodź: 
fakt, że rządy USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji i innych kra­
jów musiały poprzeć zasadę 
konferencji, wielkich mocarstw, 
chociaż — jak wynika ze zto-

rozmów ze Związkiem Ra­
dzieckim ,,z pozycji siły“ , ko- 
a imperialistyczne wysuwają 
następujący „argument“ : Zwią- 

mówil, że w ra-

ALE czy poza zagadnie- 
^  niem niemieckim nie ma

zie ratyfikacji układów parys­
kich nie weźmie* udziału w ro­
kowaniach m i ę d z y n a ro do w yc h. 
Gdy jednak ukiady te zostah 
ratyfikowane, zgodzi) się na 
rozmowy wielkich mocarstw. 
Tak więc nasze twierdzenie, że 
uzbrojenie Niemiec zachodnich 
przyczyni się do zmniejszenia 
napięcia - międzynarodowego, 
bvto słuszne.

swego twier .
konieczności j łujące pokoj kraje stwierdzały,

że ratyfikacja i wcielenie w ż y -; , , . ,
cie remilitaryzacji Niemiec u_ | żadnych problemów międzyna-
niemożliwi rokowania w spra 
wie jedności Niemiec. I stano- ] 
wisko nasze w tej sprawie by- ]

rodowych, wymagających roz­
wiązania? Związek Radziecki 
zawsze oświadczał — wbrew 
zakłamanym twierdzeniom za-

'.viem zjednoczenie Niemiec w 
warunkach remilitaryzacji N ie -¡

zasady takiego traktatu. Dro- 
j ga do rokowań jest więc 
: otwarta. Związek Radziecki 
I zgłosił konkretne propozycje, 
j w oparciu o które może być w 
: krótkim czasie zawarty traktat 
| państwowy z Austrią. Konie 
j czna jest teraz tylko dobra wo­
la mocarstw zachodnich...

Takich problemów między, 
j narodowych mogących znaleźć 
| rozwiązanie na drodze roko- 
! wań międzynarodowych jest 

ie więcej.
A teraz jeszcze jedno pyta­

nie. Czy z chwilą ratyfikowa-

najmniei się n i e z m i e , . , . . - , . , , <
n i ! o Ćo oznaczałoby b o - ! cho.d;nleJ Propagandy -  goto-; maczfl

wosc prowadzenia rokowań,:
tóre by p rzyczyn iły  się do'|

mieć zachodnich i ich zw ią z a -! zm niejszenia napięcia między-1 nja uk;{adów paryskich zrezy

z podstawowym i zasadami ra ­
dzieckiej po lityk i zagranicznej, 
zasadą pokojowego w spó łis t­
nienia wszystkich kra jów , bez

Z w ią z k u  R adz ieck iego  T a lia n o w . 
U zyska ł o n  w  p ie rw s z y m  p rze ­
je źd z ić  n a jle p s z y  czas 71,6. Z 
P o la k ó w  d ob rze  p o je c h a ł w  p ie r ­
w szym  p rz e je ź d z ić  Z a ry c k i — 
72,9, D z ie d z ic  — 74,2 o ra z  M a ru ­
sarz — 74,9, R o j, G o g u ls k i i
C z a rn ia k  m ie l i  u p a d k i.

S łab y  czas u z y s k a ł w ic e m is trz  
św ia ta  O b e rm ilU e r — 76,4. Z  n a r ­
c ia rz y  CSR n a jle p ie j p o je c h a ł 
B o g da lek  — 72,0.

W  d ru g im  p rze je źd z i«  n a jle p s z y  
czas m a p o n o w n ie  T a lia n o w  — 
76.5, z d o b y w a ją c  os ta te czn ie  I  
m ie jsce  z w y n ik ie m  148,1. Cze- 
uho s ło w a k  B o g d a le k  u z y s k u je  w  
d ru g ie j k o le jc e  79,9 i z a jm u je  
TI m ie js c e  — 151,9. Z a ry c k i u z y s k u , 
ią c  — 80,1 u trz y m a ł s ią  na  trz e ­
c im  m ie js c u  z łą c z n y m  czasem 
— 153.

D alsze  m ie js c a  z a ję l i!  ♦) F u c ik  
(CSR) — 157,5, 5) S a rk o w  (ZSRR) 

158,5, 6) M a ru s a rz  (P o lska ) — 
158,7, 7) F rb e n  (N ie m c y  zach.), 
8) F l ła to w  (ZSRR), 9) O b e rm ill-  
le r (N ie m c y  zaoh.), 10) S in k  
(CSR).

ZAvycięzca s la lo m u  T a lia n o w  
jest m ieszka ń ce m  M o s k w y  i  na 
partach je ź d z i d o p ie ro  od  trze ch  
lat. Po raz  p ie rw s z y  b ra ł  u d z ia ł 

m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw odach

m ie jsce  
ste.

ma z agresywnymi planami 
USA? Oznaczałoby wzmocnie­
nie potencjalnych agresorów. 
Związek Radziecki, Polska, 
Czechosłowacja, wszystkie kra­
je obozu pokoju, NRD nie mo- 
gą się zgodzić na to, aby Nie- 

Motyw ten powtarzał się | miecka Republika Demokraty-
żonych w ostatnich dniach; prawie' niezmiennie we wszyst-! cata została anektowana przez 
wypowiedzi — szukają one; kich tubach propagandy - za- i zachodnio-niemieckich mijitary-

gnujemy z rozwiązania proble­
mu niemieckiego? Oczywiście, 
nie. Będziemy walczyli wspól­
nie z narodem niemieckim i 
wszystkimi pokojowymi silamiwzględu na ich u s tro je , oraz | E u r o y  0 0|,a|'elJlie  t h uk(a 

zasadą pokojowego rozw iązy- dów_ przeciwko w| royw ad^ niu
wanifl 7TiffanniPn m i^dyvnarn .1  f ................... 'wania zagadnień międzynaro 
dowych na drodze rokowań. ich w życie. Będsiemy walczy- 

. li o Niemcy zjednoczone, nie 
N. A. Butganin w odpowie-1 związane z żadnymi agresyw-I . . . . . 1 * . ■ , , . .................... -  • ‘ ‘ 1 j  -  * '  • i  X. i z u i e o u i u  w u u u u n u . -  «•> i u ł o u c  U i I V U 11 Ćx t  1 Co V W -

sztucznyci trudności na dro- j chódniej: w amer\xanskim i stów. Kraje obozu pokoju Idzi na pytanie korespondenta nym i blokami. Niemcy będące 
dze do takiej konferencji. Co I „New York Times , w brytyj 1-------  ----------J 1 . . r  . I ■ y \  imogą rozmawiać na temat j TASS‘a wskazał na jeden
wiecej -  już obecnie mocar- skiej agencji prasowej Reutera, zjednoczenia Niemiec jedynie ¡tematów konferencji czterech 
stwa zachodnie starają się ! w dziennikach adenauerow- w oparciu o anulowanie uk ia -! mocarstw:
stworzyć „wspólny front" prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu i ich propaganda głosi ko­
nieczność prowadzenia rozmów 
z ZSRR „z pozycji sity“ . Pew­
ne kola imperialistyczne pra­

skich, w „Wolnej Europie“ , dów paryskich, w oparciu 
BBC i w „Glosie Ameryki“ . | zasadę niewiązania zjednoczo- 
,,Twierdzenie“  to jednak ma j nych Niemiec z żadnymi m ili-
jedną zasadniczą wadę: jest | tarnymi blokami. Wbrew twier- 
ono od początku do końca | dzeniom propagandy zaćhod-

w Europie czynnikiem pokoju. 
| a nie wojny, ta k  jak będziemy 

problem austriac- j walczyli wraz z wszystkimi 
pokojowego. | pokój miłującymi narodami o 

rozwiązanie wszystkich spor
o kiego traktatu

Problem, który skutkiem tak

Na II MiSM przyjadą 
kolarze Libanu

W ARSZAW A. Sekcja ko­
larska otrzym ała zgłoszenie 
do I I  M iędzynarodowych 
Igrzysk Sportowych M łodzie­
ży ek ipy kolarzy Libanu. K o ­
larze tego k ra ju  są mało zna­
n i w  Europie, ale należą oni 
do najlepszych na B lisk im  
Wschodzie. Ostatnio zawodni­
cy L ibanu sta rtow a li w  do­
rocznym Wyścigu Dookoła 
Egiptu nawiązując równorzęd­
ną w a lkę  z czołowym i kolarza­
m i Europy.

Austriacy szlifują fo rn ą  
na ViH wyścig Pokoju
W IE D E Ń . K o la rze  A u s tr i i,  ro ­

z e g ra li u lic z n y  w y ś c ig  w  W ie d n iu  
w  k tó ry m  s ta rto w a ło  72 k o la rz y  
k la s y  A . B  i c .  *

W  w y ś c ig u  s ta r to w a li ró w n ie ż  
pa.ilep&i ko la rze  A u s tr i i  p rz y g o ­
to w u ją c y  się do u d z ia łu  w  V I I I  
W yśc ig u  P o k o ju . O n i też z-ajęU 
czo łow e m ie jsca  za w y ją tk ie m  
szóstego, k tó re  w y w a lc z y ł n iespo­
d z ie w a n ie  18 le tn i R u in  er (klas® 
C). Z w y c ię ż y ł S im ie  2:57,05 p rzed  
M u e lle re m  2:58.05. T rze c ie  m ie j­
sce z a ją ł R e is inge r, c z w a rte  — 
C h r is tia n  a p ią te  R au n e r.

W piątek pojedynek 
Petrusewicz — Fritsche
W A R S Z A W A . M ię d z y n a ro d o w i

nisku Okęcie serdecznie n o w i- i spotkanie pływackie' Aufbau„ „ „ - „ „ U  y u v w  i M a gd e b u rg  — ZS S pa rta  0<1U9-
ta ly  naszych reprezentantów * • 

a szczególnie
drugiego miejsca w  biegu 
głównym  w  Paryżu Jerzego!
Chrom ika —  delegacje spor- i s-potkają Sję z n a js iln ie js z y m  *  
to w c ó w  k 1 p ły w a n iu  zrzeszen iem  zw iązkP

Serdecznie powitano
Chromika

ru  W a r s z a w i e
W ARSZAW A. W  czwartek 

powróciła do W arszawy druga 
część ekipy lekkoa tle tów  pol­
skich, k tórzy  s tartow a li w 
Paryżu w  w ie lk im  biegu prze­
ła jow ym  L'H um anité . Na lo t-

dzte się w  p ią te k  1 'k w ie tn ia .  ® 
z d o b y w c ę  i n ' e i 3k  zapow iadano  i  k w ie tn ia .

1 Goście n ie m ie c c y , k tó r z y  roze­
g ra li  w  Polsce ju ż  dw a spotka­
n ia  (w  P oznan iu  i W arszaw ie ;w

tyki zwlekania stosowanej; nych zagadnień międzynaródo- 
przez mocarstwa zachodnie nie j wych na drodze rokowań.

towców.
Wraz ze

skim i p rzyby li również le k ­
koatleci radzieccy z Kucem

. w y m  S p a rtą  na p ły w a ln i w  By~ 
sportowcami poi- tomiu.

1 W  B y to m iu  d o jd z ie  do c ie ka ­
wego p o je d y n k u  m ię d z y  re k o r­
d z is tą  św ia ta  — M a rk ie m  P f t r u -

łgarstwem. i niej, remilitary.zacja
został dotychczas rozwiązany. | 
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n a  c z e le , którzy w  g o d z in a c h  1 sew iczem , a H o rs tem  'F r its c # *
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